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Qui oserait se croire assez privilegié 


par la raison pour censurer les autres sans 
se comprendre lui même dans la Censure? 
personne ne doit dire aujour d'hui, je Vous 
pardonne, mais pardonnez nous, je Vous 
corrige mais corrigeons nous, riez de Vos 
erreurs, mains rions de notres. 


Gal: morale et Polit: 
par le Comte de Segur. 


ROZDZIAŁ I 


o Obcowaniu z różnych sta- 
now ludżmi, 


z Możńnemi i z wyższego stanu osobami. 


s 
K,, roztropność i trafność okazać w obco- 
waniu z ludzmi pragnie, powinien nietylko 
znać czego przyzwoitość lub obyczay przyię- 
ły wymaga, lecz oraz posiadać musi znaio- 
mość świata, i wiedzieć iak się zachować, po- 
dlug charakteru, stanu, obyczaijów, nauki, sła- 
bości, humoru i właściwego ułożenia ludzi, 
„którymi ma przestawać. Beztćy znaiomości, 
bez poznania wewnętrznćy natury, zwłaszcza 
ludzi mniey pospolitych lub w postępowaniu 
swóm nie iednostaynych , obcowanie iego nie 
będzie miarkowane prawidłami rozuniu, i co 
momentnowych się pomylekidopuszezaé, obra- 
Żać, zawadzać, samemu sobie uchybiać, i na 


fraszkach czas swóy marnować będzie. Są ta- 
cy co się bez zaslanowienia w jakieżko]- 
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wiekbadz towarzystwa, czy to z lekkomyślności, 
czy zbraku doświadczenia, czy też z niepoha- 
mowanćy ciekawości i pociągu do towarzyskich 
zabaw rzucaią, i z równąż znowu łatwością też 
towarzystwa opuszczają, doświadczywszy wie- 
lorakich niesmaków lub zawodów. Takowi lu 
dzie z każdym bez różnicy w jednakim rozma= 
wiaią sposobie, raz są zbyt otwartymi i wielo- 
mównymi, drugi raz niemowami, co moment 
obrażaią przystoyność, ton dobry, a nawet ; 
obyczayność przez nietrafne dowcipnéy swéy 
żartobliwości lub dwuwykładnych wyrazów 
zastósowanie. Z natrętną albo też z dziecin- 
ną odzywaią się poufałością, wybadaćby z nas 
wszystko odrazu chcieli, i chociaż im nie tay- 
no, że nam nasze zatrudnienia nie dozwala- 


ią tracić czasu na słuchaniu bredni, nudzą 
nas nielitościwie opowiadaniem naydrobniey- i 
szych swych zdarzeń domowych. Pytaią się | 
niekiedy, czyli nam nie przeszkadzają, a nie 

czekaiąc nawet odpowiedzi kilka godzin cza- 

su marnie nam zabierają, i mniemaiąc Że nas | 
swém opowiadaniem wielce bawią, dopóty nas 
swemi uwagami i zapytaniami dręczą, dopó- 
ki nas do naywyższego stopnia niecierpliwo= | 
ści i znudzenia nie przywiedli. Tego iednak _ | 
ani się domyślaią, biorą raczéy nasze milcze= 4 
nie za podziwienie, w iakie nas płynna ich wy- 
mowa wprawiła. Wszystkiego zaś tego do- 


puszczają się z braku umieiętności postępo- 
wania z ludzmi. Umieiętność ta nie iest ie- 
dnak tak trudną do nabycia. Samo nas bo- 
wiem przyrodzenie tak usposobiło, że się pręd- 
ko okazniemy, iakiemi w istocie 'iesteśmy, i 
ukrywać się zbyt długo z naszemi słabością- 
mi, z namiętnościami i życzeniami nie umimy; 
łatwo osądzić, jak się zkim wypada obeydź, 
iak rozmawiać, iak się go pozbyć, co ga nay- 
wiecéy obchodzi, iak zwykle postępnie, słowem 
iakim iest rzeczy wiście,każdy człowiek ma swóy 
właściwy znak, po którym go poznać i rozró- 
żnić można; Samolub, lekkomyślny, hipokon- 
dryk, skąpiec, próżny, dziwak, pedant satyryk, 
równie iak człowiek uczciwego, szczerego i 
hartownego charakteru w naturalnćy okazuią 
nam się postaci, i prędko bardzo z niezawo- 
dnością sądzić o nichiesteśmy w stanie. Przy- 
muszaią nas do tego ludzie, że uwagę na nich 
zwracać poniewolnie: musimy, a często się sa- 
mi z swych słabóści wydaią. Mało iest takich 
coby się przez całe życie ukrywać z prawdzi- 
wym swym charakterem umieli, a nawet sa- 
mo ukrywanie się 2dradza ich predzéy przed 
oczami iaśnićy nieco widzącemi. Lecz iak iest 
łatwo natrafiać na ludzi pospolitych i namię- 
tnościami się powoduiących, tak iest trudno 
przestawać z nimi, ieśli wprzód gruntownie 
poznać ich nie staraliśmy się. Nie dosyć wies 
1% 
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dzieć iakimi są ludzie, trzeba nadto zastanowić 
się, dla czego są takimi, dla czego.w téy a 
nie w innćy okazuią nam się postaci, dla czego 
się częstokroć widocznych w swćm: postępowa- 
niu dopuszczają sprzeczności, dla czego sami się 
zwodzą, dla czego pomimo obszernych swych 
wiadomości tak często błądzą, i z dobréy drogi 
zbączaią? krótko mówiąc, starać się należy, 
poznać nietylko ich samych, lecz wszelkie 
związki i stosunki, iakie mieć mogą. Rozlro- 
pność doradza n.p. wszed{szy w jakieżkolwiek 
bądź zgromadzenie osób, obęyszeć się odra- 
zu na wszystkie strony, i wiedzieć z kim się 
zhayduiemy, abyśmy krewnych lub przyia- 
ciół osób przytomnych iakiém słówkiem nie 
dotknęli, inaczćy i innych i samych siebie 
pomieszania nabawić, wesołość zatruć, i wy- 
stawić się dalwo na nieprzyiemne zatargi mo- 
Zemy. Człowiek przytomny i śmiały potra- 
fi się niekiedy, z tego co niebacznie wyrzekł, 
zręcznie wywinąć, udaie n.p. 2e sie” pomylił 
w osobie, że wcale o inaćy chciał mówić, Że 
sam w gruncie serca inaczéy sądzi, czę= 
stokroć spokrewnioną nawet osobę obma- 
wiać, i na pośmiech wysławiać umyślnie za- 
cznie, lecz niezawsze się i podobne udaią 
fortele. Spostrzegłszy, żeśmy w czemkól- 
wiek przyzwoitość i przystoyrość obrazili, zal 
nam tego natychmiast, czniemy-pomieszanie, 
częstokroć nawet coraz się gorzćy przez ną- 
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sze tłumaczenia plątamy,fiiak się iednemu 
młodzieńcowi zdarzyło, który się zapytał sie 
dzącego obok mężczyżny: Ktoż iest ta mio- 
da malpeczka, co naprzeciwko u stołu siedzi? 
gdy mu urażony sąsiad odpowiedział: Ta mał- 
pęczka iest moia siostra, ach nie o tę się py- 
tam, rzecze w pomieszaniu, lecz o tę, co ohok 
nićy siedzi, a ta iest moia Żona, odpowiedział 
mu na to sąsiad, wystawić sobie łatwo mo- 
žna, iż nasz żartowniś potém iakby na spil- 
kach przez cały” stół siedział. 

Każdy tvefniś powinien się wprzód dos 
brze rozpatrzyć z kim się znayduie wtowa= 
"zystwie , nim się z swemi Zarcikami i buffo- 
nadami odzywać zacznie, lecz lekkomyślność, 
wielomówność, pragnienie popisywania się 
z dowcipem, z przedwarzaniem mimowolnie 
takich ludzi unosi, i zadnego zastanowienia 
- się nie dopnszcza. Sami nawet częstokroć nie 
wiedzą, że kogo uszczknęli, lab obrazili, a 
lubo podobnych do siebie Lrefnisiów maią po so- 
bie, nigdy ich to zalecać w oczach ludzi zacnie 
myślących nie może,'i towarzystwo ich, zwła- 
szcza kiedy Żarciki takowe są iałowe i wy= 
muszone, wnet się uprzykrzyć musi, Buffonady 
są płodem niedoyrzałości dowcipu, i podobać 
się ludziom rozsądnym nie mogą , łabwo bo- 
wiem w gminne i prostackie Żarty przecho- 
dzą, i naymniey zdobią ludzi z dobrego wý- 
chowania zalety szukających, , 


W jstocie iakąż zabawę lub upodobanie 
znaydować można w obmowie i wyszydzaniu 
wad cudzych, czyto fizycznych, czy moral- 
nych? ubioru stroia i t.p.gdy ieden w dru- 
gim śmieszność surowo nicuie, gdy nieprzy- 
stoynie przymawia, przedrzeznia? takowych 
owszem towarzystw, równie nudnych iak 
nieprzystoynych, każdy szacunek dla same- 
go siebie czuiący unika. 

Są wprawdzie tacy, co oboiętnie obmowy 
i szydersiw słuchaią: kiedy są na ich kre- 
wnych lub i własne ich rodzeństwo wymierzo- 
ne, nie są przecie równie cierpliwymi kiedy kto 
ich przyiacioł choć w naymnieyszym spośo- 
bie dotyka. I słusznie bardzo obrazliwymi 
się w téy mierze okazuią, gdyż przyiazn iest 
skarbem serca, a któ mego przyiaciela lub 
przyiaciolke obraża, sam mnie do pomsty 
wyzywa. Z krewnemi częstokroć mnićy ści- 
śle żyjemy iak z przyiaciolmi, lub też przez 
przyzwoitość z niemi się iedynie widuiemy, 
z resztąi my dla nich ioni dla nas są zupełnie 
oboiętnemi, a tak mniéy nas też obchodzi, gdy 
kto sobie zle o nich mówić dozwala, nie raz 
się może nawet i sami do takiéy obmowy przy- 
kładamy, lecz wcale inna rzecz, kiedy idzie 
o przyiaciela lub przyiaciołkę. Niesprawie- 
dliwe lub zbyt ostre o nich sądzenie tak nas 
boli, iak gdyby kto nam nóż w sercu utopił, 
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boleść takową tém mocnićy czuiemy, kiedy 
to, co powiedziano, choć po części iest prawdzi- 
wóm, lub do prawdy podobném; muiema- 
my bowiem, iż lepićy znać powinniśmy lubą 
nam osobę, niż iéy obmowca, przymuszeni 
się zatóm widzimy dla ocalenia nawet wła- 
snego honoru stanąć w ićy obronie; przyga- 
na i wyszydzanie przyiaciela nas samych o= 
braża, gdyż z nim iednę nieiako istotę skła- 
damy. Dziwaczność, śmieszności nawet prze- 
stępsiwa naszym krewnym zarzucane Zadne- 
go nam nie przynoszą wstydu, kiedy 
nie są oraz naszymi przyiaciołmi, ale obmowę 
i szyderstwa przeciw naszym przyiaciolom 
wymierzane poczyluiemy niepłonnie za 0- 
brazę nas samych. Dawali nam może nieraz 
dowody swego przywiązania i dobroczynno- 
ści, obrażalibyśmy zatém wdzięczność i szacu= 
nek, iaki im winni bydź sądzimy, gdyby nas 
takowa złośliwość nie obrażała. 

Aby zatém rostropnie postępować w towa- 
rzystwie, potrzebna iest znaiomość wszelkiego 
stanu ludzi i ducha, iakim się powoduią. Nale- 
Ży zastanowić uwagę nad charakterem, stosun- 
kami i właściwością każdćy osoby, zktórą prze- 
stawać mamy. We wszystkich kraiach znaydn= 
iemy wyższe i niższe stany, czyli klassy ludzi 
pewny porządek i stopniowanie dostoieństw, 
przyrodzenie niechciało, mieć wszystkich lu» 
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dzi równymi, podzielilo owszem rozmaicie 
swe dary porniędzy swe stworzenia. Każdy 
przekłada swóy stan nad inne, wzrosłszy w nim, 
odebrawszy w nim swe wychowanie, będąc mu 
winien wiadomości, iakie posiada, prawa, ia- 
kich używa, a nawet swe opinie, swe ulubio- 
ne przesądy, swóy byt dobry, Zone, dzieci i 
niieysce, które wśród niego zaymuie; uważa 
zatém stan ten za drugą niemal oyczyznę. 

Żaden człowiek poiedyńczo istnąć nie chce, 
połącza się z, iakićm mnićy więcćy dostoyném 
bractwem, i pomimo swéy przyrodzonćy sa- 
molubności, ustawom i zwyczaiam w tómże 
przyiętym dobrowolnie się poddaie, gdyż do- 
piero w ten czas czuie, że na mocnieyszym 
opiera się gruncie, i ieszcze wiecéy tym spo- 
sobem o własnem przekonywa się islnieniu. 
Byłoby zalém grubym błędem, gdybyśmy 
na ducha właściwego każdemu stanowi 
lub towarzystwu mie zważali, i iednakowo 
z wszystkimi ludzmi obchodzić się chcieli. 
Trudno wprawdzie tego odmienić, iż ieden 
stan lekce sobie drugi waży, Ze każdy ma 
swóy gatunck dumy, i samolubności, lecz 
czlowiek maiący dobre wychowanie nie da 
nigdy uczuć drugim ani takowego lekcewa* 
żenia, ani pogardy. 

Również się z rozamem nie zgadza, wa- 
dy poiedyńczych osób całemu przypisywae 
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stanowi, są n.p. tacy, co z żadnym Międzem 
dlatego tylko przestawać nie chcą, że zswym 
Plebanem w niezgodzie żyją, co wszystkich 
Nauczycieli pedantami bydź sądzą, co wszy- 
stkich Lekarzów bez różnicy nienawidzą dla 
tego, że i wtym stanie na szarletanów na- 
trafiać można. Chcąc uniknąć wielu nie- 
przyjemności zważać zalém pilnie należy, 
kiedy się z zdaniem naszém © iakim stanie 
ludzi odzywamy, czyli się iaki człowiek do 
niego należący w towarzystwie nie znaydnie, 
z iednym łatwieysza sprawa, lecz kiedy iest 
kilku, iedném słówkiem niebacznie wyrze- 
czoném wszystkich niezawodnie na się obu- 
rzymy, każdy się bowiem w ten czas za 0- 
brażonego osobiście poczytuie. 

Z możneimi i osobami wyższego rzędu 
ieszcze ostrożnićy postępować należy, gdyż 
pomimo caléy. ich wyższości si dostoyności 
nietylko „wielorakim dziwactwom i niestate- 
czności bamorn częstokroć podlegaią, ale 
też i nasz los wiele od nich zależeć może. 
Wystrzegać się zatém potrzeba wszelkićy 
obmowy i szyderstw w ich obecności. Poni- 
żaiąc innych, tém samém w ich oczach i sie- 
bie samych poniżamy. Nie mawidzą oni ob- 
mówców cudze wady. i ułomności nicuią- 
cych, bo im nie tayno, że również od 


nich nie są wolnymi, a przyzwyczaieni od 
A 
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młodości. pogardzać ludźmi, odkryte przed 
nimi cudze słabości i ułomności ieszcze wię- 
cey tę pogardę w nich pomnażaią. Często- 
kroć bez wahanią.się przed innymi nawet po- 
wlarzaią, co widzą, i co słyszeli, a przez to 
nienawiści wzniecaią. Przewidzieć wreszcie 
niepodobna, czyli od osoby, o którćy złe wie- 
ści rozsiewamy, los nasz zależeć kiedy nie 
będzie, w ten czas przekonamy się dopićro 
z żalem, iż częstokroć iedno słówko. płocho 
wyrzeczone głęboko w ićy sercu utkwiło, i 
cierpkie z siebie wydało owoce. Co iest do- 
brego, powierzchownie tylko serca obchodzi, 
lecz złe mocno do nich zawsze przylega, i 
codziennie się przekonywać możemy, z iak 
wielką trudnością przychodzi, złe raz o kim 
powziete wykorzenić w drugich uprzedzenia. 
Nadewszystko wystrzegać się należy zle mó- 
wić przed osobami możnemi i dostoynemi o 
ich rówiennikach, lubo się powszechnie nie 
bardzo między sobą kochaią, a częstokroć 
z caléy duszy nie nawidzą, nie radzi przecież, 
aby wich przytomności bez uszanowania mó- 
wione o tych, którym równie iak i onym 
los szczęścia sprzyia, i dostoynościami są o- 
kryci. Možni i bogaci lubią wesołość i przy- 
iemne wrażenia, o tém nigdy zapominać nie 
powinien, kto ich względy pozyskać pragnie, 
niech się przecież nigdy nie zniża, ani da 
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płaskiego trefnictwa , i ani do podłego słuzal- 
stwa. * 

Starać się powinien poznać gruntownie 
charakter możnych, kto z niemi przestaie , ich 
bowiem wyobrażenia o honorze wielce się 
częstokroć różnią od wyobrażeń innych lu- 
dzi. Zakładaią go nayezesciéy na odwadze, 
na znakomitych przodkach it. p. Wytwor- 
nóm wychowaniem nabrali pewnego gatun- 
ku wystawności i obrażliwości; lubo się 
i na takich natrafiać zdarza, co nie odebra- 
wszy przyzwoitego swemu stanowi uksztal- 
cenia, nie maią uczucia prawdziwego honoru, 
a samą tylko próźnością i mniemaną swą 
wielkością są upoieni. W obcowaniu z ta- 
kiemi slaray się zachować  przyżwojłą 
powagę, i spokoyne w samym sobie zaufanie, 
wyslrzegay się, aby cię nie brali za cel swéy 
żartobliwości, i za należącego do pospolitego 
gminu człowieka, Należy im wprawdzie okazy- 
wać uszanowanie, ale bez przysady, bez po- 


* Sławny nawet Racine podobną synowi u- 
dzielił radę wsiowach. Corneille fait des 
vers cent fois plus beaux que les miens, 
cependant personne ne le regarde, sans 
fatiguer les gens du recit de mes ou- 
vrages je me contente de leur tenir des 
propos amusants, mon talent nest pas 
de leur faire sentir que j'ai de l'esprit, 
mais de leur apprendre qu'ils en ont. 
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dłości, słuchać ich cierpliwie , spokoynie, 
z skromnością, otworzyć swe zdanie, kiedy 
tego wymagają, a przez zachowanie się w zu- 
peluém milczenin, umieć wstrzymywać ich 
zapędy; takowe bowiem milczenie naylepiéy 
daie uczuć móżnym, Że przez niezgodne zich 
dostoieństwem i dobrém wychowaniem po- 
stępowanie iedynie własnemu nchybiaią sto- 
pniowi. 

Łatwość i giętkość charakteru w możnych 
często uwodzi, i do zbytecznego zaufania 0- 
śmiela, lecz nie należy się łudzić takową 
dobrowolnością, chociażby też z liberalności 
sposobu myślenia i z naylepszego serca po- 
chodziła. Pomnąć bowiem polrzeba, Że iuż 
z natury stopnia na iakim się zqayduią, ni- 
gdy nie zapominaią, ile inni od nich są niż- 
szymi, jak dalece im się zniżyć przystoi, i ia- 
kie wrażenie na drugich czynić powihni. Błą- 
dziłby bardzo, ktoby mniemał, iż mu w ró- 
wnym iak oni, tonie przemawiać do nich się 
godzi, i serdecznéy otwartości z nimi sobie 
iak z równymi dozwalał. l ci nawet możni, 
co uksztalceniem swóm nad innych są wyż- 
si, na takową poufałość nie bywaią zupelnie 
oboięlnymi, gdyż od młodości do reprezen- 
tacyi, do prźestrzegania swćy powagi i dostoy- 
ności przywykli, a częstokroć by się może i 
na zbytnią natrętliwość wystawiali, gdyby 
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niższych w pewném od siebie nie utrzymy- 
wali oddalenia. Tém wiçcéy wystrzegać 
się należy poufałego lonu z osobami pier- 
wsze slopnie w spoleczności zaymuiącemi, co 
brak zaufania w samych sobie i iakieś zale- 
knienie okazuią. Takowy brak zaufania po- 
chodzi nayczęścićy z zbyt pedantycznego wy- 
chowania, które wolnego odezwania się ze zda= 
niem i rządzenia się własną roztropnością 
młodym ludziom zabraniało, znaiomości świata 
nabrać im nie dozwoliło, i nieulności, do któ- 
réy bez tego możni aż nadto są skłonni, nie- 
dosyć zapobiegało, stowem zwychowania, któ- 
re prawdziwego ducha czlowieczeńsiwa wy- 
kształcić w nich nie starało się. 

Głęboki badacz serca ludzkiego Gracy- 
an.w książce Oraculo Manual y Arte de 
prudentia tak w tóy miecze mówi: „Każdą zna- 
komitszą zaletą, każdą wyższością, szczegól- 
nićy zaś w lalentach i rozumie, łatwo bardzo 
nienawiść na się ściągamy, tém zaś iest niebez- 
piecznićy chcieć się pokazać wyższym od tych, 
pod których władzą i rozkazami zostaiemy. 
Człowiek roztropny raczćy przekładać będzie, 
ukrywać z skromnością całą swą wyższość i 
zasługi, aby nigdy możnićyszych od siebie 
nie zaćmił, naśladować w tóm tylko będzie 
kobiety piękne, które nie tak przez koszto- 
wny, iak bardzićy przez skromny, lecz qraz 
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gustowny ubior powaby swe wydatnieysze- 
mi czynią, To bowiem iest przywiązanem 
do zazdrości, że chętnie innym ustepuie pier- 
wszeństwa w tém, co samemu losowi lub przy- 
rodzenie są winni, lecz wyższości w rozumie 
nie rada drugim przyznaie. Rozum iest kré- 
lem wszelkich władz w człowieku, przeto też 
Możni każde ubieganie się o sławę z rozu- 
mu poczytuią za zbrodnię obrażonego ich 
maiesiatn, którą rzadko przebaczaią. Ucho» 
dzić zaś chcą za możnych i wielkich w ka- 
żdym rodzaiu, aby się wyższymi nad innych 
ludzi wydawali; nie gniewaia się oni, kiedy 
im inni przysługi oddaią , lecz i w ten czas ie- 
ieszcze udawać nieiako potrzeba, iak gdyby- 
śmy tylko im przypomnieć odważyli się, co 
im przy wielorakich zatrudnieniach z pamięci 
wyszło. Ale uchoway Boże, żeby rozumieć 
mieli , iż ich nauczyć chcemy, czegoby: lepićy 
nie znali, że ich ostrzegać zamierzamy, o czem 
by nie wiedzieli, a tém bardzićy, przyganiać 
ich postępowaniu odważyli się. „Do po wyż- 
széy maxymy przydaie Gracyan i drugą,” 
aby możnym nigdy nie dać uczuć, że o ich 
łaski nie stoiemy, a tém. bardzićy, aby im 
lekceważenia nie okazywać * może ona zwła- 
śzcza bydź przydatną dla tych, co na cudze 


* La puissance n'est jamais ridicule. 
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zasługi zawistnym spogladaiac okiem, do do- 
stoïenstw natrétnie się tłoczą, gdyż pycha 
w niższych, albo Zadnéy na siebie nie ścią- 
ga uwagi, albo też uchodzą powszechnie ta- 
kowi ludzie za nieokrzesanych, próżnością 
nadętych, a zatém i na względy nie zasłu- 
guiących. 

Jeżli każdemu członkowi społeczności na- 
leży się poważanie, tém słnżnićy osobom, co 
dostoynieysze w nićy zaymuią mieyśca, i by- 
łoby niesprawiedliwością sądzić o nich z wię- 
kszą surowością, niż o innych ludziach. 

Zastanowmy się nad zwyczaynóm wy- 
chowaniem możnych, od kolebki przewrotne 
kształcenie, mędrkowatość, lekkomyślność , 
wielorakie uprzedzenia i przesądy tłumią 
w tych niesczęśliwych istotach naywybor- 
nieysze usposobienia. Jurgieltowe pedanty bys 
waią zwyczaynie ich nauczycielami, częstokroć 
na los szczęścia dobranymi. Wychowanie ie- 
dnak przez Guwernerów i Guwernantki za- 
wsze mało co było warte. Takowe wycho- 
wanie do niewolniczego sposobu myślenia te 
młode dusze sposobi, powierzchownie tylko 
one okrzesuie, pedagogiczne popisy z niemi 
odbywa, mechanicznie umysł ich kształci, za- 
miast uzacnienia ich duszy i serca przez roz- 
winięcie w nich uczuć ludzkości. Otoczone 
ludźmi, którzy slcpo ich uroieniom i uporqe 
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wi ulegaią, ich wady i przywary zniewolniczą 
pokorą pochwalaią, do ich proiektówiproie- 
kcikow potajemnie dopomagaią, ich uamiętno- 
éciofn i wszelkim żądzom dogadzaią, ich cieka- 
wość nieprzystoyną zaspakaiaią, a Lém samćmi 


ich doyrzałość przed czasem przyspieszają, mo- 


NIU 


pytam się, powiesdz wychowanie synów 
i curek możnych wśród tak przeciwnych sobie 
dwóch żywiołów, pedantycznćy niewoli i ni- 
kczemnego ulegania. 
Oddalenie w jakiem możni swe dzieci wy- 
obowuią, nigdy takie nie może pociągać za 
obą dobrych skutków; otwartość charakteru i 
zaufanie, te naydroZsze owoce pożycia i szczę- 
ścią domowego przez takowy sposób wychowa- 
nia osiągnibne Żadną miarą bydź nie mogą. 
Oddalenie takowe rodzi koniecznie oboiętność, 
która się "w końcu w zupełną oziębłość i su- 
rowe wzaiemne o sobie sądzenie, do niechę- 
ci bardzo podobne, przemienia, Dzieci tak 
chowane nudzą się, gdy są Z Rodzicami i 
wzajemnie, słuchaią z niecierpliwością na- 
pommień Oyca i Matki, które z żywością a 
częstokroć i z uszczypliwością bywaią im u- 
dzielane; Rodzice i dzieci uważają się na- 
wzalem zasvobce dla siebie nieiako osoby, wi- 
luig się wprawdzie, lecz ałbo podczas obiadu, 
; też w czasie licznego zgromadzenia go- 
ści Niebaczni Rodzice, co w takiem odda- 
leniu 
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lenin od'siebie dzieci wychowniecie, co się 
nie miłością, nie tkliwością i szlachełnością u= 
czuć do ich ukształcenia, lecz opłaceniem pen- 
syi Guwernerowi i Guwernantce przykłada- 
cie, jakiegoż się rozsądnie spodziewać może- 
cie owocu, iakiego żniwa z gruntu, któremu 
zdziczeć i chwastami zaro$é dozwoliliście : 
Z przytoczonych przyczyn mnieyby surowo 
sądzić należało o inożnych, gdyż złe, którego 
się dopuszczają, rzadko z własnego popełniaią 
popędu, lecz naywiècéy w skutku taynego 
wpływu, iaki nad ich umysłem nikczemne po- 
chlebstwo rozpościera, 

Jeśli w obcowaniu szukać nadewszystko 
należy ukształconego rozumu i serca, slody- 
czy przyjaźni, uzacnienia swćy natury mo- 
ralnéy a- takowe obcowanie równości w po- 
łożeniach, w stosunkach, w charakterach, w na- 
leżytościach, w uczuciach, bez względu na uro- 
dzenie i stopnie w społeczności przyjęte, wy- 
maga, można twierdzić, że obcowania mię- 
dzy możnymi i niższymi nie ma; że nayle- 
piey kiedy każdy z równymi sobie przesta- 
ie Ten co rozkazywać sądzi mieć prawo, 
nawet w chwilach poufalszego przestawania © 
tém prawie nie zapomina, duchem zaś każde- 
go rozkazywania iest samolubność, a ta sprawia, 
że nawet dobrowolność możnych wydawać 

2 
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nam się musi wigcéy łaską i dobrodzicystwem 
niż ofiarą przyiazni i miłości. Przyiazn, któ- 
réy duszą iest wybor wolny, wymaga nay- 
doskonalszéy harmonii w woli dwóch osób, 
naymnieyszy pozór podległości oziębiać ią 
koniecznie musi, Zawsze się z większą nie- 
śmiałością zbliżamy do przyiaciela, chociaż o 
szczerości iego nie powątpiewamy, kiedy nam 
nie iest równym, nawet ita myśl,że przyjaciel 
možny i dostoyny w wielorakich związkach, 
stosunkach i pod wpływem tak wielu innych 
osób zosłaie, które nas co moment przyja 
zni iego ozbawić mogą, nieufność i oziębłość 
za sobą pociąga. 

„Jest to ieszcze nierozwiązaną zagadką , 
mówi Autor zwierciadła monarchów , czy 
dobry' czy też zły miał zamiar ten, co pier- 
wszy utrzymywał, że królowie mieć nie mogą 
przyiacioł. Dobry, ieśli chciał zwrócić uwa- 
ge Panów ziemskich na naywiększą szczęśli- 
wość iakiéy w życiu doznawać mogą, zły bar- 
dzo, ieśli serca ich na rodzay ludzki roziątrzyć, 
i wmówić w nich pragnął, aby nadaremnie 
nie szukali czego nigdy znaleźć nie potrafią. 

Skoro Monarcha ma duszę piękną, cha- 
rakter: stały, umysł uksztalcony, czemużby 
sam tylko słodyczy tego uszezesliwiaiacego 
związku kosztować, nie mógł, ani znaleźć isto- 
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ty, któraby dla niego szczerą przyiaźn czuć 
była zdolną. Zaprzeczyć wprawdzie nie mo- 
čna, że Monarsze zawsze trudnićy znależć 
prawdziwego przyiaciela, niż komukolwiek 
ziego poddanych, każdy bez różnicy tłoczy 
się do iego 'tronn, a naywięcćy samolu- 
by własnćy korzyści i wyniesienia upatruią- 
ce, do prywatnego zaś prędzćy taki się zbli- 
ża, którego ku niemu sympatyczne uczucia i 
szacunek osobisty pociągaią. Nie tylko więc 
naywiększćy roztropności, ale i niepospoli- 
tego szczęścia monarcha polrzebuie, aby wśród 
tlumu naygorętsze przywiązanie okazuiącego, 
prawdziwie godnego swćy przyjażni i zaufa- 
nia rozpoznać był w stanie człowieka, aby o- 
błudnika za poczciwego , aprzyiemengo dwo- 
raka za szczerego nie poczytał przyjaciela, 
Gdyby nawet monarcha szczęśliwy zrobił 
wybór, iak się może o szczerości przyjaciela 
przekonać? potrafiż zawsze rozróżnic co ten 
zsamolnbności, aco zprzywiązania, co dlao- 
siągnienia zysku lub dostoyności, a co dla 
przyiazni i z szczerego serca uczynił? Cho- 
ciażby się przyiaciel ten w reszcie nie domagał 
niczego, choćby darów i łask od monarchy ie- 
mu ofiarowanych odmawiał, czyliż i to ieszcze 
dowodzi szczerość przyiazni? Samo może 
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poważanie, cześć i wpływ iaki zaufanie mo- 
narchy iedna, dla przebiegłego dworaka bę- 
dzie dostatecznem, anaywyższy stopień sa- 
molubności nie możeż się pod płaszczykiem 
zupełaćy ukrywać bezinteressowności. Jeżli 
jednak w ważnych okolicznościach 'przyiaciel 
kraiowi i monarsze wielkie oddał usługi, i na 
niebezpieczeństwa się narażał; itefusługi, mo- 
gą się ieszcze wydawać podeyrzanemi.— Wa- 
žne i wielkie usługi pociągaią bowiem za so- 
bą znakomite nagrody a któż ie udziela ie- 
sli nie Monarcha? możeż bydz pewnym, 
czyli iedynie z miłości ku niemu takowe u- 
sługi dopełnione zostały? -Choć się na io 
wreszcie zgadzają, że przyiaciel Monarchy iest 
uczciwym człowiekiem, nie mógłże z miło- 
ści dla kraiu tego wszystkiego uczynić, co u- 
czynił? Lubo wistocie dobra i korzyści Panu- 
iącego od korzyści i dobra kraiu oddzielać nie 
należy, bydz może przecież, że przyiacielo- 
wi osoba Monarchy, któremu wśród boiu ży- 
cie ocalił, byłaby oboiętną, gdyby razem o 
ocalenie kraiu nie chodziło. Bydź może, że- 
by toż samo dla kogo innego daleko chętnićy 
był uczynił, gdyby Monarcha nie był Mo- 
narchą. Bez przywiązania iednak osobistego 
nie ma prawdziwćy przyiażni,, Takie są u- 


wagi P. Engel, 
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Towarzystwo z możnymi, co się nietylko 
wyższością urodzenia lecz i wyższem ukszlal- 
ceniem różnić umieią, chociaż mnićy ścisie, 
wystawiać może wiele przyiemności, byłe się 
tylko ceremonialność i pedantyzm w niem nie 
mieścił. Tak nazwany żon dobry iest okra- 
są towarzyskiego pożycia, kiedy wiednako- 
wość i drobnostki nie wpada: dogadza za- 
równo sercu i rozumowi: w rozmowie prze- 
strzega zgodności i dobrego porozumienia, iak 
gdybyśmy się wśród krewnych lub przyia- 
ciół znaydowali: nikt się nie uraża, każdy 
z przyzwoitością i zgodnością się' zachowu- 
ie, zbytecznie wynosić się i poniżać drugich 
nie szuka. Wtlómaczęniu się iasność, przy- 
stoyność, godność, w pomysłach i wysłowie- 
niu porządek, sprawia, iż rozmowa każda 
iest przyiemną i interessuiącą, Pedantyzm 
zaś czyli owo pragnienie okazania się czło- 
wiekiem znaczącym i wielkim w małych rze- 
czach, wbrew się sprzeciwia dobremu tonowi. 
Ton dobry załeży istotnie na otwarłości, na 
szlachetności zdania, na smaku dobrym, na 
przystoyności czy to w tłómaczeniu się, czy w 
żartach, na łatwości i iasności w wysłowieniu, 
ma unikaniu wszystkiego, eo się sprzeciwia oby- 
czay ności. Dowcip wtenczas dopiero iest na 


swóm, mieyscu, kiedy ani przystoynosei, ani 
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obyczayności nie razi, kiedy go niewinna 
wesolość ma pomoc przyzywa, kiedy dru- 
gich nie obraża, kiedy się nie sili, kiedy 
mnićy do rozśmieszenia iak raczéy do roz- 
weselenia nmysłu i serca zmierza, 

Ton dobry namięlnościom odzywać się 
zabrania, iako trucicielki przyjemności we 
wszelkich stosunkach towarzyskich one u- 
waża, i równościj w obcowaniu przestrzega. 
W zgromadzeniach gdzie dobry ton panu- 
ie, samolub, pychalec, wypytywacz , kłó- 
tnik, przechera, wyrzekacz, fanatyk, za- 
wadiak it. d. ostać się nie mogą, gdyż ton 
dobry nie dozwala odkrywać się z wadami, 
które innych nudzić lub obrażać mogą. Ton 
dobry usposabia do obcowania spokoynego 
i umysłowego, w kiérém więcćy nauczyć się 
można, niż z wszystkich książek oumiciętno- 
ści obcowania z ludzmi piszących.  Wieleby 
i nasze szczęście domowe, wiele wszelkie 
związki na lém zyskały, gdybyśmy się nigdy 
od dobrego tonu i ducha uksztafconego czło- 
wieczeństwa nie oddalali. Ton dobry prze- 
strzega owćy szezeréy wstydliwości, i na 
siebie samę pilnie zważaiącóy skromności, 
abyśmy się nieprzystoynych lab dwuwy- 
kładnych wyrazów i spoyzrzeń wystrzega- 
li, gdyż te równie ton dobry iak obyczay- 
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ność obrażają. Ton dobry iest naylepszą 
szkołą świala, ocenienia cudzéy i wlasnéy war- 
tości, i nabrania nareszcie téy wielkiéy umie- 
ielnosci przestawania z ludźmi bez zalęknie- 
nia i sztywności, unikania wad, iakie w in- 
nych spostrzegamy , i przejęcia od nich, co 
maią dobrego; i co ich zaleca. (*) 


(*) Czytelnicy i Czytelniczki dozwolą przytoczyć wy” 
iątek z znaiomego poematu o konwersacyi, w któ- 
rym dobry ton towarzyski naypięknieyszemi farby 
iest wydany: Une societé des Personnes spiritu- 
elles et polies réunies pour s’entretenir ensemble, 
et s'instruire, dans une conversation agréable, par 
la Communication mutuelle de leurs idées, et de 
- leurs sentiments, ma toujours parue la plus heu- 
reuse répresentation de l’espéce humaine, et de 
ła perfection sociale, Là chacun apporte son désir 
et ses moyens de plaire, sa sensibilité, son ima- 
gination, son experience, le tout embelli par la 
politesse, et contenu par la décence; là se montre 
un instinct mutuel d’aflections bienveillantes, un 
doux sentiment de confiance, inspireć par le cara- 
ctéré et fortifiée par l'habitude, là sans réglemens 
sans contrainte s’éxerce une douce police fondée 
sur le respect qu'inspirent les uns aux autres les 
hommes rćunies, sur le besoim qu'ils ont d'être 


bien ensemble, et sur une sorte de pudeur qui 


24 


Nayprzyiemnieysze chwile życia i dobre- 


go tonu winni atoli jesteśmy towarzystwu do- 
brze wychowanych kobiet, bez nich wystawić 
nawet sobie nieiako nie można dobranego to- 
warzysiwa. Gdzie bowiem wpływu swego ko- 
biely nie rozpościeraią, gdzie ich serca nad 
przystoynością obyczayną nie czuwaią, i we- 
sołości w przyzwoitych karbach utrzymać sie 
nie staraią, Lam nieokrzesaność lub pedantyczna 
iednakowość panować koniecznie musi. Ko- 
biety uważaćby można za królowe towarzy= 
skiego pożycia dla ich naturalnéy w obco- 


devant un grand nombre d'auditeurs et de té= 
moins, repousse tout ce qu’il y a d'ofensant de 
mal adroit et dinjaste, la un mot, un conp d'oeil 
fait sortir un aveu, prévient une inconvenance, 
commande un égard, reveille l'attention, réprims 
la pétulance, là Pesprit exercé par l'observation 
et par l'expérience lit dans les yeux, sur le vi 
sage, dans le maintien de chacun, ce que son a- 
mour propre eraint, ou désire d’entendre, et as- 
surant à la société l’équilibre des pretentions oppo= 
seés et des vanités rivales, forme de tout ce qui 
pourrait dégénérer en luttes et en combats, l'accord 
le plus harmonieux, rend agréables les uns aux 
autres les hommes réunis, leur inspire le désir 
de se révoir, et séme la veille les jouissances du 


lendemain, 
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waniu łatwości, i dla ich delikatnéy na' wszy- 
stko, co przyzwoitość razić może, uwagi. Na- 
rody; które dla płci pięknćy szacunku i usza- 
nowania nie znaią , noszą na sobie piętno zwie- 
rzęcego upodlenia i grubiianstwa. Wten czas 
dopiero człowiek istotą rzeczywiście towarzy- 
ską nazywać się ma prawo, w ten czas do- 
piero prawdziwéy szczęśliwości życia koszto- 
wać może; kiedy się piękność płci niewie- 
ścićy obok mocy iego mieści; kiedy się bu- 
rzliwości swego charakteru pozbydz, lub ią 
przynaymnićy na wodzy trzymać; kiedy czuć 
piękność w obyczayności, i zawierzyć cnocie 
kobiet umie; kiedy przez uczucia enotliwéy 
miłości i przyiażni do uznania wartości i go- 
dności przeznaczenia tak plci niewieścićy ia= 
ko i wlasnéy przychodzi ; kiedy sławem plcie 
obie przez *<zobopólny szacunek i przymioty 
kochania godne do siebie się zbliżaią, i po- 
dobać się sobię przez to nawzaiem usifuig. 
Kobieta dobrze wychowana, w iakimkolwiek 
bądź stanie zrodzona, co szlachetność serca 
z gruntownością rozsądku i z ukształconym 
rozumem połącza, iest główną ozdobą społe- 
czności. Takiéy kobiety obecność w każdem 
zgromadzeniu osób, ton lepszy, zgodność i 
przystoyność zaprowadzą, ale nie przez uda- 
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wana nieśmiałość i skromność, która ma do- 
broć i niewinność serca oznaczać, i własnie dla 
tego, że iest udawaną podobać się nie może, 
lecz przez ową czarowną, naturalność, przez 
ów niepospolity dar pozostania zawsze równą, 
i iednostayność humoru, przez szlachetną u- 
przeymość, przez roztropne i bezprzysadne 
zachowanie się. Takowe kobiety na schwał 
swego rozumu nie wysławiaią, błyszczeć i 
zainteressować zbytecznie nie pragną, w mó- 
wienia miarę zachować, i chętnię słuchać, co 
drudzy mówią, umieią: wśród rozmów zbyt 
żywych w milczeniu się zachownią , pobłaża- 
iącą dobroć na żarty niewinne i przystoyności 
nie rażące okazuią, same mawet 'do nich 
rade się przyczyniaią, nie zapominaią się, 
nikogo słówkami niby z niewinności serca 
(naiwności) pochodzącemi nie obrażaią , z mo- 
rałami się nie odzywaią, znależć się wszędzie 
i w každém mieyscu umicią, wiedzą nare- 
szcie iak, gdzie, i przed kim się z powabami, 
z pięknością i w całćy swćy przyiemności po- 
kazać przynależy. 

-Trafność iest właściwym przymiotem i za- 
Jetą kobiet wyZszém ukształceniem celuiących, 
ta ich ostrzega, iak wszystko, co tylko oby- 
czayność i przyzwoitość razi, natychmiast ue 
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czuć i powaZném milczeniem lub szlache- 
tném zapłonieniem się skarcić powinny. Tra- 
fność kobiet uwielbienia prawdziwie iest go= 
dną , askromność, kiedy z ukrytćy dumy nie 
pochodzi, iest naypięknieyszą téy płci ozdobą. 
Nie może się uważać za dobrze wychowaną 
ta, co zbyt wiele © samćy sobie rada mówi, 
co zbyt wielką zarozumiałość okazuie, co 
z udawanćy czułości nayczęścićy tylko sła- 
bość nerwow dowodzącćy, albo też z głębo= 
kiego rozumu i nauki, sławy dla siebie szu- 
ka. 

Zbyteczna chęć podobania się i znaczenią 
nie dowodzi bynaymnićy dobrego toun, o- 
wszem pośmiech na siebie ściąga, aieśli mez- 
czyzni, tém bardzićy ieszcze kobiety, pilnie ua 
swą próżność zważać zawsze powinny. 

Nie zawsze iednak ton w wyższych sta- 
nach: i towarzystwach przyięty, nazwać się 
może dobrym i przysloynym, co nie tylko z 
winy osób, lecz i z natury Léy wyższości sta- 
nów i towarzystw wynika. 

ay, Dostrzegać się w takowych Lowarzy- 
stwach częstokroć daie widoczna czezość, iało- 
wość i nędza w pomysłach, w rozmowie i w 
całóm postępowaniu, która koriecznie znu- 


dzenie sprawiać „musi; rzekotliwość, sposób 
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gminny sądzenia o rzeczach i ludziach, i 
świegotliwa w każdym rodzaia wielomówność. 
Jeden drugiego. wypytuie się onowiny, aby 
jako tako przewlec potrafil rozmowę, do któ- 
róy mu wątku zbywa. T'am to gadulstwo, do 
popisywania się ma otwarte pole, każdy mu 
bowiem tego chętnie dozwala, byłe iednako- 
wość i znudzenie powszechne przerwało, nikt 
nie ma drugiemu nie do powiedzenia, a brak 
zaufania i otwartości, tóy okrasy obcowania, 
iedna gra zastąpić może, iakoż przyiąwszy 
raz takowy sposób życia, cóż lepszego robić 
pozostaie ? 
b). Tam dostrzegać się niekiedy daie o- 
wa sztywność pedantyczna w postępowaniu , 
która nie tylko na same siebie lecz i na in- 
nych więzy wkłada, tam uchodzi ona za 
przyzwoitość, lubo iest tylko owocem prze- 
wrolnego wychowania. Takową sztywność 
« przybierają nawet na się częstokroć i dobrze 
wychowane osoby, kiedy im w towarzystwie 
pokazać się przychodzi, choć w poufalszém 
i wdomowém pożyciu od nićy są wolne, i 
dowodzą naturalną wesołość, szczerość i o- 
twartość serca, przez co przecież się podobać 
nie mogą. Przywyknąwszy raz do sztywno- 
ści, trudno bardzo: przychodzi z nićy się u 


ag 
leczyć, gdyż zwykle nader wielkie sama w 
sobie ma upodobanie. W takich towarzy- 
stwach nikt się odezwać, nikt inaczćy -0 rze- 
czach sądzić, nikt się rozśmiać, nikt weselić 
nie może, iak tylko podług pierwszeństwa i 
z porządku dostoieństwa, tam kobiety ko- 
mieznie poważnego uszanowania się domaga- 
ią, przyjażń nawet ustawom sztywności pod- 
dadź się musi. Niższy śledzi w twarzy dostoy- 
nieyszego iak się ruszyć, iak słuchać, iak usta 
otworzyć , nie ledwie iak mu oddychać przy- 
należy. 'Tam się słowem owa dworzańska 
przyzwoilość na skrytości i udawaniu zasa- 
dzona tonem dobrym nazywa. 

c). W takich towarzystwach częstokroć 
także rozchełznana wesołość, lekkomyślność, 
lrefnictwo, nie przystoyne buffonady, gwar i 
szyderstwo gminne panuie, W tóm się tyl- 
ko rożnią od wyżćy wspomnionych, że odda- 
luiąc się od sztywnćy pedanteryi i wszelkiego 
przymusu ton dobry i wyższość ukształcenia 
dowieśdź tym sposobem pragną. Umówiwszy 
się między sobą o zupełną wolność i swobo- 
dność w obcowania, maią poniekąd prawdzi- 
wsze wyobrażenie, na ezém przyiemność to- 
warzyska zależy, za daleko przecież takową 


swobodność posuwaią, kiedy przystoyności 
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któréy się nawet wśród wesołości i uciech 
przystąpić nie godzi, nie przesirzegaig. Wta- 
kich towarzystwach każdy znieprzyzwoitemi 
Zarcikami, buffonadami, dwuwykładnemi wy- 
razy śmiało się odzywa, a gorzéy ieszcze kie- 
dy kobiety do utrzymania tego nadto natu- 
ralnego tonu same się przyczyniają, każdy 
tam rozumie, Że się okazał dowcipnym, rozu- 
mnym, przyjemnym, . choć tylko dowiódł, 
že jest bezczelnym, obmownym i lekko- 
myślnym. 


d) Uczeni nawet, których celem bydź 
powinno, aby się w pracach umysłowych mię- 
dzy sobą znosili, wątpliwości i trudności za- 
chodzące rozwięzywać sobie nawzaiem dopo- 
magali, i do rozkrzewienia wiadomości poży- 
tecznych wspólnie się przykładali, nie 'za- 
wsze dobry ton zachować umicią; zamo- 
wy i spory, rozprawianie oziębłe i suche, nie 
może się bowiem nazywać tonem dobry» , lecz 
tonem szkolnictwa, 


Gdyby w owych sławnych towarzystwach 
z ohu płci złożonych, co za czasów Ludwi 
ka XIV. powstały, teoryi uczuć tkliwych nie 
rozbierano, i zalotnictwo uczonych prac nie 
osładzało, zapewneby się tak długo utrzy- 
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maé nie były potrafiły (*).. Nawet czytanie 
książek, które tylko słuchania wymaga, ba- 
wić licznego towarzysiwa nie może, gdyż 
przerywania i odzywania się zswćm zdaniem 
nie dozwala, Ton dobry zawsze wyższość 
ukształcenia człowieczćy natury, a częstokroć 
i wyższą obyczayność dowodzi, a uczucie mo- 


(*) O uczonych towarzystwach z obu płci złożonych 
niech się godzi przytoczyć, co następnie: Jak tyl- 
ko Światło nauk po ciemności wieków Średnich w 
Europie zaiaśniało, i płeć piękna z tey korzystać 
pragnęła oświaty; wiele bardzo kobiet zame- 
Żnych i niezamężnych rzuciło się do ięzyka Gre- 
ckiego , łacińskiego, i starożytney litteratury, pra 
gnąc z duchem i Światłem wieku postępować. Za 
Ludwika XIV, niemało uczonych dam znakomitą 
sobie zjednać potrafiły sławę, nie wahaïqc się przy- 
iąć nązwiska biór rozumu, (Bureaux d Esprit ) 
upowszechnity mudę, ubiegania się za slawa w 
naukach przez pisma rozmaite a szczególnićy przez 
romanse i krytykę ięzyka. Uczeni przecież ów- 
cześni i Satyrycy, mianowicićy zaś Moliére i la 
Bruyére naśmiewać się z takowych towarzystw po= 
ważylij u PP. Rambouillet, Xiginéy Longueville, 
i slawnéy Ninon de Lenclos, pomimo tego dlugo 
bardzo się utrzymywały, pogardzaiąc wszelkiemi 


miotańemi na nie pociski, Naypierwsze dworskie 
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ralne przystoyności, i niewinna wesołość serca, 
więcćy się jeszcze do utrzymania dobrego to- 
nu przykładają, niż suche rozumu prawidła. ' 
Łatwo iest rozróżnić ton dobry z saméy grze- 
czności i przyzwoitości pochodzący, atóm sa- 
mém bardzo oziębły od tego, który z wy- 
kształconego istotnie umysłu, zuczuć dobre- 
go serca, zsympatyi, zszczerćy chęci zobo- 
wiązania i podobania się pochodzi. Dobry ton 
z grzeczności i względu na zachowanie przy- 
zwoitości iedynie pochodzący, może nie zasłu- 
giwać na naganę, może warunków koniecznych 
towarzyskości do pewnego stopnia dopełniać, 
może przybrać pozorną barwę obyczayności, 
znią bydź zupełnie zgodnym, lecz że iest u- 


dawa- 


osoby do nich należały, ukladano tam matérvaly 
do dzieł nowych ogłosić się maiących, krytykę i 
recenzye dzieł wyszłych, nie przebaczaiąc wszy- 
stkiemu, co w duchu i guście tych towarzystw nie 
bylo pisanćm. P. Thomas tak zaś o nich mówi: 
Les femmes qu} aspirérent àse distinguer, eré- 
erent des expressions qu'on admirzit beaucoup, 
parce qu'on ne les entendait pas. On mit des 
mots singuliers. à la place des idées, q'on n'avait 
pas, et pour n'être pas commun, on dévint ri- 


dicule. 
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dawanicm, zbywa! mu na rzeczywisléy  war- 
tości, na owym poWabie i delikatności, któ- 
ra Szłachetiości uczuć i czułości serca iest 
właściwą, dla tegó nawet, Że ićsi udawanym : 
odmienia się podliig czasu i lidzi, do mody 
sią stosnie, i chociaż tyle o przyzwoitości 
trzyma ; przecież się nićprzyzwóilości często“ 
kroć dopuszcza, byle tylko modzie nie uchy- 
bił. Jakož w każdym witka i w naylepszych 
nawet lowarzystwach utrzymywały: się wyra- 
zy, zwyczaie, a tawel nieobyczaj noście, któ- 
re za przystoyne iedynie dla tego uchodziły, 
że zducheim czasu i z takiego rodzaju do- 
brym tonem były zgodne; tak n: p: przed nic- 
wieła ieszcze laty do dobrego tonu należało, 
plocho i lekkomyślnie mówić o religii, o do 
brych obyczaiach. Ton rzeczywiście dobry ni- 
gdy się przecież nie zmienia, iego niewzruszoną 
podstawą bydź musi delikatne uczucie moral- 
ue, ato nie na przyzwoitości i przyiętym lub 
panuiącym zwyczaju, lecz na rzeczywistéy 
dobreci opierać się powinno. 

Osoby w wyższych stanach zrodzone rza- 
dko wiedzą, co iest wzaiemne zaufanie, gdyż 
ich wychowanie do tego bynaymnićy nie 
sposobi, owszem przez nie na całe życie od- 
razy do wszelkićy otwartości serca nabieraią , 


Część II. 3 
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ukrywanie, taienie się i pomieszanie wido- 
czne wnich dostrzegać się daie, gdyż każdy 
mniema, że drugiego podstrzegać powinien, 
żesię oddalać w naymnieyszy sposób od przy- 
iętego trybu nie jest mocen, choć się często- 
kroć na takowy przymus i iednakowość skar- 
ży, zwłaszcza gdy sig orozumnieyszym spo- 
sobie obcowania przekonywa; ztey tóż przy- 
czyny, możni radzi przestaią z niższymi, gdyż 
w nich wiecéy nierównie otwartości, szczero- 
ści, liberalności i obfilszy plon wyobrażeń, 
niż wśrzód sobie równych znayduią, Pra- 
wdziwéy i szezeréy przecież przyjażni nigdy 
podobno między nimi nie było, i nie będzie , 
a kto im tylko przypatrzył się z bliska, prze- 
konať się, iak sami częstokroć zswéy dostoy- 
ności wydwarzają, iak nawet naybliżsi kre 
wni srodze się między sobą nienawidzą, iak. 
sobie przycinków nie szczędzą, pomimo że 
się ustawicznie odwiedzaią, iak gdyby wnay- 
ściśleyszćy żyli z sobą przyjażni. 

Życie na tak nazwanych attencyach i na 
powierzchownych ściśle dla każdego mierzo- 
nych grzecznościach pędzone, nie może się 
nazywać obcowaniem, gdyż serce przytóm 
zawsze zimhém pozostaje, i pod udawaną przy- 
chy lnością ńaycżęścićy wcale co innego ukry- 
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wa. Jakoż widzimy między możnymi bardzo 
często nayzaciętsze roziątrzenia i nieprzyia- 
znie, które nawet dzieci po rodzicach w spa- 
dku odziędziczaią, podstępy taiemne i wysila- 
nie rozumu, iakby ieden drugiemu naywięcćy 
szkodzić potrafił. 

Nie iednak bardzićy możnych nie psnie, 
nie ich do obcowania zgodnego z przeznacze- 
niem człowieka nie robi nieżdalnieyszymi, 
iak pochłebstwo. Nie widząć od urodzenia 
obok siebie iak służalców i pełzaczów, nie tyl- 
ko powziążć nie mogą szacunku do takiego 
gatunku ludzi, ale przeciwnie wstrętu do to- 
warzystwa całkiem nabieraią. Pochlebstwo i 
uniżoność nikczemna parać się bowiem nie 
mogą nigdy wyższćóm ukszłałceniem umysłu i 
serca. Obcowanie wymaga równości w rozmo- 
wie, wolności w odezwaniu się ze zdaniem, 
wymaga równćy grzeczności, równćy przy- 
stoyności i równóy w zachowaniu się skro- 
mności, gdyż dusżą obcowania iest uprzey- 
ma, dobrowolna żamiana wyobrażeń, myśli 
i uczuć serca. Kto się zaś zawsze okazywać 
pierwszym i wyższym nad drugich pragnie, 
kto wpośrzód drugich z bułą i wyslawnoscig 
występnie, kto się z prawa urodzenia po- 
chlebstw i uwielbiania domaga, ten niego= 

Że 
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dzien aby kosztowal owocow towar zyskosci, 
i szukać związków zpodobnemi iak sam iest 
istoty powinien. 7 przytoczonych powodów 
towarzystwo możnych częstokroć dla prawdo- 
lubnych ludzi malo wystawia pówabu, gdyż 
ani się do pochlebstw uniżać, ani též ubó- 
stwiać słabości możnych nie czuią w sobie 
powolania. Czlowiek prawdomowny czuć 
musi nawet niejakie pomięszanie w obecności 
możnych, i łatwo przez swą otwartość dobry 
ton obraża. Skoro bowiem postrzegamy iż 
klo po nas nadzwyczaynego poszanowania i 
holdów wymaga, doznajemy iakiegoś ponie- 
wolnego przymusu, oddychać wolno w iego 
obecności nie możemy i jak nayrychlóy zrzu- 
cić z siebie tak przykre pęla radzibyśmy. 
Przepych , ‘marnotrawstwo ;  wykwintność, 
trwonienie czasu na próżno, odstręczać także 
mogą od wielu możnych, nie lubią oni, iak 
la Bruyere utrzymnie, towarzystwa ludzi, 
których gruniowna nauka, charakter mocny 
i samostoyny zalecaią (*) Duch intryg i 


(*) Dites aux Grands qu’on tel a de la vertu, ils vous 
diront gui! la garde, qu'il a de Pesprit, ils vous 
repondent tant mieux pour loi, qu'il a l'esprit 


fort cultivé, ils vous demanderont quelle Heure 
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kabał prócz tego smak wobcowanin spokoy- 
ném przytępia, do nieufności i skrytości przy- 
musza. Jeden na drugiego spogląda iako na 
swego podstrzegacza, lęka się nstawicznie 
nowych sideł i podstępów, a nawet i ztćy 
przyczyny możni częstokroć pogardzaią niż- 
szymi, kiedy w nich nie upatruią dosyć zdol- 
ności do intrygowania, Nie sądźmy przecież , 
pomimo tego powtarzam, ani zbyt ogólnie, a- 
ni zbyt surowo o wszystkich możnych bez r6- 
Znicy, gdybyśmy bowiem znali tayne sprę- 
żyny, co ich wolą poruszają ,i nią kieruią, co 
w nich niesprawiedliwe uprzedzenia, nieu- 
fność i wsobie samych i do innych wznieca- 
ią, dziwić się musielibyśmy i wielu wybor- 
nym przymiotom które w nich uznawać mu= 
simy, i temu dobremu, co pomimo tak li- 
cznych przeszkód dopełniaią. | 


il est? quel tems il fait? mais si Vous leur ap< 
prenez qu'un Tigellin vient d'arriver, ils vous 
diront, amenez le moi demain, ce soir, et cet 
homme propre à parer les avennes d'une foire, et 
à ètre montré pouc de l'argent, ils l’admettont 


dans leur familiarité La Bruyere, 


ROZDZIAŁ IL 
z Woyskowymi. 


= 


Charakterystyka tego Stanu, 


Mówiąc o stanach wyższych, mówić z porzą- 
dku ostanie woyskawym wypada, zwłaszcza 
że wwieku, w którym żyiemy, znaczenie i 
wpływ stanu tego iest podobno daleko wię- 
kszym niż kiedykolwiek, wszystkie niemal ro- 
dziny Państwa liczą wnim swych syńów lub 
braci, stanowi w znącznóy części olosie ludów 
i kraiów, i iest główną podstawą potęgi każde- 
go Rządu. ,Lubo nie byłem woyskowym, ży- 
łem przecież nie mało zwoyskowymi, wiele 
chwil znimi przyiemnych w życiu spędziłem. 
W ogólności stan ten składa się z ludzi do- 
brze wychowanych, i szląchetnie myślących, 
aktórym sprawiedliwego szacunku odmówić 
nie można. Sposób myślenia i obyczaie lu- 
dzi w licznym zbiorze i gromadnie Zyiacych, 
wielce się różnić muszą od obyczaiów osób, 
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co w szczupłym okresie i zniewielu ludźmi 
przestają. Duch, ton i sposób myślenia to- 
warzystwa zawsze niezmiernie wpływa na 
ducha, ton i sposób myślenia członków, z któ- 
rych się toż składa, przeymuie go każdy po- 
niewolnie , anawet tego nie spostrzega, i tru- 
dnoby bardzo przyszło zrobić sobie jasne wy- 
obrażenie wykształcenia, iakiego postępnie 
nabieramy. Zkim przestajemy, takimi się 
stajemy, aczłówiek będąc do naśladownictwa 
i nabrania nałogów tyle z przyrodzenia skłon- 
nym, towarzystwo, wiakiém Zyie, działa na 
iego umysł i serce zniewymownym urokiem. 
Że obcowanie tak wielki ma wpływ na u- 
kształcenie charakteru naszego, iest rzeczą 
naturalną, każdy pragnie, aby należał do ia- 
kiegoś ogółu , i znim pewną składał iednotę: 
sami wsobie nie dosyć pokładaiąc zaufania, 
przekłada, myślić, sądzić, mówić i postępo- 
wać iak drudzy, Uczucia i wyobrażenia wła- 
sne przeiętemi od innych przeplata, i sądzi, 
że tym sposobem wyższy stopień szacunku i 
poważenia między ludźmi osiągnąć potrafi; 
Łatwo się przekonywa, Żeby samolubności 
swéy dogodzić nie potrafil; kiedyby towarzy- 
stwa innych ludzi unikał, i od ich wplywu 
całkiem się uwolnić usiłował. Nawet i mi- 
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zantrop, sam się zawsze ostać nie może, a 
kiedy nie zludźmi, to alho zzwięrzęty domo- 
wemi w poufalszą wchodzi zażyłość, albo mu 
książki, rośliny, drzewa, nawet i duchy nie 
widzialne brak towarzystwa ludzi zastępnią. 
Rozbieraiąc ścąśley różnicę, iaka w.sposo- 
bie myslenia i obyczaiach ludzi żyiących w 
„Jicznym i w nielicznym zbiorze zachodzi, spo= 
strzegamy w pierwszych ułożenie mniey wy- 
mnszone, większą łatwość i giętkość w obco- 
wanin, wolnieyszy sposóbymyślenia i tłóma- 
gzenia się, charakter śmielszy, obyczaie mniey 
surowe, pewuą skłonność do miłostek,. do 
marnotrawnych wydatków, do rozkoszowa- 
nia, Osoby zaś mało z kim przestaigce bywa- 
ią więcćy iednostronne,  podeyrzliwsze, u- 
rażliwsze, znniey śmiałe i mnićy liberalnie 
myślące, gdyż duch publiczny i opinie oudze 
mnićy na ich umysł maią wplywn. 
Woyskowi żyią zwykle w licznych bar- 
dzo towarzystwach, wiecéy nierównie wśrzód 
mężczyzn, niż wśrzód kobiet, co iuż wielki 
wplyw mieć musi na rodzay ukształcenia ich. 
charakterowi właściwego. Głównym rysem 
takiego charakteru ;iest szczerość, otwartość 
i prostomówność , ta pochodzi z przywyknie- 
nia do ieduakoywego tonu i:statych prawideł , 
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którym woyskowi ulegać muszą. „Samostoj'= 
ność: umysłu w licznieyszych towarzystwach 
i stosunkach obszęrnieysze daleko. do okaza- 
nia się ina pole, przeymuiemy w użch hwrJzo 
prędko ducha pamiigecgo, zrzycamy zsiebie 
wielorąkie więzy, któremi w malych towa- 
vzystwach, madząca iednakowość , prź.stwae= 
ganfe drobnostek i écisléy przyzwoitości, u - 
mysł nasz'obarcza, Równość w sposobie my- 
slenia, w działaniu. ,, w aczaciach tlumu maž- 
czyzn ustawicznie z sobą przestających ,:.u- 
sposabia seree do szczewości, która iest pod- 
sławą: owéy naturalności sianowi woyskowe- 
nit właściwey, lm czlowiek mnicy otwarte- 
go, im zimnieyszego od drugich doświadcza 
zsobą, postępowania, tém się tóż sktytszym i 
boiażliwszym slaie, oczóm doświadczenie co- 
dzienne przekonywa. Tukowa boisźliwość i 
niedowierzanie innym, zupelnie różną nadać 
musi charakterowi dążność i ulożenie od te- 
go którego się, nabiera wolném i swobodnóm 
z drugiemi obcowaniem. Czlowiek boiazli- 
wy iest skrytym, waży każ le slowo, każdy 
krok co czyni, mniema, że wszyscy na nie- 
go pilnie zważaią, że nagany lub wyśmiania 
się 
spodziewać niş może. . Niewolniczo. się. pod= 


mie uniknie, że się pobłażania od innych 
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daie sposobowi myślenia osób, z któremi ży- 
ie, ich przesądy, uprzedzenia i przywidzenia 
szanuie, i cały iego sposób życia takową bo- 
iazliwosé coraz bardziéy wnim pomnaża, 
Takowéy boiazliwosci, skrytości i niedo- 
wierzania innym ludziom, życiem się czyn- 
ném wśród wielostronnych związków i sto- 
sunków ‘pozbywa. Woyskowy byle *tyl- 
ko swóy powinności dopełnił, byle był do- 
brym żołnierzem, nikt mu nie zabrania oka- 
zać się w caléy swéy naturalności, Żyie 
wprawdzie pod karnością woyskową, lecz przy- 
tém wolno mu myślćć i mówić, co mu się 
podoba, byle nie takiego, coby się honorowi 
lub służbie sprzeciwiało, a lubo takowa wol- 
ność niekiedy do wielomówności i chelpliwo- 
sci wiedzie, przekładać ią przecież nale- 
ży nad lon sztywny i przymuszany, © któ- 
rym wyżćy mówiliśmy. Takowy charakter 
woyskowemu stanowi właściwy, jest żrzó- 
dłem owych pięknych czynów, których pa- 
miątkę dzieje uwieczniły, kiedy n: p: szano- 
wać wolność i swobody narodowe umie, kie- 
dy obok męztwa, dobroć, ludzkość, miłość 
dla współziómków dowodzi, kiedy swóy ho- 
nor na tém naywięcćy zasadza, Ze ludzi 
oboiętney sławy, lub znićy wyzutych wsze» 
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regach swych nie cierpi. Wolność byle się 
w rozwiozłość i samowolność nie zmieniała, 
nayszlachetnieysze w człowieku ukształconym 
rożwiia zawsze przymioty. Nie uniża się on 
do pochlebstw, gdyż te są cechą ducha nie- 
wolniczego, lubi mówić prawdę, chociaż nie 
kiedy włagodnieyszych , niekiedy zaś i wo- 
strzeyszych wyrazach, podług stopnia poloru, 
iaki posiada, towarzystwa zrównie iak sam 
iest wolnymi szuka, pedantów, niésma- 
cznych trefnisiów, ludzi bez pewnego chara- 
kteru, głów przewrotnych unika, nie zna, co 
iest nieufność, co trwożliwe na sposób my- 
ślenia cudzy oglądanie się, iest zawsze myśli 
wesoléy, rad ią w drugich widzi, nie pyta się 
o nakaz, opostanowienie, kiedy. tylko może 
oddać przysługę, lub się dobroczynnym oka- 
zać, Całe iego postępowanie iest pewne, nie- 
wahaiące, choć czasem zbyt żywe dowodzi 
jednakże człowieka szczerego, szlachetnie 
myślącego: nie potrzebuje udawać wyższo- 
ści, takowe nawet udawanie obrazaloby iego 
uczucia i punkt honoru. Natura prosta bez- 
kunsztna iest iego przewodniczką, czy to w 
pożyciu domowém, czy wprzyiaźni, czy w 
towarzystwie, czy też w pełnieniu powinno- 


ści swego stanu, zawsze iest pewnym, ró- 
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wnym, i takicgoż samego postępowania od 
innych się domaga, 

Wspólizość przysięgi , przeznaczenia, za- 
trudnień i niebezpieczeństw, sprawia prócz te- 
go, że związki między woyskowymi są szczere i 

scisle, ztóy tóż przyczyny panuie między ni- 
mi ów duch bralerski, z którego powżiążć mo“ 
Żna Co pewnego stopnia wyobrażenie przyia- 
jni Greckich bohaterów. Takową serdeczność 
karmrstską i braterską, iuZ owe ponfalsze wy- 
razy tykanie i klęcia między woyskowymi 
przyjąte dowodzą,  Poufałość ta pochodzi z 
oiwawiości serca, w końcn w nałog się zmie- 
nia, 0d którego się Żołnierz zwłaszcza w 
chwilach serdecznego wynurzania z braterską 
swą życzliwością, i na wspomnienia wspól- 
nie używanych uciech, lub swych milostek, 
wsirzymać nie może. 

Do szlachetności uczuć to iest przywią- 
zane że się z niemi aniukrywać, ani taić przed 
osobami nie iesteśmy wstanie, zktóremi w 
ściśleyszćóm Żyiemy zaprzyiaznieniu, i zktó- 
remi wiele wesolych chwil życia spędziliśmy. 
Pożycie wspólne, swobodne, naturalne, cza- 
sem nawet zbył gwarne, oddala między woy- 
skowymi wszelką nieufność, serce ich do o- 
twartości sposobi, złego humoru, który przy : 
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iemność we wszelkich stosunkach życia truie, 
nie dopuszcza, a częstokroć naywiernicysze i 
naystalsze związki przyiazni zawięzuie. Zar- 
tobliwość, nie wyszydzenie, lecz rozweselenie 
sobie zamierzaiąca , w żadnym stanie i towa- 
rzystwie takiego nie rozpościera uroku, iąk 
w stanie woyskowym.  Naturalnogé i otwar- 
tość charakteru utrzymnie także pewny ro- 
dzay równości między woyskowyini zapro- 
wadzonćy, osobliwie między tymi, co zbliże- 
ni są do siebie wiekiem; woyskowi, lubo się 
stopniami różnią, iednakże wszyscy są żoł- 
nierzami, wszyscy maią iednakowe zatru- 
dnienia, zabiegi, nadzieie, mundur, ieden 
drugiemu nie zazdrości szczupłego żoldu, a 
częstokroć i powszechnéy golizny, atak wszy- 
scy w iak naylepszćy harmonii z sobą żyią. 
Podstępy między woyskowymi nader są rza- 
dkie, gdyż każdy otwarcie postępować przy- 
wykł, a ponoszący krzywdę w każdćy chwili, 
bez udania się nawet ze skargą, golowego 
znaydzie obrońcę lub sędziego. Honorowi 
ich nikt ubliżyć nie śmie, i nie może bezkar- 
nie, wiernisie zas Jenerałów i dowódzców 
albo ugryzki znosić muszą, albó téZ od nich 


towarzysze broni stronią, 
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Pomimo różnicy w stopniach, żądza wy- 
niesienia się na wyższe, nie tyle dręczy woy- 
skowych, ile ludzi winnych stanach, gdyż 
w pewnćm znaczeniu każdy ma równy sto- 
pień zswymi towarzyszami. Niżsi podlegaią 
chętnie wyższym, gdyż ten porządek iest 
nieuchronnym, i każdy zawód swóy prze- 
biedz, i zkolei wyższy stopień osiągnąć. spo- 
dziewa się, Podporucznik nie wątpi, aby ż 
czasem nie mógł zostać Jenerałem, ieżli z ho- 
norem służy, wyżsi, lubo maią prawo do- 
magać się uszanowania i zachowania karno- 
ści, wystrzegać się przecież muszą, aby niž- 
szych nie obrazali, i całego stanu na się nie 
oburzyli. Sztabowy Oficer nie nadyma się ia- 
wnie zlego, ze iest wyższym, gdyż to sie nie 
zgadza z duchem i obyczaiem stanu woysko+ 
wegó, w którym każdy stopniami postepuie, 
a Jenerał lub dowódzca zbyt dumny rzadko 
bywa od swych padwładnych kochanym, sta- 
ie się przez to celem żartików, a tym sposo- 
bem i swemu honorowi sam szkodzi, kiedy 
tey wady w sobie poskramiać nie umie. 

Nic bardzićy serc nie odstręcza, nic ich 
bardzićy nie oziębia, iak zbyteczna i udawana 
grzeczność, iak przesada w oświadczeniach , 
woyskowi powszechnie są od téy wady vol: 
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ni. Rozmawiają z towarzyszami swymi z szczę- 
rością i z poufałością kamracką, ieden dru- 
giemu radzi, ostrzega, naucza iak brat bra- 
ta, a pochlebstwy i czołganiem pogardza. 

Otwartość charakteru sprawia ieszcze i 
to, że przestawanie z woyskowym jest łatwe. 
Byle postępować z nim prosto, nie trudno iest 
serce iego pozyskać. Kocha honor, rad dane- 
go słowa dotrzymuie, nawet i dla tego, aby 
szacunka i przyiaźni swych towarzyszów bro- 
ni godnym się okazywał. 

Nieprzyiaciel przysady, udawania i obłu- 
dy, nie iest obrazliwym, byłe tylko iego 
honoru nie tykać, na co też naytroskliwićy 
zważać zawsze należy. Można mu się bez o- 
bawy powierzyć i zaufać, gdyż przywykł mil- 
czeć i słowa dotrzymywać. Podanie i ściśnie- 
nie ręki tłumaczy dostatecznie, i zaręcza za 
szczerość iego uczuć, a choć w swóy pałasz 
ufa, zaufanie takowe iest godnieysze powa- 
żenia, niż owe słodko gorzkie oświadczenia 
przyiazni dworzańskićy. Takowa łatwość i 
swobodność humoru utrzymuie w woysko- 
wych wesołość, iakoż duch, charaktér i cały | 
sposób życia do niéy ich sposobi. Trawiac 
życie wśród trudów i znoiów , radzi doświad- 


D 


czaią wytchnienia wśród zabaw wesołości i 
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rozkoszowania.: Na próźnó byloby chcieć ich 
od tego odwodźić, nie lubią oni morałów, 
chi użyć świała, kiedy wśród ustawicziwych 
miout spióczeństw Życie swe pądzić Muszą, à 
kiórć có moment na placu slawy ntracić mo- 
ga.  Zbytecznćy wszelako por fulvś 1 wystrzc= 
gać się z woyskowymi pórrzvba, lutwo icy bó- 
wiem nadużywają, i wcią! mié ianych do swych 
czós murenuię cych zabaw sy skłonni, Wegsolość 
i ielnostayność hunioru sprawia, Ze nią łatwo 
inuych do wesołości i pustoty uwodzą, czego 
nie ry. ko 'sobie'za nie nie maią, Ówszem spol- 
ników sobie pomnożyć usilnią. Chronić się 
należy okazać przed nimi 2 slabóy swéy 
strony, i do slabości swych-przed nimi się 
przyznawać, gdyż do szydzenia i naygrawas 
nia się niekiedy są sklonni, czniąc swą prze- 
wagę, i wyżćy swdy ston eeniąc nadiune. Za- 
chować potrzeha z woyskowymi przystoyną 
i poważną wesgolość, nie przeymniąc ani ich 
tonu , oni niekiedy zbyt rozwolnionćy oby- 
czayności. Częstokroć nawet się urażaią, gdy 
cywilny i w tóm się z nimi równym okazać 
pragnie. Okaznymy im należne poważanie, a 
oni mawzaiem wdzięcznytmi się okazać, od- 
dać przysługi, i dowieśdź swą przyjażń są go- 
lowi. Bardzo często zbroia woyskowa dobre 


pel- 
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pelne ludzkości i czułości serce pokrywa, 
nie rzadkie są przykłady, iż woyskowi dla 
przyiazni równie iak w boiu życie swe po- 
święcali, że urazy wspaniałomyślnie w nie- 
pamięo puszczali. Nie tylko sama Heraldy- 
ka lecz i przyrodzenie, uszlachetnia ,woy= 
skowych, cnota i bonor zastępuie częstokroć 
mieysce dostoynych przodków, a dotrzyina- 
niem świętćm danego słowa dowodzi umie= 
ią szlachetność i ducha prawdziwie Bohater- 
skiego, Chełpliwość i samochwalstwo znmiey- 
szaią niekiedy przyiemność towarzyskiego 
obcowania z woyskowymi, lubo osobista od- 
waga i męstwo nadaie nieiakie do tego pra- 
wo, przecież ogólnie mówiąc, ani chelpli- 
wość, ani wystawność pomuażać przyie- 
inności towarzyskiego pożycia nigdy nie 
może. Same czyny dosyć głośno przema- 
wiaią za mężnym, i na iaw ich wysla- 
wiać, ani się z niemi chełpić bynaymnićy 
nie potrzebuie, a skromność wiçcéy go zale- 
ca niż samochwalstwo. Przyznać iednak na- 
leży, że wada takowa coraz iest między woy- 
skowymi rzadszą, do czego się i kobiety przez 
wpływ, iaki w towarzyskości rozpościeraią, 
nie mało przyczyniły. Każdy woyskowy iuż 
czuie tę prawdę, żeco się tylko wydawać może 
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Smieszném, i dobremu lônowi tém samém się 
sprzeciwia, Ze odwaga i męstwo bez ukształ- 
conego rozumu i serca, byłyby tylko przyro- 
dzonością zwierzęcą. 
Unikać zwłaszcza należy towarzystwa 
w ogólności wszystkich ludzi zwadliwych i 
zbyt urażliwych. Zwadliwy czlowiek szuka sam 
zaczepki, zawsze chce mieć prawdę, nad wszy- 
sikiemi swą wyższość okazywać pragnie, znay- 
duie szczególnicysze upodobanie w sierdzeniu 
się, w klęciui w gromiącym swym głosie, choć 
nie był obrażonym wyzywa, dogryza, dopóki 
slówka iakiego nie uchwyci, za któreby mógł 
zaczepić, lubo się iuż bardzo rzadko nalra- 
fia na tego rodzain Junaków, przecież kiedy 
się to zdarzy, i skoro się wyśliznąć nie mo- 
żna ztakowych ludzi towarzystwa , lepićy od 
‘azu przystać, że maią prawdę, i słuchać ich 
cierpliwie. « Człowiekowi popędliwemu ztru- 
dnością to wprawdzie przychodzi, lecz tym 
tylko sposobem i sam uniknąć potrafi nie- 
przyjemności, i drugim osobom w takiem to- 
warzystwie się znaydniącym istolną wyświad- 
czyć może przysługę. Częstokroć bowiem ie- 
dnem słówkiem, iednóm mało znaczącóm za- 
przeczeniem;, w towarzystwie zamieszania na 


robić, i calkiem go rozpędzić można, Kie- 
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dy zaś koniecznie chcą się mierzyć z nami, 
nie pozostaje iak okazać im zimną krew 
i odwagę, nie dozwalaijąc sobie przecież ža- 
dnéy obrazy osobisléy, a tym sposobem 
wielu ieszcze do zastanowienia przywiesdz 
można, poczém naylepićy zostawić ich sa- 
mych sobie, i pozwolić im szukać zwady 
z kim się im tylko podoba. Z urazliwymi lu- 
dzmi podług mnie daleko gorsza sprawa 
niż z Zwadliwymi. Ci wygadawszy się do 
woli umilkną nareszcie, urazłiwy zaś każde 
słowo nicnie, każde poruszenie lwatzy prze- 
ciwnie sobie tłumaczy, nie zna ani miary, ani 
końca , nie może zapomnieć i darować, zwa- 
dliwy iak go tylko paroxyzm ominął, do 
swéy naturalnéy dobroci i serdeczności po= 
wraca. Na szczęście przecież, że takie osoby 
łatwo po zewiętrznych oznakach rozpoznać 
można. Jest także pewien rodzay urazli- 
wych co z udawaną dobrocią i łagodnością 
wśród towarzystwa przybywaią, lecz:i w nay- 
drobnieyszych nawet fraszkach, z punktem ho- 
horu bynaymnićy nic wspólnego nie maią- 
cych, obrazliwymi się zaraz okazuią. Kiedy 
uniknąć nie można żadną miarą takich ludzi, 
naylepićy iest udawać, iakby się nie niezwa- 
Żało , nie nie widziało, i nic nie słyszało, w tą- 
4% 
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kich bowiem towarzystwach, częstokroć nie- 
przystoyność rażąca pannie, nayświętsze pra- 
wdy bywaią wyszydzane, naygorsze zdania 
utrzymywane, w tenczas trzeba się umićć po- 
kazać spokoynym, i iakoby oboiętnym na 
wszystko, wystrzegać się potakiwania; a ta- 
kowém zachowaniem się nayprędzćy poważe- 
nie dla siebie osiągnąć można. Lecz ani sło- 
wami, ani spoyrzeniem pogardy okazywać nie 
należy, gdyż morały nie byłyby między ta- 
kimi towarzyszami na swoiem mieyscu, ow- 
szem ieszcze bardzićyby ich roziątrzyły; aby 
zaś nie ściągnąć na siebie zarzutu pedanteryi, 
i uniknąć szyderstw, oddać się potrzeba choć 
pozornie wesołości w zgromadzeniach tako- » 
wych panuiącćy , przez co nadać niekiedy 
można niewinnieyszy nieco kierunek rozwio- 
złey wesołości, a przynaymnićy ią do pe- 
wnego punktu wstrzymywać. 
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4 Osobami Stanu Duchownego 


i Nauczycielskiego. 


Jx w stanie woyskowym, iak w Bractwach, 
tak również w slanie Nauczycielskim i Du- 
chownym panuie duch właściwy, ktorego znać 
i podług niego miarkować swe postępowanie 
należy. Duch takowy przemienia się w dru- 
gą naturę i nie opuszcza człowieka przez 
całe życie, naylepsze nawet głowy nadare- 
mnie ukryć się z nim usiłuią, i pokonać go 
w sobie mie są zdolne, W stanie, ducho- 
wnym i nauczycielskim nie tylko zatém ta- 
kowy właściwy duch panuie, lecz obok te- 
go ipewny rodzay punktu honorn, Zta ie- 
szcze różnicą, że się. do niego nader wielkie 
upodobanie w samym sobie i uwielbienie wla- 
snéy wyższości. przyłącza. Żołnierz pyszni 
się ze swego stanu dla tego, że iest mężnym, 
że. Monarsze i Oyezyznie całkiem się poświę- 


ea. Xiądz pyszni się z swóy nauki, z wia: 
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domosci, które nad wszystkie inne wyżey ce- 
ni, i ze swego poświęcenia się dla daleko wa- 
znieyszćy oyczyzny, niż ta, któróy Żołnierz 
służy. Żołnierz wystawia swe życie za Mo- 
narchę doczesnego, Xiądz za Wiarę, żoł- 
nierz. znosi, i cierpi wszystko z przywiązania 
do interessów światowych, Xiadz z przy- 
wiązania do Wiary i Boga. Żołnierz poslu- 
sznym iest rozkazom swego Dowódzcy, Xiądz 
rozkazom Nieba, albo też wewnętrznemu ob- 
jawienin, którego, iak mniema, Bóg światów 
śmiertelnemu człeku udziela, i przez to świę- 
te ogniwo z swoią go łączy Istotą. Żolnierż 
mści się za krzywdy mocą swego ramienia, 
Xiadz o pomstę Boga wzywa za obrazę Wie- 
rze wyrządzoną, od którćy wlasnéy swćy o- 
soby oddzielać nie chce, Żołnierz może ży- 
cie nieprzyiacielowi odebrać, Xiadz może 
swego na wieki potępić, T'akie to podobieństwa, 
i takie razem różnice zachodzą między sta- 
nem Woyskowym i Duchownym, a z tych 
wynikaią znowu tak zalety tego stanu, iako 
i wielorakie obłąkania. 

Nie masz w caléy ludzkićy społeczności 
widoku większóm uszanowaniem przeymu- 
jącego, iak Duchowny światły, enotliwy, szla- 
chetnie, liberalnie myślący, i nad drobnostki 
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swego stanu wznieść sig umieiący, powołanie 
iego iest nayważnieyszćm z pomiędzy wszel- 
kich powinności, iakich istola ludzka dopel- 
miać iest zdolna: kztaleic i doskonalić w lu- 
dziach moralną naturę, oswobodzić ziemię 
‘od przestępstw i zbrodni, bydź tłumaczem 
dobroci i mądrości nay wyższego świata Stwór- 
cy, wytrzymać bez zachwiania wszelkie bu- 
rzei przygody życia. Celem zaś iego hauki iest 
czysta obyczaynosé, piękno i dobro wewnę- 
trzne, opowiadanie prawd Boskich, wpaianie 
miłości bliźniego, która wszystkich ludzi bra- 
terskim połączać powinna węzłem. “ 

Zawsze i wszędzie Religiia miała swych 
opowiadaczów. Równie stan Duchowny ia- 
ko i Nauczycielski nayważnieysze oddawały 
i oddawać mogą ludzkości usługi, kiedy tyl- 
ko w tém nie dozmaią przeszkody, kiedy: ro- 
zum iest ich przewodnikiem, kiedy promie- 
nie prawdziwego światła i nanki ich serca 
rozgrzewaią, kiedy prawdzie, czystości wiary, 
cnoty i obyczaiów Życie swe poświęcaią. Z ta- 
kimi mężami obcowanie nie może bydź, iak 
tylko wielce przyiemne i pożyteczne. W ka- 
żdóm zgromadzeniu osób są oni milymi go- 
ścmi, gdyż w ogólności tradno znależć wy- 
bornieyszych i szacunku godnieyszych lu- 
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dzi, iak między nauczycielami 1-duchownymi. 

Przymuszeni przez sam stan.i poważe- 
nie, wiakiém n świata zostają, do przestrze- 
gania nieskazitelności swych obyczaiów, i do 
przykładnego zachowania się, nie tylko nie 
mogą tak łatwo wykroczyć przeciw dobre- 
mu tonawi, lecz iuż i sama ich obecność do 
utrzymania ięgo i przystoyności się wielce 
przyczynia. W zwyczaieni do mówienia pu- 
blicznie ich sposób tłómaczenia się iest iasnym, 
do zrozumienia łatwym, opowiadaią wybor- 
nie, i nie łatwo wich towarzystwie rozmowa 
ustaie. Mówię o Duchownych i Nanczycielach 
istoinie ukształconych, lecz nie otych, co 
swą niesmączną gadatliwością każdego zaglu- 
szaią, i sami tylko rozmawiać złaką rozwlekło- 
ścią przywykli, że nawet naycierpliwszych do 
niecierpliwości i znudzenia przywieść umicią. 

Każdy człowiek to ima w sobie, że nie- 
chętnie doświadcza od iunych zaprzeczania, 
lecz tę właściwość więcóy w stanie ducho- 
wnym niż w innych znayduiemy, co ztąd 
pochodzić może, że nauczycielom ludu iako 
wszystkim publicznym obszernie mówić się go: 
dzi; że nikt zaprzeczać, niktsię odzywać prze- 
ciw temu, co każą nie może, powtóre, iż nie 
chcą, aby ich powaga i stopień ubliżenia do- 
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znawał. Kto bowiem zaprzeczenie przyznaie 
za słuszne, tém samém swóy błąd lub sła- 
bości uznaie, z któremi się duchowni wiecéy 
od innych ludzi ukrywać muszą. Jest to har- 
dzo naganną wadą, lecz nie bardzo rzadką » 
wybierać wzorki z osób duchownych , lub roz- 
poczynać znimi spory religiyne, zawsze ten 
rodzay rozmowy ludziom rozsądnym wydawać 
się powinien naynieprzyzwoitszym , i do nì- 
czego nie prowadzi, iak tylko, że każdy przy 
swém złłaniu wkońcu pozostaie. Ogólnie mó- 
wiąc, towaszyskię obcowanie nie iest miey- 
scem zamowy, lecz uprzeymego udzielania 
się; zawsze się troskliwie wystrzegać należy 
wszelkich rozmów o rzeczach religii, gdyż 
wszyscy nie mogą bydź iednego zdania, i 
wiedzieć nie możemy, do iakiego stopnia 
inni swą gorliwość w ley mierze posuwa- 
ią. Nikt nawet liberalnie myślący pochwa- 
lać nie będzie podobnych sporów, gdyż o- 
brażają prawa czlowieka, do wyznawania 
takiéy wiary, iaka mu się podoba, a przy- 
tém rzadko bardzo chęć nawracania z mi- 
łości prawdziwćy bliźniego, lecz nayczęścićy 
z samolubności sektarskiéy, pochodzi. Zawsze 
to dowodzi brak ukształeenia i dobrego wy- 
chowania rozpoczynać rozmowy 0 rzeczach, 
o klórych nikt z ludzi stanowczo sądzić nie 
ma prawa, gdyż przechodzą obręb poięć re- 
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zumu i doświadczenia ludzkiego, albo szy- 
dzić znauk, które choćby 163 i były mylne, 
przecież z szanownych uczuć i szłachetnego 
ducha pochodzą. Jeszcze więcey dowodzi 
brak poloru i ukształcenia, chcieć ianych 
odwodzić od ich sposobu wierzenia, iest to 
nawet pewny rodzay okrucieństwa, skoro 
drugi człowiek na nim dotąd wszystkie swoie 
nadzicie, całą swe obyczayność, swe powin- 
ności i swą przyszłość opierał, ibez tego spo- 
sobu wierzenia zostałby był może złóczyńcą. 
Jest okrucieństwem: naśmiewać się, i szydzić 
ztego, co dla drugiego iest Swietém , co go 
na drodze cnoty utrzymuie, co go w nie- 
szczęściu pokrzepia, co iego miłość ku lu- 
"dziom *podnieca, co iego serce rozgrzewa, i 
wezém przy zgonie znaleźć iedyne pociesze- 
nie spodziewa się. Sami przecież duchowni 
niekiedy do podobnych sporów religiynych 
powód daią, i one wszczynoią, co albo ztąd 
pochodzi, że swą biegłość i naukę przez to 
okazać pragną, albo, że do innéy rozmowy 
wcale nie są zdatnymi, i na to nie pomną, 
że przyzwoitość towarzyska wszelkich spo- 
rów isprzeczek unikać każe. Ukrywać za- 
tóm należy ile możności i trzymać surowo 
na wodzy ducha właściwego temu zgroma- 
dzeniu lub stanowi, do którego należymy, i 
okazywać zawsze ludziom liberalny i rozsą- 
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dny sposób myślenia. Jeśli bowiem ducho- 
wni nabierać pragną wprawy w zamowach 
teologicznych, maią do tego wśród swych 
rówienników dosyć obszerne pole, lecz niech 
się niemi zatruć wystrzegają wesołości, przy- 
iemności i zgody pożycia towarzyskiego. 

Już się wyżćy nadmienilo, iż w każdćm 
zgromadzeniu osób starać się poznać naypier- 
wéy należy, z kim się znayduiemy, to samo 
również się stosuie i do obcowania z różno- 
wiercami, wiedzieć potrzeba od razu, iakiego 
są wyznania Członki towarzystwo składające 
aby się chronić odczwania ziakićm słowem 
lub zdaniem; coby ich obrażało. Wiarę dru- 
gich szanować zawsze należy, przypuszczać 
albowiem powinniśmy, że się kaźdy nad swą 
dostatecznie zastanawiał, a zatćmi lekkomyślna 
o niéy mowa obrażać go musi. Roziątrze- 
nia zaś zlego źródłą wynikaiące, trudne są 
bardzo da uleczenia, i z tćy to 'przyczy- 
ny prześladowania religiyne zawsze bywały 
krwawe, chąć w istocie z malo-znaczących 
częstokroć wynikały różnic. Człowiek do 
swych świętobliwych obrzędów i zwyczajów 
tak się silnie przywięznie, że choć się niele- 
dwie calkiem sekty swéy wyrzekł, choć mu 
iest nieiako oboiętną , przócież nie rad sły- 
szy, kiedy iuni na nię powstaią, i pomimo 
swćy wiarozmienności, iak tego mamy przy- 
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kład na Frederyku II. znieść cierpliwie nie 
może urągania się zreligii, którą wyznawał, 
podobne urągowiska poczytać można, iak 

' n-p. w Wolterze, za słaby połysk dogorywa- 
iącego iuż i osłabionego dowcipu. 

Z tego, co się przytoczyło, każdy się prze- 
konać może, iż się troskliwie wystrzegać na- 
leży nie tylka z duchownymi, lecz i w ka- 
żdćm towarzystwie z różnowierców złożonćm, 
wszelkich rozmów niebacznych, i dozwolić ka- 
żdemu; aby postępował tą drogą, iaką mu ie- 
go wiara wskaznie. Wszyscy ludzie są ura- 
żliwi na obrazę ich ulubionemu sposobowi 
sądzenia o rzeczach, zwłaszcza, iak sądzą, świę- 
tych. wyrządzaną, a w tćy mierze punkt ho- 
noru Xięży daleko iest uraZliwszym od 
woyskowego, co i ztąd może pochodzi, iż 
xiądz sam sobie do stopni w Hierarchii za- 
prowadzonych torować musi drogę, kiedy 
woyskowy przez stałą organizacyą służby 
slopni wyższych dosłażyć się z kolei może. 
Dla xiędza poważanie w publiczności konie- 
czną jest potrzebą aby swą powagę i zna- 
czenie utrzymał, do czego nawet i suknia 
iego ma się przyczyniać, dla czegoż mu za- 
tém odmawiać takowego paważania, skoro 
stan iego tyle iest cześciwym i dla społeczno- 
ści użytecznym, iż bez niego żadno Państwo, 

pomimo wszelkiego wtey mierze przeciwi:e- 
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go rozumowania, obeyśdz się nigdy nie mo- 
gło i nie może; skoro tylko swego powoła- 
nia rzeczywiście dopełnia , skoro duchem pra= 
wdziwie religiynym przeiąć się umie, skoro zo- 
światą czasu postępuie, niezaprzeczenie na 
szczęcia społeczności ludzkiéy nayważnieyszy 
mieć wpływ musi. 

Duma Xięża, wyznać przecież należy, 
częstokroć postać odstręczaiącey niewiadomo- 
ści, nadętości i intolerancyi na siebie przybiera, 
lecz lo iest wadą poiedyńczych osób, lecz nie 
iest wadą całego słanu, którego owszem roz- 
sadek, moralność i skromność zalecać musi. 
Minęły wieki, .w których się duma Xięża wi- 
docznie na iaw wystawiać mogła, w których 
duchowny wszędzie domagał się pierwszeń- 
stwa, wszędzie swych rad udzielał, iako Dyre- 
któr sumienia lnb Spowiednik Rodzinami rzą- 
dził, i powagę swą w towarzystwie całem 
rozpościerał. 

Ten duch duchowney pedanteryi iuż się 
wszędzie zmienił , duchowni przekonali się w 
ogólności, że im należy dowodzić liberalny 
sposób myślenia i skromność Chrześciiańską, 
zniżyli się do poziomu innych ludzi, a każdy 
światły duchowny, wiecéy sie iuż w wieku 
naszym domaga szacunku dla swych osobi- 
stych przymiotów, nauki i swéy użyteczno- 
ści, niż dlą stopnia albo ozdoby, iaką iest za- 
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szczycony. Duma Xie2a mniéy razi, kiedy 
się obyczaynością, nauką i delikatnością w 
postępowaniu para, tylko-ci, którym na ta- 
kich zaletach zbywa, samą próżnością i wy- 
stawnością wymusićcby poszanowanie i szacu- 
nek dla siebie chcieli.  Lecz każda wysta- 
wność łatwo bardzo pośmiech na siebie ścią- 
ga, zwłaszcza w towarzystwie ludzi wesołych 
i Żartobliwych, lub kiedy chcąc naprawić, 
w czćm sóbie sama szkodziła, uroczystą pos 
wagą, milezeniem i świąiobliwości płaszczy= 
kiem pokryć się usilnie. 

W takową wadę wpadaią niekiedy Xięża 
z niskich stopni raptownie na wysokie do- 
stoyności duchowne wyniesieni: a lubo w pier- 
wiastkowém Swém turzędowaniu szaciinek s9- 
bie zjednać umieli, na wyższych urzędach 
znależć się nie umicią, i szału, który im na- 
gle wyniesienie sprawiło, nchronić się nie 
są wstanie. Takowa uroczysia wystawność 
pochodzić niekiedy może z pomieszania, iakie- 
go zbyteczna wesołość towarzystwa Xiędza 
nabawia, zwłaszcza Ze mu nie layno, iż 
wszystkich oczy więcóy na niego niż na ko- 
gożkolwickbądz są zwrócone i że naydro- 
bnicysze uchybienie przyzwoitości, surowo 
w duchownych bywa nicowane, Przecież ta- 
kowe pomieszanie i przymuszona układność 
mniey zawsze razi, niż wyuzdanńa iowialność 
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wielu młodych Xięży, co'swém nieprzystoy- 
ném i nieobyczaynćm trefnictwem towarzy= 
slwo bawić, i podobaćby mu się przez nie 
chcieli, kiedy przeciwnie tym sposobem zca- 
léy powagi swego slanu dobrowolnie się wy- 
zuwaiją. j 

Z wielu bardzo przyczyn, mówi ieden 
znakomity autor, stan duchowny do nabra-- 
nia dumy iest skłonnym, szczególnićy zaś 
przez to wyobrażenie, iż iest, lub przynay- 
mniey uchodzić pragnie, za pośrzedniczący 
między Bogiem a człowiekiem, i na takowóm 
to pośrzednictwie swą wyższość, powagę i 
władzę nad ludźmi duchowny opiera. 'Tak za- 
łożyciel zakonu Jezuitów w liście iednym, 
którego pamiątkę dzieie dochowały, wyra- 
Znie utrzymuie: „Że władza Biskupów prze- 
» chodzi wszelką inną, w inném zaś mieyscu 
„ dodaie: Synu móy, lubo Salomon powie- 
„ dział czciy Boga i króla, lecz ia ci powia- 
„ dam, czciy Boga, czciy biskupa i jego roz- 
„ kazy, jako namiestnika władzy Chrystusa, 
» przez godność, kapłańską, którą piastuje, a 
„ potém dopiero czciy i monarchę.” 

Duma pobożna połącza się często z damą 
urzędową w duchownych, ztąd pochodzi wy- 
maganie wszędzie pierwszeństwa i poszano- 
wania, ubieganie się © dostoyności i tytuły 
w hierarchii kościola zaprowadzone , praguie+ 
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nie sławy z głębokićy znaiomości ludzi i świa- 
ta, iako zalety w stanie duchownym mniéy 
pospolitéy, zniżanie się uprzeyme , ndawana 
popułarność, udzielanie błogosławieństw przy 
odwiedzinach, pożegnaniach, powinszowa- 
niach, brak naturalności wśród wesolych to- 
warzystw, układność uwielbienia i wdzięczno- 
ści się domagaiąca, za wspaniałe zniżanie 
się do sposobu myślenia ,.do zabaw i obycza- 
iu światowych osób, despotyczne wyrokowa- 
nie we wszystkiém, co się tylko wiary i iéy 
obrządków tycze i t. p. 

Owa zbyteczna pokora i uniżoność du- 
chownych, zwłaszcza przed osobami dosloy- 
nieyszemi, pochodzić może, albo z szczerćy 
źle przecież zrozumianéy skrómności, albo 
z skromnćy dumy, albo też z braku dobre 
go z lepszym tonem towarzyskim nieobeza- 
nego wychowania. Jakoż wychowanie mło- 
dych Xięży ogranicza się na nadaniu im nie- 
iakiéy szkolarskićy układności, która nayczę- 
ścióy zupełnie iest przeciwną dobremu to- 
nowi towarzyskiemu. Umieietnosci obcowa- 
nia towarzyskiego ani w Seminaryach, ani 
na Akademiach nabrać nie podobna, tam to 
wyrasłaią owe nie ukształcone przynalezném 
wychowaniem dzieci na Xięży i nauczycie- 
lów, których potóm w postaci pedantów, 
lub też pokornych pełzączów widzimy. 
Lubo 
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Lubo takową pokorhą uniżoność nie sa- 
mym tylko Duchowvym zarzucać można, 
gdyż ią i w innych stanach, a niekiedy i na dwo-. 
rach widzimy, zawsze przecież w duchownym 
bardzicy razi, gdyż mniemać powinniśmy, 
że prostoszczerość i prawdomyślność powin- 
ny koniecznie zalecać charakter duchownych; 
a kiedy prócz tego panowanie ich nie iest 
na tym świecie, pozoru nawet samoistwa i 
samolubności unikać powinni, 

Samoistwo niedopićro teraz. stanowi dn- 
chownemu zarzucają. Już i Denham zbyt: 
ostro może powiedział o duchownych w An- 
glii; „IŻ mniemaią, iakoby dla samych sie- 
bie tylko byli stworzonymi, a *o inni lu- 
dzie dla ich pożytku i do służenia im są 
przeznaczeni, iż od początku Chrześciaństwa 
naywięcóy o pomnażaniu swoich przychodów 
myśleli, i porozumiewać się między sobą w tóy 
mierze umieli, Iż im to ieszcze Deciusz Ce- 
sarz wyrzucał w słowach „nie żądam od was 
tylko, co się z ludzkością i słusznością zga- 
dza, ieśli się bowiem nie mylę, P. Bóg nie ma 
nigdzie swoićy na tym świecie mennicy.” Mo- 
żnaby wszakże i na obronę duchownych przy- 
toczyć, Że ta wada iest wspólna wszystkim 
ludziom, i że nie dosyć się może zastana- 
wiamy, co ią w duchownych pomnażać ko- 
niecznie musi. Po większey części ducho: 
zzęść Il, 5 
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wieńslwo biednie iest wposazone, z pięciudzie- 
wiat Probostw zaledwie iedno liczyć dotąd 
można, z któregoby się Pleban ze swą czelad- 
ką przyzwoicie utrzymywać był w stanie. 
Plebani naylichszą pobieraią place z pomię- 
dzy wszelkiego rodzaiu Urzędników i Nauczy- 
cielów publicznych., Bez darów, jalmużn, 
bez pobożnych uczyńków, bez dobroczyn- 
ności dnsz prawowiernych, wyżycby nie 
mogli, nawet i w tych wyznaniach, klóre 
mieć żony Xiężom dozwalaią, nędza im wię- 
céy ieszcze niż kalelickim dokucza, a Xiądz 
zamiast pełnienia swych ważnych obowiąz- 
ków, mad tém całą myśl silić musi, aby nie 
tylko nie 4 swych przychodów nie utracił, 
ale też iakimkolwiek przysioynym sposobem 
one pomnożyi. Co się tycze obcowania z Xię- 
żmi, w tóm rownie przyiemność iako i po- 
żytck znależć dla siebie można, byleśmy: się 
uprzedzeń i niechęci ku stanowi temu wy- 
strzegać mmieli, powszechnie bowiem znay- 
duiemy w Xiężach humor łatwy, wesoły, 
i kto tylko sobie żarcików i szyderstw w rze- 
czach Religii mie dozwala, ich życzliwość i 
przysłużność częslokroć łatwićy pozyskać niż 
u ludzi światowych potrafi. 

Względy Mnichów łatwo pożyszczesz, 
mówi ieden Zarlobliwy Autor, gdy się tylko 
do ich rubaszeñstwa i wesołości stosować ze- 
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cheesz, gdy łaknących oyców nakarmisz, pra- 
gnących napoisz, gdy ich niekiedy iakim dwu- 
wykładnym wyrazem lub wierszykiem laciń- 
skim do śmiechu pobudzisz, gdy znajomość 
legendy i żywotów świętych posiadasz, gdy 
z dowcipnych żarcików oyca śmiechołworcy 
do rozpuku się śmieiesz, gdy o zakonach 
lekkomyślnie się nie odzywasz, i dla prze- 
wielebnego Xiędza Gwardyana lub Przeora 
uszanowanie okazujesz, gdy porządek i bo- 
gactwa Kościola i Klasztoru wychwalasz ` 
gdy olileraturze i nowoczesnóm oświeceniu 
słowka nie wspomnisz, ale tém więcćy 0 po- 
lityce, gazetach i o interesach rodzinnych: 
gdy znaczenie, Urząd dostoyny lub maiątek 
posiadasz, a nadewszysiko jeśli iałmużny 
hoyna ręką udzielasz. WV zgromadzeniach 
panien zakonnych, uprzeymość, otwartość, 
żarciki, nowinki, a nawet postać przystoyna i 
twarz przyiemna, ułatwiaią: dobre przyięcie. 
Przystępując do części ważnieyszćy dzie- 
ła, która ma w sobie obeymować prawidia 
poslępowania z rozmaitego charakteru ludzmi, 
jeszcze raz wyraźnie ostrzegam, Że te ani się 
ogólnie zastosować w pożyciu towarzyskićm 
dadzą, ami się tychże nieodstępnie w obco- 
wania z ludźmi trzymać można, inaczóy 
w moment się ważnych błędów i pomyłek 
dopnszcząć, i brak znajomości świata do- 
5* 
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wodzić będziemy, We wszelkich stanach icha- 
raklerach ludzi, a nawet i wiednymże człeku 
tak wielorakie spostrzegać się daią odmiany i 
różnice iż i w téy umieiętności nie ma pra- 
widła bez licznych wyiątków.  Razsądek à 
roztropność wskazywać powinny* iak i gdzie 
czego użyć, i zasiosować, iak kogo ocenić, í 
o nim sądzić należy; komu na tych zbywa, 
ien z naymędrszych prawideł postępowania ' 
ani korzystać, ani ich nigdy trafnie zastoso- 
wać nie będzie w stanie. Autorowie 9 umie- 
iętności obcowania z ludzmi piszący zawszeby 
o tém, co dopiéro wyrzekłem, ostrzegać czy- 
telników troskliwie powinni, ogólne nad- 
to obrazy już z téy samćy przyczyny w 
szczególności nie mogą bydź stosowane. Itu się 
ieszcze okazuie mądrość przyrodzenia, iż nie 
masz człowieka, któryby był zupełnie do dru- 
giego podobnym, czy to fizycznie, czy też mo- 
ralnie, co iuż dostatecznie dowodzi, iakiego 
pouzeba rozsądku i trafności, chcąc sądzić 
6 ludziach i ich czynach z niejaką niezawo- 
dnością. Lubo w względzie naukowym i te- 
orycznym uogólnianie mieć może swe zale- 
ty, przecież w rzeczach ma doświadczeniu o- 
partych nie chcąc, zamiast rzeczywistych, ro- 
mantycznych wyslawiać obrazów, każdy Pi- 
sarz wystrzegać się podobnego nogólnianie 
powinien. 
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ROZDZIAŁ IV. 


o Oboowaniu z rozmaitego chara» 
kteru ludźmi. 


1. 


z Samolubami 


N. cierpliwości zbywać człowiekowi w ża” 
dnych stosunkach życia nie powinno, tém wiç- 
céy w obcowaniu z ludźmi, a iakich sobie 
mówić teraz zakładam. Skoro przestawania 
z nimi uniknąć niepodobna, skoro muićy 
więcóy wszyscy samolubności wadę w sobie 
mamy, umieć o nićy sądzić powinniśmy, aby» 
śmy się iéy wystrzegać, lub też łatwićy ztćy- 
że uleczyć potrafili. 

Już wiele razy ogólnie o samolubności 
wspomniałem , teraz w szczególności tę wła- 
ściwość przyrodzenia naszego rozebrać mi 
przychodzi. 

Są samoluby, co mniemaią, że ich sława 
daleko i szeroko po całym się świecie roz 
chodzi, choć zaledwie w szczuplym zakresie, 
w iakim Żyią, są znani, Mówmy nayprzód 
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o owćy” niezgrabnćy samolubności, co wszę- 
dzie holdów sie dla swéy wyższości domaga. 
Takowa zarozumiałość nie opiera się na przy- 
znaniu od innych, ale tylko na własnem ro- 
zumienin, pochodzi z braku rozsądku iu- 
mieiętności postępowania z ludźmi. -Samo- 
luh takiega charakteru może wprawdzie po- 
siadać lępość duszy, dla tego też podobno so- 
bie innych ludzi raz iawnićy, drugi raz nie- 
co skrycićy lekce waży. Domaga się nsza- 
nowania, azapomina, Ze rozum sam wskazu- 
ie; aby się starał naypierwéy poznać ludzi, od 
których się tegoż domaga, lecz mniema on 
nayczęściey, że się bez téy znajomości obeysdz 
potrafi, albo też, że iest niewarto czas tracić 
nad «poznawaniem slużebniczego gminu, któ- 
rym w duszy pogardza. 

Dwa są rodzaie takowych niezgrabnych 
Samolubów, iedni poważni i pedantyczni, 
drudzy popularni i uprzeymi, w tém przecież 
się od siebie nie różnią, że tylko samym 
sobie są dobrzy, i że w każdym czynie i 
w każdym postępku siebie samych zawsze na 
pierwszym maią względzie, że wszędzie wy- 
stawiają na iaw swe znaczenie i swą powagę, 
że okazuią zupełną oboiętność na wszystko co 
się ich bezpośrednio nietyczy, że się nie pa- 
czuwaią do żadnóy wzaiemności, za oddane 
„lm przysługi, nie sądzą aby się nawet odklo- 
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nić należało tym, co się znimi wiłaią, i mnie- 
maią iakoby cały świat i bez tego szanować i. 
czcić ich był obowiązany. Nawet poważnóm 
milczeniem chcą niekiedy dowodzić swą zna- 
komitość, kiedy zaś przemówić raczą, to al- 
bo w wyrazach starownie odważnych, które 
przez zęby cedzą, albo nie wdaią się w rozmowę 
iak tylko zznakomilszemi osobmni. Jest to 
pewien rodzay sztywnćy powagi Hiszpań- 
skićy, ztą różnicą, ze co u Hiszpana iest na- 
turalném, u samoluba iest udawanćm. 

W płci żeńskićy rzedzićy niż w męzkićy 
przywara samęlubności spostrzegać się daie, 
wrodzona kobietom łagodność zabrania im 
odzywać się tak iawnie z swemi uroszczenia- 
mi, przeciwnie z skromności i alegfości zale- 
ty szukaią, prócz tego, każda rozsądna ko- 
bieta zna dobrze, iżby tym sposobem szacun- 
ku i poważania osiągnąć nie zdołała. „Samo- 
lubność nie zgadza się bowiem z czułością i 
gracyią niewieścią, kobicta pragnie panować 
przez swą dobrotliwosé, mężczyzna przez u- 
porczywość i samoisiwo. Procz lego, zale- 
żność kobiet od mężczyzn i szczupleyszy o= 
kres ich działania sprawia, że się w nich sa- 
molubność tyle ile w mężczyznach rozwinąć 


pie może, łatwo się przekonywaią, Że przez 
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wystawianie na iaw swéy samolnbności nie 
wieleby zyskały, i Ze im nie przystoi okazywać 
nadto widocznie, iż chcą rządzić mężczyznami. 
Samolubuość pomnaża w mężczyznach i ów 
udział w sprawach publicznych, do których 
kobiety nie maią przystępu. Te przecież, co 
sie do nich mieszaią, lub naich czele się znay-. 
duią, bynaymniéy w samolubności mężczy- 
zmom nie ustępuią. Próżność ogranicza tak- 
że do pewnego stopnia samolubność w kobie- 
cie, gdyż sama sobą naywięcóy zaymować 
się rada: mężczyzna rozkaznie, kobieta zaś 
przez przypodobanie się osiągnąć toż sama 
pragnie. Nawet żądzą panowania uniesione 
kobiety skłądaią częstokroć na bok swoię sa- 
molubność i dumę, kiedy mężczyzna samo- 
lub i na iednę chwilę o nićy nie zapomina. 
Pycha i dyktatorski ton w każdćy rzeczy 
sa głównóm znamieniem samolubności, sa- 
molub wszystko lepiéy zna, rozumie i tłóma- 
czy, owszystkićm gruntownićy sądzi, i od in- 
mych wnioskuie, swą przenikliwością przy- 
szłość przewidnie, utrzymnie, że wszystko 
co się tylko stało, dawno przepowiedział: z 
grubiiaństwem lub z pogardą drugim prze- 
czy, wzły humor, w gniew, w rozjątrzenie 
wpada, kiedy inni na iego mistrzowskie na- 
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uki i radę z uszanowaniem i uwielbieniem 
nie zważają. Pragnie, aby się dziwiono nad 
iego wysoką mądrością, nad iego rozumem, 
pismami, nauką, sposobem Życia, układem 
w interessach , zgoła nad wszystkićm , co tyl- 
ko się iego dostoynćy osoby tycze. (*) Obo- 
iętnie i ozięble lub tóż z pogardą słucha, co 
inmi mówią, gdyż cała iego uwaga na szczy- 
ine przymioty, które iego osobę zalecaią iest 
zwróconą, a co z ust cudzych wyszło nie mo - 
że, podług niego, iak tylko bydz żle po- 
wiedzianćm i plaskiém. Z pychą i wystawno- 
ścią drugich zagłuszaiącą lub w pomiesza- 
nie wprawuiącą łączy się w Samolubie pos 
wszechnie i chełpliwość. Czyliż nie spoty- 
kamy ludzi, co się sami ze swemi zasługami, 
swoiemi przymioty, zdolnością, biegłością, swo- 
im wpływem na sprawy publiczne, swoią tra- 
fnością, bystrością dowcipu, zręcznością kie- 
rowania wolą i umysłem osób postawienych 
przy sterze interesów publicznych, prze- 


chwalaią, pragnąc, aby im to i inni przyzna- 


(*) O tych to mówi la Bruyere Etre infatuć de soi 
même, et s'etre fortement persuadé, qu'on a beau= 
coup d'esprit est nn accident qui n'arive guerey 


qu’à celui, qui n'en a point, où quien a peu. 
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wali. :Samochwalsiwo stało się dla nich dru- 


gą naturą, zapyluią się tak dlugo drugich 
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powiedzże, przyznayże, czy nie mam racyi: 
aż im nareszcie mimowolnie przyslaé na to 
zniewoleni iestesimy. . 

Inne Samoluby wprawdzie mniéy są chel- 
pliwe, lecz mielilosciwie nas nudzą opowia- 
daniem rozwlekłem swych domowych.i pry- 
watnych interessów, ukłądów -i proiektów. 
Dowiedzieć się od nich można, iak swóy czas 
i zatrudnienia dzielą, iak swóy dóm urządzili, 
jak swe rachunki prowadzą, co iedli, co pi- 
li, wiele godzin na śnie przepędzają, i wszel- 
kich podobnych drobnostek. Tłumaczą i opo- 
wiadaią nam obszernie swoie choroby, udzie- 
laią swych doświadczonych recept, przyzna- 
ią się nieproszeni w co wierzą, i w co nie- 
wierzą, a wszystko w tonie pouczaigcym, iż 
i my równego z niemi powinniśmy być zda- 
nia. 

Rzadko przecież sposób tłómaczenia się 
takowych samolubów bywa przyiemnym, w 
ich tonie przebiia zwykle coś ostrego, rażą- 
cego, oziębłegoi odpychaiącego, mówią poż 
wszechnie wolno, niekiedy chropawo, nie 
gładko, to zbyt poważnie, to zbyt trzepiotli- 
wie. Lubo wobcowaniu ztakiemi niezgra- 
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bnemi samolubami, mie można znaydować 
Zadnéy przyiemności, kiedy przecież na nich 
natrafiamy, chronić się powianiśmy, abyśmy 
ich nie potrzebnie nie obrażali, zwłaszcza, 
iczli są naszymi zwierzchnikami, lub szko- 
dzićcby nam mogli. Nalenczas domagaią się 
oni po nas nieograniczonego poszanowania, 
pragną, abyśmy wszelkie drobnostki i śmie- 
szności w nich chwalili, a byle tylko to o- 
trzymali, łatwo względy ich osiągnąć przy- 
chodzi. © Z% pysznemi samolubami nadto iest 
trudno żyć w uprzeymćy zażyłości, gdyż po- 
wziążć do nich zaufania nié można, i nie po- 
dobna prawie, aby nasich śmieszności niera- 
ziły, gdyż serce szczere z nieszczerem i zlo- 
dowacialém w harmonii zostawać nigdy nie 
może. Potrzeba z niemi przestrzegać pewnéy 
powagi i samodzielnosci, dać im poznać, że 
się zalękuąć przed nikim nie iesteśmy w stanie, 
znosić tę ich wadę cierpliwie, lecz bez urąga- 
nia, tego nadewszystko chronić się należy, bo 
samolub każdy iest mściwym i nie lalwo prze- 
bacza obrazy swego maiestata. Pochlebiać i 
czoigać się przed pysznym samolubem nikt 
przecież nie będzie, chociaż por hlebstwo iest 
ulabioną łakocią samolubów, osobliwiwie tych, 


co w dosloieństwach i w szczęściu optywaią: 


Nadaremną byłoby pracą chciéé napra- 
wić takiego charakteru ludzi, lub wpaiać w 
ich serca. uczucia dobroci i ludzkości. Czło- 
wiek może się uleczyć z wielu nałogów lub 
przesądów dosyć głęboko zakorzenionych, 
przez własne nad samym sobą zastanawianie 
się, lub téż okoliczności, w iakich się znaydu- 
ie, lecz samolubność do grobu człowieka nie 
opuszcza; gdyż iest wigcéy chorobą mózgu, 
do uleczenia zbyt trudną, niż wadą moral- 
ną. Każdy, prócz tego, człowiek mniema, 
że mu wolno iak naylepićy osobie trzymać, i 
tak się wysoko cenić, iak mu się podoba, i że 
inni nie maią prawa robienia mu w tey 
mierze wyrzutów, aieśli sobie przez to szko- 
dzi, sam sobie winę przypisać tylko może. 
Jakoż trudno zawsze przychodzi oszaco- 
wać należycie wartość i zalety w innym czło- 
wieku, rozróżnić, co samemu sobie rzeczy- 
wiście winien, a iak daleko się los ślepy, lub 
inni ludzie do nadania mu wziętości i do wy- 
niesienia iego przyłożyli, i iakiby mu w spo- 
łeczności rzeczywiście sie. należał stopień ?— 
Nie ieden samolub posiada może przymioty 
nie dosyć nam znane, z których się słusznie 
pysznić mógłby, wymienić piękne lub dabre 
uczynki, których w skrytości serca dopełnia, a 
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októrych my nie wiemy: nie iedna kobieta, 
którcy próżność zarzucamy, może ma sz]a- 
chetuą duszę, iest dobrą matką, córką, mał- 
Zonka i rządczynią domu. Podobne uwagi 
powinny być dostateczne, abyśmy nawet i 
dla samolubów pobłażanie okazywali. 

Jest inny rodzay samolubów, 'co nas 
mnićy wobcowaniu rażą dla tćy przyczyny, 
iż więcóy giętkości i łatwości w charakterze 
okazuią. Lubo i tacy nie zawsze dosyć zrę- 
cznie swoię samolubność ukrywają, nie na- 
rzucają przecież innym ulubionych swych 
maxym i sposobu myślenia, lecz im tylko 
zswego doświadczenia i nauki korzystać nie- 
iako dozwalaią. Wydawaćby się nawet mo- 
glo, iakoby sami o swóy wysokićy wartości 
szczerze powątpiewali, nie urażaią się, choć 
nie iednego z nimi iesteśmy zdania, ani tóż, 
kiedy z oboięlnością ich przechwalania się 
słuchamy. Czuiąc, że nie maią prawa do 
pierwszeństwa w towarzystwie, okazuią się 
wyrozumiałymi, podobać się drugim usiłuią , 
zwłaszcza tacy, co do wesolości zprzyrodze- 
nia są skłonnymi. Przebaczaią Zartom ido- 
wcipnym uszczknieniom , iedynie w tenczas 
marszczą czoło, kiedy kto ich powieściom 
nje dowierza, Nienawidzą nawet innych nie- 
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zgrabnych samolubów, szydzą z ich samo- 
chwalstwa, i nie poczuwaiąc się do podobney 
w sobie wady, nie zdają się poymować, iak 
człowiek rozsądny o samym sobie bez prze- 
stanku rozmawiać A. 

Takie umiarkowane samoluby dowodzą, 
że starownieysze odebrali wychowanie i że 
na prawidła przystoyności zważaią. Dobry 
ton, dobre wychowanie. Umieiętność postę- 
powania z ludźmi wymaga tego w istocie, a- 
byśmy maszę próżność i osobistość iak nay- 
rzadzićy na iaw wystawiali, a przez tó i cu- 
dzey nie obrażali. Skromność iest głównóm 
prawidłem zachowania się i obcowania, z lu- 
dźmi; ta nas ostrzega, że zatrzymać się roz- 
tropnie potrzeba, ilekroć nas miłość własna 
zbytecznie unosi; ta zabrania wyieżdżać czę- 
sto na plac zwłasną swą osobą, choćby též 
nasza nauka i zaslugi wszystkim dobrze były 
znane, tą ostrzega, Że naylepiéy się śrzednićy 
zawsze drogi i słuszności trzymać, odzywaiąc 
się ze zdaniem czy osobie, czy tóż o dru- 
gich, unikać przesady i powiększania, wktó- 
re samolubność tak łatwo wpada. 

I z takiemi samolubami potrzeba umieć 
zachować cierpliwość, byłoby nawet nieroz- 


tropnością dać im uczuć, zwłaszcza samolu= 
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bom w znaczeniu będącym, Ze nas nudzą. 
Dostoyne gaduły nie łatwo przebaczaią, kie- 
dy ich kto z niecierpliwością slucha, i tego, 
co mówią, zaprzecza. (Nie mieszaymy ich 
przecież zowemi, co dla tego tylko aby im 
się czas nie dłużył, lub z buyności myśli i 
wyobrażeń, z upodobania, w trafućm i dowci- 
pnóm swćm opowiadania mówić dużo lubią, 
nie gniewaią się oni, choć im kto mowę prze- 
rywa, lubo się niekiedy trafia, iż i ci za rę= 
kaw. lub guzik opowiadaiąc drugich przy- 
trzymauią, lub w ciasny kąt stawiają; aby się 
im wymknąć nie byli w stanie. 

Kiedy zsamolubemń obcować nam wypa- 
da, poznać naypierwéy iego charakter nale- 
ży, słabości i wady iego lemperamentowi 
właściwe, iego ulubione nałogi, iego sposób 
myślenia, i na czém naybardzićy swoią dumę 
zasadza, Umieiętność obcowania zludźmi na 
tém naywięcćy zależy, abyśmy ludzi przeni- 
knąć i zniciaką niezawodnością o nich sądzić 
umieli. Z samolubami nie trudno to przy- 
chodzi, gdyż się nie bardzo z swym sposo- 
bem myślenia ukrywają. Jednakże iedni, mo- 
žna mówić, są iawnie pyszuymi, drudzy 
skromnie pysznymi samolubami. Pierwsi nie 


rozumieją, żeby świat był godnym poanać 
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ich wartość i s2czytne przymioty, wszystko im 
się zatém wydaie nędzne, nikczemne, wszy- 
stkimi ludźmi bez różnicy pogardzaią, po- 
cieszaią się zawsze tą myślą, że nikogo nie 
potrzebuią, i że nie ma uszanowania i czci, 
któraby ich wielkości nadzwyczaynćy wyró- 
wnać mogła. Jeśli się do obcowania z drugi- 
mi ludzmi zniżaią, to iedynie z wspaniałego 
nad nimi politowania, kiedy kogo przyymą, 
lub odwiedzą, za wielką ofiarę i łaskę tak 
wielkomyślny postępek poczytnią, zaięci nie- 
ustaigcém uwielbieniem dla siebie samych» 
nie pomną, co innym nawzaiem są winni i 
przebaczyć naydrobnieyszego ubliżenia nie 
są w stanie. 

Skromno - pyszne samoluby zdradzaią się 
bardzo prędko swą przesadzeną skromnością , 
skromność bowiem, co w sobie wszelkićy za- 
sługi i wartości zaprzecza co zumysłu wLy- 
le stawa i za drugiemi się ukrywa, co się do- 
browolnie z szacunku iaki sobie każdy czło- 
wiek iest winien wyzuwa, co wszystkich 
wysławia a w sobie saméy wszelkiéy wartości 
zaprzecza, nie iest naturalną, gdyż z przy- 
rodzenia wszyscy mniéy więcćy iesteśmy pró- 
Znemi i samoisicami. Skromno - pyszny sa- 
molub pragnie tym sposobem tém większe 
esia- 
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osięgnąć uszanowanie, lecz właśnie przez Lo 
samo staie się Lim wzgardliwszym. Ziawno- 
pysznemi samoluby łatwićy iest przestawać 
niż z skromno-pysznemi. Naylepićy zaś na 
takowe kuglarsiwo wcale nie zważać, ina- 
čzćy jeszcze bardzićy obłudnych samolubów 
wich wadach utwierdzamy. Jeśli bowiem ob- 
cowanie ma być szkołą obyczayności, wy- 
strzegać się w nićm należy wszelkiéy przesa- 
dy wuroszczeniach i w miłości własnóy, ka- 
żdy zaś rodzay obłudy iako wady obmier- 
złóy i'podłćy, na żadne poblaZanie nie za- 
sługuie. 

Rzecz dziwna, że naywięcćóy niezgra- 
bnych samolubów znayduiemy w tych klas- 
sach ludzi, którzy się nauką i wiadomościa- 
mi zalecają, między litteratami, uczonemi 
autorami i artystami, nie dla lego żeby nau- 
ki, te opiekuńcze geniusze człowieczeństwa do 
samolabności wiodły, lecz dla tego, że ich 
duma łatwo nadużywa. Nie znaydziemy ża- 
tém w Żadnćy klassie spoleczności wiecéy sa- 
molubnych pedantów, iak między fakulteci- 
stami; Żyiąc w oddaleniu od świata, i w cia- 
snym obrębie swćy osobistości, zalopieni w 
swych xięgozbiorach, rzadko się bardzo ża- 
stanawiaig nad tém, co istotę pożycia i obcqe 
Część IL 6 
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wania towarzyskiego stanowi. Wśrzód towa+ 
rzystwa znayduią się iakoby w zupełnie obcéy 
dla siebie krainie; jakaż niezmierna różnica 
między człowiekiem światowym dobróm wy- 
chowaniem, polerownością się zalecaiącym a 
gczonym pedantem! Naylepsza głowa, bezu- 
stannćm siedzeniem nad nauką, zagłębianiena 
się w naytrudnieyszych suchościach, usta- 
wiczném przeżawaniem i powtarzaniem ic- 
dnego systematu, iednakowych prawideł i 
wyobrażeń, spaczyć się w końcu musi, a 
obok tego dnma coraz się wiecéy pomnaża z 
nabytych tak usilną pracą i mozołem wiado- 
mości. Takowy uczony uważa ie równie iak 
skąpiec swe skarby,” co naymnieyszym sze- 
lążkiera nie pogardza, i szczęśliwym się są- 
dzi, gdyż mniema iż żaden inny zapas wia- 
-domosci nie wytrzyma porównania z tym, 
iaki on posiada. Pogardza każdą inną nauką 
i wiadomościami iako drobnostkami, kiedy 
sam drobnostkom uczonym całe swe życie 
poświęca. Takiemi są częstokroć niemieckie 
akademiki, pedanty bez smaku, bez deli- 
katności, i szlachetności w uczuciach , bez 
żadnego wyobrażenia o filozofii życia i o wyż- 
széy ludzkićy kullurze, prawdziwe muly 
upadaigce pod ciężarem uczonych swych 


03 


zbiorów i wyimków, które bez użytku dla 
świata dzwigaią. 

Samolubność artystów bywa ięszcze śmie- 
sznieyszą od samolubności uczonych pedan- 
tów, lubo. arlysta iest po większćy części mef 
chanicznym rzemieślnikiem, pyszni się zswega 
rzemiosła, pomnącć ile go pracy nabrana bie- 
głość kosztowala. Zdolność do kształcenia in- 
nych w tymże samym rzemiośle, ieszcze wię- 
céy w nim dumę pommaża, iakoż żaden uczo- 
ny, mie nady ma się tyle z licznych swych u- 
czniów i ich postępu, iak artysta. Prawdziwie 
genialny artysta i sam dla siebie czać szacunek 
i domagać się tegoż od innych ma prawo, 
lecz iuż i takowe uczucie pomnażać w nim 
próżność musi, gdyż się żadnćy przygany nie 
lęka, i swóy gust za iedyny probierski ka- 
mien piękna w sztuce, uważa. 

Kiedy więc na samolubów cokrok wświe- 
cie natrafiamy, niech ieszcze te kilka uwag 
posłużą za wskazówkę do postępowania z 
niemi. Niewinnćy miłości wlasnéy, przez któ- 
rą nas przyrodzenie postepuie doskonalić, 
iednych do drugich zbliżać, de przyiażnych 
i uprzeymych uczuć usposobić chciało, nie 
naganiaymy, tylko ową miłość własną przesa- 

G* 


dzoną, panowania chciwą i ludźmi pogar- 
dzaiącą. Nie ma, ogólnie mówiąc, i iednéy 
słabości w człowieku, któraby oraz czegoś 
dobrego w sobie nie miała, tak n: p: npado- 
banie w samym sobie, łączyć się może z wie- 
lu wybornemi zaletami, iak tego przykład 
widoczny i w kobietach znayduiemy, lęcz py- 
chy samolubów i pogardy, iaką dla ludzi ma- 
ią przez pochlebne uleganie pomnażać wy- 
slrzegaymy się, okazuyimy im owszem powa- 
ge, i niezapieraymy się przed niemi własnych 
zasług i wartości, nie chełpiąc się znich, 
lecz poczyluigc ie za dopełnienie naszéy po- 
winnosci, nie taymy przed niemi pogardy 
na iaką samoluby, pomimo cCaléy czczości 
swego umysłu, domagaiące się czci i uszano- 
wania Zasluguia, Co się zaś samolubów od 
natury na umyśle upośledzonych tycze, ci 
tylko politowania są godni, Są ieszcze i pro- 
teguiące samoluby, w obcowaniu łatwe i 
przyslażne, tak długo przynaymmiéy, pó- 
ki ich próżności nie obraziemy, Protegn- 
iący samolub rad się za drugiemi, dla tego 
tylko wdaie i uymuie, aby w oczach drugich 
wyżsżzćy. nabrał wartości, częstokroć nawet 
i zprzyrodzonćy dobroci serca to czyni, go- 
tów nawet ofiatę zrobić z swego kredytu i 
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maiątku, poczytuiąc okazaną mu, zwłaszcza 
iawnie wdzięczność za zaszczyt, lecz ozię* 
błość i oboiętność ze strony odbieraiącego 
przyslugi okazana mocno go obraża, a wten= 
czas niechay niczego się więcćy iuZ od niego 
nie spodziewa. 

Zastanawianie się nad cudzą samolubno- 
scią: ten przynosi użytek. Osięgnąć nay- 
przód przez to możemy znaiomość doskonal- 
szą tych przymiotów, które stanowią rzeczy- 
wistą wartość każdego człowieka. Uchronić 
się zdołamy, aby nas czczość famysłu i nie- 
rozsądek do nabrania dumy nie przywiodły, 
abyśmy nie rościli prawa do wielkości lub 
zalet, których nie mamy. f 

Przymioty piękne są darem przyrodze= 
nia, naywiększą zaś zasłagą i zaletą czlowie- 
ka jest to, kiedy pełni ściśle swe powinno- 
ści. Skoro się o téy prawdzie gruntownie 
przekonamy, dumy i pychy uniknąć potwafi- 
my. Niezapominaymy ile się ludzi na świecie 
znaydować może nierównie od nas eno- 
tiwszych , uczeńszych ; zasłużeńszych , iżby- 
śmy podobno zawstydzonemi zostali, gdyby 
nasze ukryte wady, nałogi, ułomności i 
gminny sposób myślenia naiaw wyszły. Szu- 


kaymy i umieymy cenić towarzystwo męż= 
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czyzn i kobiet rozsądnych, uczciwych, skro- 
mnych i światłych, a wtakich z przesadzo- 
nych wyobrażeń onaszćy osobistości, łatwo 
gię uleczyć, i przyzwoity kierunek naszćy 
miłości wlasnéy nadać potrafimy. 


II. 


Z ludźmi frasobliwemi, nie wesołemi i. 


do złego humoru skłonnemi, 


Na takich nigdzie nie zbywa, ‘a zły hu- 
mor uważaćby można za niepotrzebny przy- 
datek do licznych darów, iakiemi przyrodze- 
nie człowieka obdarzyło. Nie znaydziemy 
podobno choć iednego człowieka, któryby 
przecież temuż choć niekiedy nie podpadał s 
a częstokroć wśrzód naypomyślnieyszych po- 
wodzeń , wśrzód uśmiechaiącego nam się ze- 
wsząd szczęścia, wśrzód spełnionych wszel- 
kich życzeń i nadziei, tyrańską swą władzę 
nad umysłem naszym rozpościera, i tak się ` 
częstokroć w nim zakorzenia, iż pomimo nay- 
mocnieyszćy chęci, pomimo natężenia caléy 
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mocy duszy, pokonać go całkiem i pozbyć 
się nie jesteśmy w stanie. Często zły humor 
taką wnas: bierze przewagę, Ze się go iako 
nieubłaganego „nieprzyjaciela dotknąć nawet 
lękamy, niewolniczo się temaż poddaiemy, a 
tak bez ratunku iego staiemy śię igrzyskiem. 
Co gorsza, że zły humor na wszystkie nasze 
uczucia, na nasze wyobrażenia i sposób są 
dzenin o rzeczach nieszczęśliwy wpływ swóy 
rozpościera, t wszelkiéy nas sily do oparcia 
się iego tyranii pozbawia, nawet błękity po- 
godnego nieba czarnym być nam się wydają 
„ powleczone kirem, przywodzi nas do niena-. 
widzenia: a przynaymnićy do pogardzania lu- 
dźmi, nawet i temi dla których ćzuć milość 
i wdzięczność powinniśmy, oburza się na sa- 
mo nawet piękno, dobro i prawdę, kiedy te 
jego &miesznéy iednostronności nie dogadza- 
ią, wnayniewinnieyszych i nayszlachetniey- 
szych postępkach, podstępy i samolubność u- 
patruie; Zły humor ku samemu sobie tak czło” 
wieka robi nawet nieufnym, że się lęka roz- 
trząsać swego wewnętrznego stanu, aby samo- 
władztwa iego nie obraził. Nie zawsze ieste- 
śmy |w stanie wyśledzić co nas do złego humo- 
ru przywiodło , lub.eo go uleczyło, pochodzi 
niekiedy z przyczyn fizycznych, tak n: p: u 


kobiet z słabości histerycznych, częstokroć 
bywa též skutkiem nałogu, rozdraZnionéy 
zmysłowości, przeczulenia, fałszywego spo- 
sobu sądzenia 0 rzeczach, niesmaku, który 
do innych ludzi czniemy, a niekiedy wspól - 
nie się zmysły i umysł do pobudzenia w nas 
zlego humoru przy kładaią, nayczęścićy prze- 
cież z fizycznych pochodzi przyczyn, lubo ani 
iego siedliska w naszém z tak licznych narzę- 
dzi czucia zloZoném ciele naznaczyć, ani po- 
wiedzićć gdzie nas boli nie iesteśrny' w stanie, 
Jest on iakąś frasobliwą -dolegliwością , która 
całą naszą organizacyą ogarnia, ięzyk krę- 
puie, wesołości i swobodnego czncia mas po- 
zbawia. Zły hmmnor chorego wcale iest in- 
nym; boleść i cierpienia go sprawnią, strata 
zdrowia, bezsenność, brak ruchu ciała, osła- 
bienie zupelne, częstokroć i znudzenie, za- 
daią w tenczas nieszczęśliwemu człowiekowi 
niewypowiedziane męki i do rozpaczy go nie- 
mal przywodzą. Z choremi zachować po- 
winniśmy naywiększą delikatność i uległość, 
a takowego postępowania dopełniać nawet na- 
leży zreligiyném uczuciem, kiedy zaś stan 
ich zdrowia tego dozwala, starać się rozer- 


wąć i rozweselić ich umysł powinniśmy. 
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Słusznie bardzo i po lekarzach domagać 
się godzi, żeby wswych odwiedzinach u cho- 
rych do wesolego i uprzeymego postępowa- 
nia ztemiż wzwyezaili się, nie tylko dla tego 
iż przez ten sposób zaufanie chorego pozy- 
skać mogą,- ale tóż iż wesoly humor lekarza 
wielki ma wpływ na umysł chorego, zwla- 
szcza, ieżli prawda, iż wielu chorym cier- 
pienia duszy i zgryzola wewnętrzna zgon 
przyśpieszają. Skoro téy uchronić chorego 
można, skoro tylko dusza iest uleczona, i cia- 
łu pomocném to koniecznie bydź musi; tak 
więc „wesołe przyiaźne i aprzeyme postepo= 
wanie zchorym, do przywrócenia mu zdro- 
wia wielce się przyczynia. Już i Hippokra- 
tes zostawił podobny dla lekarzów prze- 
pis, aby nietylko lekarstwy ciało leczyli, 
lecz oraz przez przyiazne i wesole z chorym 
obchodzenie się umysł iego podnieść usiło- 
wali. 

Ludzie frasobłiwi i do złego humoru skłon- 
ni powszechnie go tylko peryodycznie cier- 
pią, natenczas bywaią popędliwi, niecierpli- 
wi, opryskliwi, upacci i niosprawiedliwi, co 
wszystko z rozdrażnienia ich imaginacyi, sy- 
stematu nerwowego i z dolegliwości, które 


im dokuczaią pochodzi,  Natenczas nio nie 
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widzą, nic nie słyszą; ma mic więcćy nie 
zważaią iak tylko na stan udręczenia w ia- 
kim się znayduią, nie chcą nawet oezém in- 
ném ani wiedzićć, ani słyszóć, gdyż ezuia, 
że wtakim stanie choćby i chcieli nie mogą. 
Lubo uięci niemocą znaią dobrze, że się tak 
zachować nie mogą, iakby tego po nich u- 
ezucie wlasnéy wartości wymagało; nie maią 
dość sił aby się sami wznieść na umyśle byk 
w stanie, takiemu złemu humorowi nawet 
naymocnieysze i naysilniéy uorganizowane 
głowy, mimowolnie częstokroć podlegaią. Po- 
łączaią się z nim niekiedy wyobrażenia kło- 
potliwe, myśli smutne, wspomnienia cierpkie, 
Że n: p: maszą wartość i zasługi nie tak iak 
bydź powinno zostały ocenione i nadgrodzo= 
ne, że nam się inni za przysługi oddane ©- 
ziębłością i niewdzięcznością wypłacają, że 
nam miłości, przyiażni i delikatności na iaką 
zasługuiemy, nie okaznią ; kiedy się z takie- 
mi wyobrażeniami frasobliwemi połącza roz- 
pacz ów naywiększy stopień nieufności ku. 
wszystkim ludziom bez różnicy, w tenczas 
zły humor w zupełną nienawiść ludzi prze- 
mienić się może. 

(Taki iest stan chorych na umyśle, mo- 
žna mówić żę ci niejako w: swe dolegliwości 


gı 
j cierpienia systematyczny układ zaprowadza- 
ią, kiedy cierpiący zły humor z przyczyn 
fizycznych, bez żadnego namysłu dolegliwo= 
ści swéy się podaie a z ustaniem przyczyn 
zły humor sprawujących do zupełnego zdro- 
wia powraca, 

Podlug mnie do przyczyn moralnych zły 
humor pobudzaiących liczyć można szczegól- 
nićy następujące: 

a), U mężczyzn zbyteczną drażliwość, 0- 
brażliwość dumy i pragnienia czci, klóre do- 
piero zaspokoionćm się bydź sądzi, kiedy, u- 
nszanowanie i dostoieństwa, do których wzdy- 
cha osiągnąć potrafiło. Takowy zły humor 
dostrzedz można niekiedy i w ludziach z wyż- 
szem ukształceniem umysłu; w towarzystwie 
wydaią się iakby mowić wcale zapomnieli, 
wszystkiemu przyganiaią, i swą wartość nie 
dosyć. ecenioną lub magrodzoną każdemu 
okazać usiluią. Nie masz drailiwszéy namię- 
tności w ludziach iak pragnienie czci, wszy- 
stko da siebie stosnie, z żadnćy strony przy- 
stępu do siebie nie dozwala, a lnbo nam nie 
tayno że dobre wychowanie i wyższy polor nie 
każe się wydawać ztakową dvażliwością i cza- 
łością przecież zi-go humo'u pokonać wso- 


bie nie iesteśmy dość macn.. i sam gwałt, który 
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sobie dla ukrycia sią z nim zadajemy, ieszeze 
nas bardzićy zdradza. Pospolitsi ludzie ia- 
wanićy się do takowéy przyczyny swego zlego 
humorn przyznaią, atóm samém też prędzóy 
się z niego uleczyć są w stanie, lecz osoby 
dnmne i pragnieniem znaczenia lub dosto- 
ieństw dręczone a przy tém wyższy  polor 
maiące, częstokroć tém dłużćy zły humor 
cierpią im twoskliwićy przyczynę legoż ukryć 
przed innemi usiłują. 

b) Przesadzone nadzieie szczęścia przy- 
szlego. Podług mnie, umiarkowanie większe 
w nadzieiach naszych niż się dziać zwykło 
zachowaćby należało, nie ufaiąc zbytecznie 
ślepemu losowi, gdyż skoro nadzieie powzię- 
te zpełzną i zamki na powietrzu znikną, nie 
wigcéy wzysku iak zły humot nie pozosta- 
ie, W ten czas gniewamy się na świat cały 
i na ludzi, kiedy słusznićy samym tylko so- 
bie całą winę przesadzonych naszych nadziei 
przypisać powinniśmy. Przesadzone nadzie- 
ie i zbyt wielkie w ich spełnieniu zaufanie 
są stanem wysilenia i zagorzałości umysłu, 
po którćy osłabienie i niemoc następuie. Z tóy 
przyczyny powslaiącemu w nas złemu humo- 
rowi zapobiegać należy mocą własnego u- 


mysłu, i umiarkowaniem rozsądnóm swych 
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nadziei. Przez zwrócenie uwagi na samych 
siebie .można częstókroć wyśledzić przyczy- 
nę powstającego w nas złego humoru. Po- 
chodzi om nayczęścićy z obrażonćy miľości 
wlasnéy, z lekceważenia lub upośledzenia ia- 
kiego doznaliśmy, ze znudzenia, ze skrytéy 
zawiści lub zaźdrości, ze zmartwienia, iż nas 


inni dowcipem, rozumem lub inną przyie- 


mnością przewyzszyli, że w naszych oczeki- 
-waniach lub uroszczeniach zawiedzionemi zo- 
slaliśmy, że się przy zdaniu naszém nie utrzy- 
maliśmy i t. d. kiedy podobnych przyczyn 
dosirzedź nie możemy pochodzi z chorowi- 
tości ciała na którą użyć radz biegłego le- 
karza i ścisle ićy słuchać należy; poznawszy 
przyczynę złego humoru zawsze snadnićy 
uleczyć się z nićy przychodzi. 'Frzymać na- 
dewszystko ma wodzy naszą próżność powin- 
niśmy, gdyż ta do wszystkich spraw a nawet 
i do cnót naszych się miesza i wpływ swóy 
tyrański rozpościera. Nadymamy się próżno- 
ścią nie tylko z urody twarzy i ciała lab po- 
iedyńczych iego części, z ubioru, z przyie- 
mności w ułożeniu, lecz i ż rozumu, z talen- | 
tów, z obszernych wiadomości, z szczytno- 

ści uczuć naszych moralnych a nawet i re- 


ligiynych, częstokroć z próżności próźność 


04 


e 


w innych naganiamy. Ranne chwile są nay- 
sposobnieysze do uzbroienia się przeciw złemu 
humorowi, przechodząc w myśli zalrudnienia 
i nieprzyjemności, na które w ciągu dnia wy- 
stawieni bydź możemy i goluiac się do zniesie- 
nia ich cierpliwie. Ci co tego nad sobą dokazać 
nie umwieia, częścićy złym humorem konie- 
cznie dręczeni bydz muszą. Jakoż nayprzyie- 
mnieyszemi obcownikami są bez wątpienia tacy 
dudzie, którzy na obecnym stanie rzeczy prze- 
stają, a co iest i jak iest nad niepewną przyszłość 
przekladaią. : Niechay sobie wreszcie ten ko- 
mu się to podoba romantycznie przyszłe czasy 
w swćy wyobrażni wystawia, i czarniącemi ie 
kolorami zdobi, wyobrażenia takie mogą go 
nawet w przykrych okolicznościach i rozma- 
ilych przygodach Życia pocieszać, i do spo- 
koyności się iego nieiako przyczyniać, łecz 
ten tyłko przywięzywać się do nich iakby do 
rzeczywistości będzie, kto świata i ludzi nie 
zna, komu na doświadczeniu zbywa , na któ- 
re się w wszelkich nadzieiach i oczekiwaniach 
naszych koniecznie oglądać należy, 

c) Zbytnia zmiękczałość w uczuciach; 
w smaku i w rozbieraniu rzeczy nawet pod 
względem morałnym, którą sobie świat iakby 


iaką harmoniczną i doskonałą całość wyobra- 
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ża, a przekonawszy się w końcu, że wcale 
jest innym wszystko w czarnych widzi kolo- 
rach. Osoby uczucićm zbyt tkliwem, zbyt 
delikatném , zbyt szczytnćm od przyrodzenia 
obdarzone, zwłaszcza z pomiędzy .plci pię- 
knćy rzadko do wesołości są skłonne, i nie 
zdaią się bydź od przyrodzenia przeznaczo- 
ne, aby do rzędu ludzi bardzo szczęśliwych 
należały. Nadto od świata wymagaią chcąc 
aby się do zhytecznéy. ich czułości stosował. 
W przyiaźni nawet takowa zmiękczałość i 
wykwintność bydź może częstokroć szkodli- 
wą, do ustawicznych nieporozumień a w koń- 
cu i do zupełnćy oziębłości przywieść może. 
Odłożywszy nawet na bok samolabność, któ- 
ra w wielu chwilach do przyiacielskićy u- 
przeymości, zaufania i serdeczności całkiem 
niezdalnemi czyni, nie iedna podobno nay- 
tkliwsza przyiazn, dia téy tylko przyczyny, 
ostygła i w oboiętność się zamieniła, že się 
w uczucia zbyt wysadne i szczytne zapuściła, 

d). Brak mocy nad samym sobą, znajo- 
mości siebie samego i sił własnych, Zkąd 
wynika, że nie iesteśmy Panami ani nad -so- 
bą, ani nad wrażeniami które na nas świat 
zewnętrzny czyni. Na takowe wrażenia w ca- 
łóm naszém Życiu iesteśmy wystawieni, a 
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przez samą naszą organizacyią i pośrzedn io i 
bezpoérzednio od nich zależemy. Jesteśmy 
niciako zegarem, którym inni ludzie przez 
poruszenia naszych zmysłów i uczuć kieru- 
ią, nie pyldiąc się bynaymnićy czyli chce- 
my lub niechcemy bydz kierowanemi. Czn- 
wać Zalém mad sobą należy, aby nasz umysł 
tak niewolniezo od świata nie zależał, iak na- 
sza fizyCzność od niego zależy. 'Takowe czu- 
wanie i baczność byle była stateczną , często- 
kroć nas wielu powodów do zlego humoru 
uchroni. Ileż to jest ludzi co nie są w stanie 
oddalić od siebie żadnego niemilego wraże= 
nia, ani go rozumem swoim sproslować, z 
dziecinnym umysłem poddaią się złemu hu- 
morowi, który ich ogarnia, obracaią się iak 
chorągiewki to w tę to w przeciwną stronę: 
Miotani na przemiany to pragnieniem czci, 
to gniewem, to przeczuleńiem, to naysprze- 
cznieyszemi namiętnościami, sami tego do sic- 
bie nie widzą, i podziwienie okazuia, gdy ich 
o podobnych nałogach ostrzegamy: Zły hu- 
mor zprzyczyny braku uwagi i baczności na 
siebie samego przemienić się może nawet w na- 
łóg, tak iż nawet inaczéy postępówać, staie 
się w końcu dla nas niepodobieństwem. Nie 
malo iest naświecie ludzi co sami tego do sie» 


bie 


. 
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błe mie wiedzą, iż co tylko rozpoczną, co 
mówią, wszystko ze złym humorem czynią. 
Zły hamor przemienił się u nich w dragą 
naturę, z niczego nigdy nie kontenci, nie 
mogą powiedzieć tak, ani dobrze, żeby za- 
raz iakiego ale nie dodali, naypomyślniey- 
sze nawet zdarzenia, podług ich zdania, ie- 
szcze korzystnićy, jeszcze lepiéy wypaść po- 
winny były, i nieiakie w tém upodobanie 
znayduią aby każdą rzecz ze złóy strony 
uważali. (*) Swiat podług nich iest samych 
tylko tragicznych zdarzeń placem kiedy 
zaś i na komiczne natrafiaią, dla tego ie- 
dynie ich nie labią, iż nie są tragiczne= 
mi, narzekają ustawicznie na nieszczęśli- 
we czasy, na zepsucie obyczaiów, ganią na 
przemiany przeszłość, obecność i przyszłość; 
zły humor wtych ludziach pochodzi z iedno- 
stronnego sposobu poymowania i sądzenia 6 


(*» Teofrast mówi: Człowiekowi z takim charakterem 
uściśnienia nawet kochanki wydaią sie podeyrzas 
nemi, czy mnie tylko szczerze kochasz? szczerze 
Śctękasz ? mówi do nićy, skarży się na niebo kie- 
dy pogoda, skarży kiedy deszcz pada, syn me 
sie urodził, cóż ztego kiedy mu maiątku ndzielić 
potrzeba będzie, wygrał sprawę wyrzuca przes 
cieź obrońcy; że imocnieyszych nie przywiodł do- 
wodów. 


Część JI. SALE 
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rzeczach, va czasem i z chęc i ukrywania się 
zswemi taynemi zamiarami, podobnież ską- 
pcy udają częstokroć zumyslu zły humor aby 
się od dania iałfmużny do którćy się, im złe 
czasy przyłożyć niedozwalaią uwolnili, Prze- 
bieglszy głownieysze moralue przyczyny co 
do złego humoru powód dawać podług mnie 
mogą, następuiących prawideł postępowania 
tzymać się z tego gatunku ludźmi radzę, 
a) Wystrzegać się abyśmy sami w zły 
humor iaki drudzy cierpią mie wpadali do 
czego nas drażliwość i cznłość wewnętrzna aż 
nadto usposabia , sątacy co drugich takowym 
złym humorem zarazićby radzi, robiąc ich po- 
wiernikami swych uroień i dziwacznego spo- 
sobu widzenia rzeczy. Nienawidzą nieiako ka- 
żdćy wesołości serca, i dopóty nieustanne swe 
żale i wyrzekania powtarzają, póki z naywie- 
kszą dla siebie pociechą, zachmurzonego i skło- 
potanego humoru w drugich nie widzą. Uni- 
kaiąc wszelkiego starcia z ich zbyt ostrym spo- 
sobem sądzenia o rzeczach i ludziach, uwa- 
żając ich w chwilach złego humoru za isto- 
tnie chorych, Ze takowe postępowanie nie 
dowodzi bynaymnićy złego lub zepsutego ser- 
ca, i że mimowolnie w zły humor wpadaią, 
uchronić się nieiako można tćy zarazy; W což- 
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by sie wreszcie spolecznosé ludzka obróciła 
gdyby się wszyscy ludzie frasobliwości, klo- 
potliwości i niestateczności humoru poddali. 
Uniknąć ieszcze można tóy zarazy odwraca- 
iąc swą myśl i nie zważaiąc wcale na tak; 
sposób wystawiania sobie wszystkiego w czar- 
nych kolorach, zwracaiąc rozmowę na inne 
materyie, i naprowadzaiąc umysł tych cho- 
rych osób na wyobrażenia weselsze. Nie 
zrażaymy się przemiiaiącemi wybuchnięcia- 
mi złego humorn, gdyż osoby które go cier- 
pią nie maią bynaymnićy chęci obrażenia nas, 
mimowolnie się tego dopuszczają, i nie na 
mich, lecz na sposób w iakim byli wycho- 
wani, lub ich chorowitość , cała wina spadać 
powinna. 

b) Starać się ile możności należy napro- 
wadzić osoby do złego humoru skłonne, na 
ich ułubieńsze wyobrażenia i rozmowy, ka- 
żdy człowiek ma coś takiego co nad inne 
rzeczy przekłada. Wszystko na tćm zależy, 
aby umieć zręcznie przeynść do takich ma- 
teryi. To iest bowiem przywiązane do u- 
lubionych naszych wyobrażeń , iż o nieprzy- 
iemnych wrażeniach w ten czas łatwo zapo- 
minamy a tak i złego się humoru pozbyz 
wamy. Wielu iest takich co ich samo wspo- 
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mnienie młodych lat do wesołości przywo- 
dzi, Zachmurzone ich czoła nagle się wypo» 
gadzaią , zaćmienie ich umyslu w radość i Wes 
soloéé się przemienia , milemi i rozmownemi 
zaraz się staią. I ow frasobliwy i wyrzekaią- 
cy starzec i owa kłopotliwa i opryskliwa ma- 
Lrona na wspomnienie lat młodości nowe ży- 
cie w sobie nieiąko czuią, z lubém westchnie= 
niem i z serdeczną radością o upłynionych 
dobrych czasach wozmawiać zaczynają, i 
w śród takich rozmów o frasunkach i cier- 
pieniach całkiem zapominaią. Przeszłość sta- 
wa im przed oczéma z wszystkiemi swemi 
powaby, z przyiemanościami i uciechami, któ- 
rych kosztowali, a że doświadczone złe przy- 
gody nietylko nic w sobie nie maią cierpkie- 
go ale raczéy miłe w nas budzą uczucia, 
przeszłość uważaćby można nieiako za przyia+ 
ciolkę, która nasze serce i umysł rozwesela, 

Wiele jeszcze pozostaie sposobów przy- 
wrocenia w ludziach dobrego humoru. Hip- 
pokondryk iuż przez to samo weselszym się 
staie, kiedy oswych ulubionych drobnostkach 
mówić mu się godzi. Ow całkiem w zbiorach 
swych ksiąg, konchôw, kamyków, roślin gatos 
piony, uaturalista radość widoczną okazuie kie 
dy o nich rozprawiać może, Zakwaszony hus 
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mor Lekarza nagle się rozwesela kiedy tylko 
‚ma cuda iakich swą nauką i biegłością doka- 
zuie zwracasz rozmowę i t. p. Niesprawicdli- 
wości iakich się zły humoc dopuszcza, nie 
powinnoby nas zatém nigdy obrażać, gdyż 
w ten czas nikt nie iest zupełnie Panem sie= 
bie samego, a kiedy tylko serce iest cźyste 
i uczciwe, samo sobie dostatecznie popełnio- 
ne w złym humorze dziwactwa i niesprawie- 
dliwości wyrzuca. 
c). Okazuymy się zwłaszcza pobłażaiące- 
mi ma zły humor i dziwactwa osób sędzi- 
wych, Sam ciężar lat, który dzwigaią, przy= 
tępienie zmysłowości i uczuć, krótkość czasu 
który przebyć ieszcze z nami maią, zaslugu- 
ią na takową zestromy naszćy uległość i cier- 
pliwość, obrażalibyśmy obyczayność i ludz- 
kość, gdybyśmy pobłażliwie z niemi posię- 
slępować nie chcieli. Wielu starych pomimo 
przemiiaiących. zachmurzeń czoła, wesołość 
umysłu i wyborne serce w obcowaniu dowo- 
dzą, Upor i dziwaczność starym, ludziom za- 
rzucana iest skutkiem wieku i niegiętkości, 
pochodzić nawet może z uczucia własnćy war» 
tości i pewnóy dumy, którą w nich ich sędzi- 
wość budzi; Jakoż starzy ludzie powszechnie 
sią do. swego doświadczenia, do swych na- 
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gromadzonych wiadomości i swych czynów 
z upodobaniem odwoluią, i mlodszym os0+. - 
bom niekiedy nawet z nszczknienięm swych 
rad udzielać lubią, Pomniymy iż iaką ciex- 
pliwość na dziwactwa, ìi zły humor naszych 
Rodziców lub Nauczycieli okazniemy, takiéy 
również i my domagać się z czasem będziemy, 
i że wszyscy bez wyiątku podłegli jesteśmy 
zmienności i niestatecznoéci humoru, słabo= 
ściom i przywarom od natury ludzkićy nie 
rozdzielnym. 

d) Nadewszystko zaś płeć piękna zaslu= 
guie, abyśmy się na zły humor, któremu 
bardziéy od naszćy podlega pobłażaiącemi à 
wyrozumiałemi okazywali, nie żebyśmy ićy 
przez to pieszczotliwość okazywać i pochlebiać 
chcieli, lecz przez wzgląd na delikatność sła- 
bowitość i drażliwość iéy Organizacyi, Wszy= 
sko na umyśle kobiety silnieysze niż na na- 
szym czyni wrażenia, przedmioty i uczucia na 
które mężczyzna zupełnie iest zimnym silnie 
ią zaymnuią, nie mamy nawet częstokroć wy= 
obrażenia owych fantastycznych wyobrażeń, 
które kobiet wyobrażnią „zatrudniają , ani też 
znosimy tak wielorakich cierpień i dolegliwo- 
ści, bo od nich przez różność fizycznćy i mo- 
valnéy organizacyi zupełnie iesteśmy 'wol- 
nemi, 
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Wiek młodćy dziewicy iest w istocie 
wiekiem błogości i wesołości. W dziecin- 
néy próżności sama sobą zaięta, nie przewi- 
duie iak dni ciągłego i nieustaiącego szczę” 
ścia, lecz z laty inne w ićy duszy odzywaią 
się życzenia i nadzieie, świat w rzeczywist- 
szóy zaczyna ióy się okazywać, postaci a 
Panienka w dwudziestym pierwszym roku 
życia wcale iest inną istotą, od téy iaką przed 
kilku była laty. Czuie powołanie zostania 
małżonką i matką, takowe życzenie do tego 
się stopnia w niéy wzmaga, iż sama obawa 
aby niepozostac starą Panną staie się dla niéy 
rzeczywistćm udręczeniem. Małżeństwo na- 
wet iest dla płci żeńskiey nowym żródłem li- 
cznych dolegliwości. Rzadko bowiem męż- 
czyzni bywaią równie czułemi małżonkami 
jakiemi się okazywali przed ślubem, a nawet 
i w ten czas iuż od nich nie malo dziwa- 
cznych, lekkomyślnych lub niesprawiedli- 
wych wyrzutów doświadczać oblubienica mu- 
siała. Rzadki nader mąż coby despo- 
tycznóy władzy przywłaszczyć sobie nad žo- 
ną nie usiłował, i szanować umiał te święte 
prawa przyrodzenia, które równie płci żeń 
skiéy jako i mezkiéy służą. Nie mamyż przed 
oczómią małżeństw nawet iw stanach wyższych, 
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w których się los małżonki mie wiele różni 
od losu orientalnćy niewolnicy? pomimo te- 
go rostropność, dobroć i delikatność wydać 
się ićy nawet przed przyiacielem lub przyia* 
ciołką z tém co znosić musi zabrania. 

Choćby wreszcie szczęśliwy wybor zrobiła; 
kochała i była nawzajem od męża kochaną y 
i w ten czas się iesącze wićle znaydzie powo* 
dów, co ią frasunku nabawić, trapić, weso+ 

"Jości pozbawić i zatruć iéy humor koniecznie 
muszą, i niezaledwieby kobiety uważać mo% 
žna jako istoty dla któtych natura nie dosyć 
się okazała sprawiedliwą. 

Sam stan ciąży iaż dla wielu kobiet iest 
stanem nieustaiącego cierpienia, którę sig 
nie rzadko nieszczęśliwóm kończy rozwiąza* 
niem. Doświadczenie uczy, że kobiety cie- 
žarne do smutku nader są skłónne, że nay- 
mnieysze fraszki ich drażliwość obrażaią, iż 
im się wszystko wydaie nieznośnóm , że nie- 
kiedy mąż i dzieci staią im się nawet ohoię- 
tnemi a śmierć uslawicznie im przed oczami 
stoi. Chociaż wreszcie i ciąża nie zbytnie im 
dokucza, choć. zdrowie ich żadnóy nie dọ- 
znaie odmiany, ileż zabiegów, ileż kłopotów, 
anosić im potrzeba, aby nie iedno nieprzy=- 

iemne zdarzenie. domowe przed małżonkiem 
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. ukryd,-wieln baśniom i doniesieniom wcześnie 
zapobiedz lab złe sprawowanie się sług domo- 
wych naprawić potrafiły. Jakićyże rostro- 
puosci w postępowanin swoićm przestrzegać 
miuszą , aby do zazdrości i podeyrzliwości ża- 
dnego mężowi nie dały powodu; Gdyby przy- 
rodzenie nie nadało kobietom przebieglogci, 
bystrości i przytomności nadzwyczaynćy u- 
myslu, znieśćby takowćy zawisłości od płci mo- 
enieyszćy i panowania chciwóy nie były w sta- 
nie. Kiedy nawet maią nieszczęście zostać wdo- 
wami, ieseze i w tenczas prócz całego ciężaru 
zatrudnień i zabiegów, które na nie spada, po- 
mmmąć muszą na opiekę i zawisłość od opinii pu- 
blicznćy pod którą z śmiercią męża przechodzą, 
nietylko zatóm samym sobie, pamiątce męża, 
lecz i opinii publiczaćy to są winne aby o u- 
trzymanie dobréy sławy i imienia, zawsze się 
równie troskliwemi okazywały. 

Wiele jest kobiet 00 się zwlasnéy winy zle- 
go nabawiaią humoru zwłaszcza kobiety w sta- 
nach wyższych i te cozbyt są drażliwe i prze- 
czulone. O tych ieden filozoficzny Lekarz tak 
mówi: Panienka wstępując wstan małżeński 
ma nabitą głowę wyobrażeniami , które santa 
sobie utworzyła, nadziejami które nigdy speł - 
nióne bydź nie mogą, zaufanienyiż swymtę- 
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zumem wszystkiem podług swéy woli kie- 
rować, i co tylko pomyśli osiągnąć nieza- 
wodnie potrafi, wystawia sobie wiek złoty, 
dni przeplatane samemi zabawami, wesolo- 
ścią i roskoszą, że żywioły, czasy, ludzie do 
iéy zachceń stosować się koniecznie muszą. 
Kiedy potóm wszystko inaczćy się okaznie, 
kiedy się przekonywa, Ze ićy marzenia spel- 
nić się nie mogą, częstokroć w stanie małżeń- 
skim,” w którym sobie same roskosze niebiań- 
skie obiecywała spokoyność , wesołość , dobry 
humor a nawet i zdrowie nagle utraca. Widząc 
że ani Żywioły ani czasy ani ludzie nie chcą 
się bynaymnićy do iéy marzeń stosować , si- 
li swóy rozum iakby owe omamienia pierwo- 
tne przedłużyć i innych do swych zamiarów 
przywieść potrafiła. W ten czas owa Panien- 
ka samą dobrocią i łagodnością. charakteru , 
oddychająca bez któréy kobietą w iste- 
cie ani szczęśliwą małżonką ani szczęśliwą 
matką bydź może, swóy charakter licznemi 
prreietemi od innych kobiet niedorzecznościa* 
mi równie iak swą twarzyczkę skodliwym dla 
zdrowia rumienidłem okrasić i ubarwić usis 
Inie. Wnet się przecież swym rozlargnio- 
mym sposobem życia znudzoną i przesyconą 
zaay dnie , swych obowiązków niechętnie do» 
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pełnia, znosić cierpliwie i spokoynie dole- 
gliwości czy to fizycznych czy moralnych 
nie umi, znikim w zgodzie żyć nie iest zdol- 
ną, domownikom, Rodzinie i każdemu co 
z nią przestaie przez swą dziwaczność i obłu- 
de we wszystkićm co mówi, co czyni, co 
chwali i co gani, co lubi i nie lubi przykrą 
się staie, a tak i samą siebie i te osoby, któ- 
re los z nią połącza wszelkićy wesołości, 
przyiemności i pociechy, którą niebo do po- 
życia domowego przywiązać chciało pozbawia. 


INT. 


z Ludźmi nałogiem sie rządzącemi. 


Dusza człowieka nigdy nie spoczywa, a 
podlug Kanta nawet i we śnie, którego dła 
przywrócenia nerwom osłabionym pracą i 
znużeniem dzielności używać potrzebuiemy 
nie przestaię i musi bydź czynną. Nabiera nało- 
gu do odnawiania w sobie pomysłów uczuć à 
wyobrażeń, nayprzód że tak chce, powtórę że 
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tak musi podług porządku przyrodzonego, a 
tym sposobem wkłada człowieka do podda- 
wania się konieczności i niestateczności tak 
własnego przeznaczenia iako i wszech rze- 
czy, Aby się iednak duch człowieka zbyt 
daleko w manowce nieskończoności nie zapu- 
szczał i przez nałóg był wstrzymańym przys 
łączyło przyrodzenie do niego pewne wewnęe 
trzne żadowolnienie. Nałogi w prawdzie ma- 
ią rządzić człowiekiem, przecież nie niewol- 
niczo lecz z dobréy woli podlegać im tylko 
powinien. Umysł iego musi pozostać wol- 
nym, a przynaymnićy mieć takowe przeko- 
nanie nawet i'w'ten czas kiedy inaczéy dzia- 
łać nie iest mocen. Człowiek zatém nie z ko- 
nieczności nie z przymusu, lecz z własnćy 
woli poddaie się nałogowi w swych pomysłach 
wyobrażeniach i uczuciach , a lubo moc nało- 
gów nie iest w Zadnéy sprzeczności z iego 
wolą, za nieszczęśliwego się przecież poczy- 
tuie, kiedy podług nawyknień Żyć i po- 
stiępować nie może. Zlad wynika wszechwla- 
duość nałogów, którym równie naymocniey- 
sze jak i naysłabsze umysły podlegać muszą, 
i człowieka niemal iako istotę ślepym instyn- 
ktem się rządzącą wystawiaią. 
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Przyrodzenie do Życia (tego także lube- 
go nałogu) przywiązało pewne uczucie zado- 
wolniaiące, życie w samych cierpićniach "i 
boleści sprzeciwiałoby się nieiako wyobraże- 
niom iakie o nim w umyśle naszym powzię- 
liśmy. Uczuć przyiemnych chce doświadczać 
człowiek przez swe zmysły , przez wladze ù- 
mysłowe, przez swą fantazyią , nie może ni- 
czego pragnąć, © niczćm pomyślić, nic wy- 
naydywać, w czémby-przyiemnogci i lubości 
iakowéy nie znaydywał. Życie wewnętrzne 
tego po nim wymaga, czuć potrzebnie w ka- 
2déy chwili, że rzeczywiście istnieie, i że rad 
istnieie. Uważa Zatém swoie nałogi za dowo- 
dy niewątpliwe swego istnienia a razem i blo- 
giego bytu. Zmysł wewnętrzny inaczéy wła- 
sném czuciem zwany, chce się przez własne 
poięcia o swóm zadowolnieniu i istnienia usta- 
wicznie przekonywać, lubo obok wymienio- 
nych psychologicznych zjawisk i zwierzęce 
nałogi mieścić się w człowieku mogą, przy 
których się własne czucie wcale nie odzywa, 
bo z nich ani Zadnéy lubości ani przy- 
krości nie doznaiemy, i uważać ie można ie- 
dynie za machinalne życia działania. Że się 
do nałogów uczucie błogie przywięznie, ztąd 
wynika, Že się obyczaie i przyięte raz zwy= + 
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czaie przez tysiące lat utrzymuia, i że z taką 
trudnością nałogów osobistych pozbydź się 
„przychodzi. Ludy polerownością swą znako- 
mite i na wyższym stopnin oświaty zoslaiące 
do wielorakich zwyczaiów wyobrażenia przy- 
stoyności i przyzwoitości przywięznią iak n.p. 
do niektórych mód ani z rozumem. ani z przy- 
rodzeniem ani ze smakiem ani z wygodą nie 
zgodnych których sie przecież statecznie trzy- 
maią, tego inaczéy wytłumaczyć nie potra= 
fimy, tylko iż te fantazyia, okoliczności, przy- 
kład i nałóg utrzymuje, i wszelkie uczucie 
śmieszności od nich oddala, Słowem wszy= 
scy iesteśmy wychowańcami nałogów, cał- 
kiem w nich żyiemy, i można powiedzieć że 
dopiero na tón czas ludzi poznaiemy kiedy 
ich nałogi poznać umimy, Charakter nawet 
człowieka iestże czóm inném ieśli nie utwo- 
rem nieustaiącego nałogu. 

Nie iest podobną rzeczą wyliczyć wielo- 
rakie i liczne nałogi iakim ludzie podlegać 
mogą, głównieysze atoli przebiedz należy a- 
byśmy z nich prawidła postępowania wycig- 
gnąć byli w stanie: 

a). Są pewne mechaniczne z fizycznego 
naszego przyrodzenia pochodzące, nałogi, 

„ tak n: p: sposób wiakim naszych zmysłów ue 
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żywamy, chód, większa lub mnieysza zrę- 
czność w pracy, iesta, mowa, ton głosu, po- 
stawa, wszystko to nazywać się może nało- 
gami od dziecinnego wieku, i mimowolnie 
nabranemi, pozbyć się ich nie możemy, gdyż 
długie powtarzanie w drugą ie naturę prze- 
mieniło. Często takowych nałogów sami do 
siebie nie znamy, choć nic bez nich sobie 
przypomnieć, nie działać i przedsiewziąść 
nie możemy. Tak sławny ieden mówca w 
Parlamencie Angielskim mówiąc, zawsze so- 
bie koło palca nić okręcał, agdy mu iednego 
razu koniecznie otworzyć swe zdanie wy- 
„padało, milezéé musiał, gdyż nici z so- 
bą na Parlament nie zabrał. Owe porusze- 
nia twarzy, ust, oczu, nóg, rąk, zaiąkanie, 
przysięgi, klątwy, niepotrzebnych słów po- 
wtarzanie, uśmiech w pośród poważnych i 
smutnych rozmów, używanie wiecéy prawéy 
niż lewćy ręki, przymrużanie oczów, pokrzą- 
kiwanie, ust przygryzanic i wiele podobnych 
nałogów przy iedzeniu, wstawania i kładze- 
niu się, palenie lulki, zażywanie tabaki, 
wszystko to są nalogi albo śmieszne, albo 
bezpotrzebne. Zawadzać nam przecież w dru- 
gich nie powinny, ieśli nie są z rzędu przy- 
war moralnych, ani nie sprawuią odrazy, 
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gdyż wtenczas mamy prawo ostrzedz o tóm 
drugich, a nawet i całkiem unikać, skoro ta- 
kowych nałogów zaprzestać się wzbraniaią. 
W reszcie zupełnie nam to być powinno o- 
boiętnćm, że kto twarz, nos lub czoło mar- 
szczy, oczy przymruża, zaiąkliwie wymawia, 
niepotrzebne słowa lub przysięgi do rozmów 
swych miesza it, p. Takowe niewinne nało- 
gi, mogą się nawet niekiedy de pomnożeni4 
wesołości w towarzystwie przyczyniać, iedno- 
stayność i sztywność tonu przerywać, można 
nawet uważać, że w zgromadzeniach złożo- 
nych zróżnego gatunku oryginałów, rozmo= 
wa nie tak łatwo ustaie. Trudno w prawdzie 
niekiedy przychodzi wstrzymać się 6d śmie- 
chu, na widok wielęrakich nałogów, lecz 
trzeba umieć trzymać na wodzy takowe nczu- 
cie, gdyż nikt, a przynaymniey nie zawsze 
iest sklonnym znieść cierpliwe wyśmiewanie 
się ziego osoby, zwłaszcza, kiedy sam zna do 
siebie nałóg śmieszny, którego zaniechać nie 
może, wiedząc przytém dobrze, iż nie ma czło- 
wieka w którymby iakieykolwiek choć dro- 
bnéy śmieszności lub nałogu znaleźć nie można: 

b). Również nabieramy pewnego nałogu 
którego się z trudnością pozbywamy w sposo= 
bie naszym widzenia i sądzenia o rzeczach 
tak, 
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tak, że nawet z laty coraz się bardzićy tako- 
wy nałóg w nas pomnaża. Owo uporczywe 
do iednego iakiegożkolwieckbądź systemalu 
przywiązanie , nie iesiże także nałogiem ? ob- 
staiemy przy nim żarliwie, życie za niego 
położyć gotowi iesteśmy, chociaż go może 
bez zastanowienia się i zgłębiania przyięli- 
śmy, czómże iest więcey takowa uporczywa 
żarliwość, iak tylko głęboką koleią, którą 
nasz umysł postępować nawykł, i z ktéréy 
wyłożyć ani w prawą, ani w lewą, albo nie 
chce, albo nie może? — Z tey tóż przyczyny 
nic prawowiernych ludzi sposobu wierzenia 
zachwiać nie iest w stanie, do którego się 
nałożyli, choć się ich rozum nawet i o grun- 
towności innego sposobu sądzenia, do pe- 
wnego stopnia przekonywa. Były wieki w 
których się rozumu radzić w niczém a zwła- 
szcza w rzeczach religii tyczących się, nie go- 
dzilo, bez narażenia się na prześladowanie, 
meczarnie i stosy inkwizycyi. Filozofowie i 
melafizycy bynaymnićy się także rozumniey= 
szemi z swćy strony nie okazali. Lekarze 
przez wiele wieków iednostaynych recept 
w leczeniu chorych się trzymali, póki nowy 
podobno nie wiele gruntownieyszy system 
caléy budówy dawnćy ich szkoly nie obalił, 
Część IL 8 
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A r L4 
Że wychowanie na nasz sposób myśle- 


nia, widzenia i sądzenia o rzęczach wpływ. 
ma niezmierny, -tego powtarzać nawet nie 
potrzeba, Od naypierwszćy młodości ślepo i 
bez zastanowienia przeymnitmy tysiączne 
wyobrażenia i wrażenia, na tych następnie 
cela budowę naszego sposobu myślenia i cha~ 
rakteru wznosimy, i tak nareszcie do nićy 
przywykamy, żenie w nićy odmienić nie chce- 
my, nałogi i przywyknienia nasze wydaią 
nam się [dogodnemi i nie szkodzącemi niko- 
mu, gdyż się albo zastanowić nad niemi rozu- 
mem nie staramy, albo. nie iesteśmy w stanie, 
albo się 162 wcale lękamy. Tak więc człowiek 
iest w całćóy mocy wyrazu istotą , naloga- 
mi się rządzącą, tém nieszczęśliwszą , kiedy i 
namiętności również się u niego w nałogi prze- 
mieniły. Obcowanie zludzmi, którzy się do 
pewnego sposobu myślenia nałożyli, daleko 
iest trudnieysze, niż z temi októrych nieco 
wyżćy mówiliśmy, gdyż z takiemi na silniey- 
sze daleko starcia serce i umysł człowieka iest 
wystawiony, które oziębłość, niechęć lub 
nienawiść za sobą wiodą. Oburza nas czło- 
wiek co wbrew rozumowi przy swych osobli- 
-"wszych zdaniach się upiera, i przekonać się ża- 
dną miarą nie daie, upór bowiem każdy, tém 
bardziéy wmateryach klóre się dowieść nie 
daia, ma wsobie coś obrażaiącego, gdyż się 
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wolności naszéy myślenia i sądzenia o'rze= 
czach sprzeciwia, gdyż na swą stronę konie- 
cznie przeciągnąć i przymusić innych usilu- 
ie; sądzić iednak o takich łodziach z zbytnią 
surówością przez wzgląd na wszechwładność 
nałogów i przywyknień nie powinniśmy, uwa- 
Zac ich nieiako można za drzewa krzywo wy- 
rosłe, o ktorych w młodości nie dosyć mia- 
no starania, lub że przez działające zewnę- 
trzne siły, i mechaniczne przywyknienie, ta- 
kiemi się poniewoluie stali, iak ich widzimy. 
Unikaymy z podobnemi ludżmi wszełkićy za- 
mowy, zwłaszcza kiedy są popędliwi' i upor- 
czywi, gdyż zawsze na swćm ulrzymać się 
usiłuią, gdyż wiele o swóy nauce i rozumie 
trzymają; i do potakiwania nadlo przywykli, 
Spory z niemi są próżne, owszem, ieszcze 
bardziéy tym sposobem ich upor i popędli- 
wość pomnażamy. Zważmy raczćy, że sami 
nawet i w drobnych rzeczach nie radzi do= 
świadczamy oporu, i że choć przy naywię- 
kszy cierpliwości i łagodności charakteru 
zawsze iest dla nas nieprzyiemnym. Szeze- 
goółnicy osoby w podeszłym wieku nabieraią 
nieufności do ludzi, wsżystko co iest nowóm 
ganią , czego za młodu nie widzieli i nie sły- 
szeli, to im się nie podoba, i każdą rzecz ze 
zléy strony uważać nałożyli się. Tych chcieć 
odwieść ed ich sposobu widzenia, iest iedno; 
8* 
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co chcieć aby człowiek zyżowaty od dziecin- 
stwa, inaczéy w starości patrzał, kiedy z wie- 
kiem takowa wada w drugą się idż naturę u 
niego zamieniła. 

Inny gatunek ludzi nałogiem się rządzą” 
cych składaią, co wszystkie swoie czynności 
podług zegarka odbywaią, i wszystko an nich 
na minuty iest wyrachowane, iedżą, piią, 
spać idą, prachią, możnaby nieledwie po- 
wiedzieć, że innych „kochaią i nienawidzą, 
w pewnych tylko dniach i godzinach. Cale 
ich życie tak regularnie się odbywać musi, 
iak pulsu bicie, dom ich tak tóż iest urzą- 

` dzony, à Zona, dzieci, domownicy, ślepo pod- 
dać się takowemu porządkowi muszą, golo- 
wi obiadu nie ieść, kiedy waza z rosołem o 
pierwszéy na slole nie stoi, wymawiaią się 
przyiaciołom dla tego tylko, że ci pół godzi- 
my późniey obiad iadaią. Przykład owego 
małżonka, o którym w Tristram Schandi 
wzmianka co czułym być nie był wstanie, 
iak tylko o pewnćy godzinie, iest w prawdzie 
dowcipnym Zarcikiem, przecież nie mało 
zmaydnie się Anglomanów, co przez dziwa- 
czność humoru lub szczególnieysze nałogi ró- 
Żnić się umyślnie pragną. Istniemy w czasie, 
wszelkie nasze pomysły, wyobrażenia i spra- 
wy chwilami i biegiem postępnym czasu są 
oznaczone, można mówić że naypierwéy na= 


117 


logu doczasu nabieramy, a częstokroć ślepo i 
emechanicznie do niego się stosuiemy. Wiary 
godny wędrownik Plot przytacza podziwienia 
godne przykłady w tóy mierze n: p. Joden 
młody człowiek pomieszanie zmysłów cier- 
piący, przyzwyczaił się do tego stopnia liczyć 
głośno godziny, iż nawet wtenczas kiedy ze- 
gar mieyski nie bił, wswoim cząsie toż sa- 
mo powtarzał, inny utraciwszy pamięć w 
skutku ciężkióy choroby, zapytany o. date 
dnia, nigdy się w nićy nie pomylił. 

Naylepićy iest w obcowaniu ztakiemi lu- 
dzmi nadzwyczaynóćy regularności we wszy- 
stkiém przestrzegaiącemi stósować się do ich 
nałogu, zwłaszcza kiedy od nich w iakikol- 
wiek sposób iesteśmy zawistnemi, biorąc na- 
wet ztąd dla siebie tę naukę, nayprzód że 
iest pożyteczną rzeczą zaprowadzić porządny 
układ w podziale swych zatrudnień, a po- 
wtóre Ze ca tylko, rozpocząć i dopełnić nam 
należy wswoim czasie przedsięwziętćm i do- 
pelnioném bydź powinno, 

Dziwaki zwszelkiém swoim uporem, wy- 
twornościami i niestwornościami, należą tak- 
że do rzędu nałogami rządzących się ludzi, 
gdyż się przez to różnić od innych usilnia, 
Czy ta dziwaczność pochodzi z charakteru, 
czy tóż iest udawana, zawsze staie się nała- 
giem a niekiedy bywa tóż skutkiem próżno 
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ści, aby się przez nią okazać człowiekiem 
niepospolitym. Kiedy się dziwaczność ogra- 
nicza ma fraskach i drobnosikach, można na 
nią nie zważać, i żyć w zgodzie z osobami, 
którym iest właściwą, byleby do tego sto- 
pnia nie była posunięta, iżby brak adrowegó 
rozumu dowodziła. 

Pomimo tego co się dotąd rzekło, ludzie 
nałogiem się rządzący, po większćy części 
maią dobry charakter duszy, a nad ten, cóż 
może bydź w pożyciu droższego ; kiedy na- 
wet takowe śmieszności i dziwactwą w kim wy- 
tykamy, dodaiemy pospolicie, szkoda bo bez 
tego dobra i poczciwa z niego dusz”, i przeba- 
czamy mu chętnie iego niestiworności. Sła- 
bości i wady cudze wtenczas nas tylko przy 
wodzić mogą da zaprzestania obcowania, kie- 
dy się zobyczaynością i cnotliwością nie zga- 
dzaią. Przez nabrane nałogi częstokroć ezlo- 
wiek wieln nawet błędów uchronić się może, 
któż wie, czyli samo przyrodzenie nie uspo- 
sobiło iuż ludzi , zwłaszcza z żywszym tempe- 
ramentem do pewnych nałogów, aby ich przez 
nie od wielu obłąkań zachowało, Wiele w 
prawdzie nałogów i polubień ściągnęło na się 
krytykę moralistów, zwłaszcza Labruiera, 
przecież nierównie one są niewinnieysze i 
mniey dla ludzkości szkodliwe, niż próżnia- 
ciwo, Jedna tylka ztakowych polubień przez 
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tego aulora naganianych, i wnaszym ieszcze 
wieku się utrzymnie. „ Ubieganie się za 
wszelkiego rodzaiu wiadomościami, mowi ten 
Filozof, i brak postanowienia, aby się ie- 
dnéy nauce szczególnićy poświęcić, sprawia, 
że wszystkie lubiąc, żadnćy rzeczywiście nie 
posiadamy. Nie malo iest takich, co wolą 
raczéy wiele wiedzieć niż dobrze wiedzieć, 
raczéy we wszystkich naukach powierzcho- 
wnie błyszczóć, niż iednę gruntownie obiąć.” 

c). O zwyczaiach i nalogach narodowych 
nic w szczególności do powiedzenia nie mam, 
gdyż się do tych stósować każdy powinien,- 
ieśli nie chce ściągnąć na się pośmiewiska al- 
bo zarzutu dziwactwa. Takowe zwyczaie czę- 
stokroć nieiaką sprzeczność z polerownością 
narodów wystawiaią, pomimo tego, poddać 
im się potrzeba. Nadewszystko zaś nie go- 
dzi się nikomu uwalniać od obrzędów reli- 
giynych w kraiu zwyczaiem zaprowadzonych, 
ani téż szukać okazać się przez to osobli- 
wszym i nad innych mędrszym. 

Choćby też ugęszczanie do Domu Boże+ 
go, dla iednych nie było iak tylko nałogiem, 
dla innych rozrywką czas skracaiącą, skoro 
sobie w dopełnienin takowych obowiązków 
nie zakładaią ani moralnego uzacnienia, ani 
postępu w cnotach i prawdziwćy pobożności, 
"chociażby może życzyć nalężalo w nabożeńr 
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stwie kościelnóm, w naukach i w kazaniach 
więcóy ducha prawdziwie ewangielicznego, 
religiynego, gorętszych i wzniośleyszych po- 
rusze serca, zamiast suchości i oziębłości ia- 
ka w nich nayczęścićy pannie, nigdy przecież 
w zachowaniu i dopełnianiu tak świątobliwych 
zwyczajów okazywać ostygłości nie powinni- 
śmy; znaypospolitszega bowiem kazania kie- 
dy tylko zbudowanie za cel sobie zakłada, 
więcćy się częstokroć nauczyć i pożytku od- 
nieść można, niż z wielu kunsztownie uło- 
Zonych, lecz w istocie czczych pochwał, mów 
i deklamacyi, 

Moda nie iest także czóm innem iak 
przyiętym zwyczaiem czyli nałogiem, do któ- 
rego się stósować musimy, chcąc uniknąć po~ 
śmiechu. Jest ona obyczaiem powszechnym, 
który. czy wwa krótko, czy dlugo czci od 
nas wymaga. Panowanie mody iuż dla tego 
samego lak iest, surowe, że sobie długićy 
trwałości nie zakłada, że odmiana całą ićy 
wartość stanowi, dla tego téż na wyścigi w 
niéy się przesadzańy.  Szczególnićy się to 
do płci pigknéy stosuie, gdyż żadna z kobiet 
pierwszeństwa w modzie przyznać innćy nie 
rada, aby ićy braku dobrego gustu nie za- 
rzucano, chociaż go częstokroć w panuiącćy 
modzie dostrzedz wcale nie można, Dla sa- 
méy nawet nięstatęczności i zmienności moda 
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nie może nigdy być przedmiotem doskonale- 
go gustu, który ma niezmienne i stałe pra- 
widła, iest ona tylko płodem próżności, aby 
wyborem nowości przed innemi przodkowaé, 
a przynaymniéy im w niczém nie ustępować, 
Podeszłego nawet wieku osoby skwapliwie i 
bez żadnego. zastanowienia, czyli moda ich 
marsczkom lub kibici przystoi do nićy się 
rzucaią, i tylko natenczas uwolnić się od nićy 
moc w sobie czuią, kiedy inny ulubiony iaki 
nałóg, lab wygoda ich wiekowi przyzwoitsza 
przemaga. 

Nie wspominam o modnisiach, i głady- 
szach gdyż tych nayprzód iest bardzo mało, 
powtóre właściwey ich w rzędzie sprzętów sa- 
lónowych , niż w obrazie charakterów pomie- 
ścić należy. 


TY, 


Z małomądremi i nie dosyć zmaiomo- 


ści świata posiadaiącemi. 


Naywięcóy zaś przestawać musimy z lu- 
dźmi nie maiącemi wyobrażenia iak się w 
świecie ząchować należy, rządzą się ani iedy- 
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nie własnym swym rozumem, uprzedzeniem 
i jak im ich ograniczony sposób widzenia vrze- 
czy wskazuie. Bez źnaiomości czasów i lu- 
dzi na los szczęścia w świat się puszczaią, na- 
bawiaią zamieszania, i częstokroć spokoyność 
innych ludzi truią. Bez uwagi, bez zastano- 
wienia się co drugim szkodzić lub przykrość 
sprawić może, dopuszezaig się grubych “u+ 
chybień przeciw dobremu tonowi i prawi- 
dłom postępowania z ludźmi. Obrażaią miłość 
własną i delikatność drugich, nie zważaią na 
cudze właściwości uczucia i sposób myśle- 
„nia, z każdym zarówno i znieokrzesaną pro- 
slola postępuią, i poprawić się w tém żadnym 
sposobem nie umieią, kiedy od nich unika- 
my ieszcze się bardzićy nas czepiaią, a chcąc 
wymusić gwałtem i niezgrabnie poważanie 
dla siebie, co moment nas obrażaiąz Obcowa- 
nie Z tego gatunku ludźmi nie może zatém 
bydz przyiemném , nikomu nie dstąpią, gdyż 
im na rozumie i grzeczności zbywa, upor- 
czywie przy swych dziecinnych raz powzię- 
tych wyobrażeniach obstaią, przekonani, że 
nawet przez swoie zasady i sposób sądzenia 
o rzeczach niezaprzeczone do szacunku małą 
prawo. Tu niech mi się godzi powiedzieć 
słów kilka i o prostaczkach. Prostaezek ia- 
kim iest, takim na cale życie pozostaie, choć 
niekiedy w innéy się okaznię postaci, choć 


123 


pozorną barwę trafności i znajomości świata 
na się przybiera, rozsądek w nim na sfa- 
bym bardzo opiera się gruncie, i na poie- 
dyńcze iego polyski spuszczać się nie można, 
gdyż się bezustannie nowych usterków dopu- 
szcza. Umieiętność zachowania się z ludźmi 
i znajomość świata podlug Kanta, na tém za- 
leży: „aby sabie umieć zjednać tyle wplywu 
i przewagi nad umysłem innych, ile potrze- 
ba do osiągnięcia z łatwością celów, do któ- 
rych dążemy;* Kto zna sam do siebie Ze nie 
zbyt daleko widzi, ten ieszcze ńie iest cał- 
kiem bez rozsądku, i pragnie zazwyczay 
wznieść się na wyższy stopień rozumu, pra- 
gnienie takowe pomnaża w nim lekceważenie 
i zawstydzenie, na które się częstokroć nara- 
ża. W tenczas twarz iego się rumieni, mie- 
sza się,' pot na niego występnie, ani się śmiać, 
ani płakać może, szuka towarzystwa z równe- 
mi sobie, unika od ludzi.co od niego, więcćy 
bystrości rozumu okazuią, kiedy się zaś w po- 
śrzód nich znayduie, zalęknienią doznaie, w 
kącie się ukrywa, do ściany tuli, śmiało o= 
czu podnieść nie śmie, głos iego iest drżą- 
cym, cichym, ust otworzyć nie odważa się, 
aby czego. niedorzecznego, nie wyrzekł. Ztéy 
tóż przyczyny iest,nader pokornym, każde- 
mu mieysea usiępnie. przed każdym co da 
nisgo przemawią w vi się còfa, odpowiada- 
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iąc schyla się, w ziemię patrzy lub též uko< 
śnie głowę wykrzywia, z takich znamion do- 
gtatecznie o boiaźliwości i pomieszaniu we- 
wnetrzném prostaczka łatwo sądzić można. 
Sądzę, że powyższy obraz prostaczków, 
których od cierpiących pomieszanie wisku- 
tku przytępienia lub osłabienia władz umy- 
słowych rozróżnić należy, iest dpstatecznym, 
aby z niego wyciągnąc prawidła do postępo- 
wania ztakiego gatunku ludźmi, 
Prostaczkom iakiegokolwiekbądź stopnia 
nigdy nie ufaymy, taiemnic się przed nie- 
mi nie zwierzaymy, a kiedy się z niemi w 
rozmowy wdać musimy, zachowuymy nay- 
większą ostrożność. Są oni mimowolnie nie- 
bezpiecznemi ludźmi, gdyż zwszystkiego lek- 
komyślnie się wygadaią, nic u siebie zatrzy- 
mać nie'są wslanie, a nawet zalety z wyda- 
nia cudzych taiemnic szukaią. Zwyczaynie 
pomnażaią co wiedzą i co słyszeń, ich fan- 
tazyia i iednostronny sposób sądzenia © rze- 
czach , wszystko inaczćy tłómaczy, niż czło- 
wieka dobrze wychowanego i ukształcony n- 
mysł maiącego, który przez samo nawet u- 
czucie wlasnéy wartości i szacunek dla sa- 
mego siebie nie prawdy troskliwie się wy- 
strzega. Prostaczek wszystkiemu ślepo wie- 
rzy, im co iest nadzwyczaynieyszćm, tém ie 
též nadzwyczaynićy wystawić stara sie, i tym 
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sposobem do wielu plotek i zamieszania po: 
wód daie. Właśuie dla tego, że wszystkie- 
mu co jest osobliwsze, nazwyczayne, lub prze- 
sadzone łątwo wiarę daie, i że zawsze coś 
własnego dodać musi, na ufność nie zasługu- 
ie, rzadko nawet zaufanie cudze przyzwoicie 
ocenić i szanować iest wstanie. Kiedy przed 
kim serce nasze otwieramy, dowodzimy mu 
przez to naszą przyiażń i szacunek, niesiemy' 
mu nieiąko w ofierze upominek, który człowiek 
szlachetuego i ukształconego umysłu ocenić, 
milczćć i przyjąć go z wdzięcznością umi, 
lecz prostaczek wartości tego dobrowolnego 
daru ocenić nie iest zdolnym, i nasze zaufa- 
nie zdradza. 

Nie bierzmy go przecież za cel naszego 
szyderstwa, raczéy on do politowania ma pra- 
wo. Stan bowiem iego tém iest smulnićyszym, 
iż się znależć w świecić i wznieść wyżćy nie 
iest zdolnym. Byłoby to iedno co naygrawać 
się zciemnego człowiekaiszydzić ziego kali- 
ctwa, przywieśćbyśmy go nawet tém sposobem 
mogli do zupełnćy rozpaczy, gdyż się'ani bro- 
nić ani dać odporu nieiest w stanie. Ten tylko 
co z własnćy winy wykształcenia nabrać za- 
niedbał, na pośmiech zasługnie zwłaszcza 
gdy uznać nie chce wlasnéy niedolężności u=- 
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myslu, a częstokroć z tego Że iest bezmo- 
zgim ieszcze zaszczytu dla siebie szuka. O- 
gólnie przecież biorąc, lepiey ist starać 
się takiego gatunku ludzi na dobrą napro- 
wadzić drogę, nauczyć i oświecić niż z nich 
szydzić. Częstokroć przez takowe z ludzko- 
ścią zgodne postępowanie szczerą wdzięczność 
pozyskać z ich strony potrafimy, która w pe- 
wuym stopniu do wierności przyiazni podo- 
bną bydź może. 

Nie należy także zapominać, że pomimo 
tego takowi ludzie posiadaią częstokroć przy- 
mioty bardzo szacowné, Obok ograniczono= 
ści w poieciu, obok słabości w rozsądku mie= 
ści się w nich częstokroć dobrotliwosé, wy- 
rożumiałość , przysłużność, szczerość, litość, 
i częścićy nierównie te właściwości znaydzie- 
my w ludziach z mnićy bystrym rozumem 
niż w takich co z rzadkiago dowcipu i bystro- 
ści poięcia słyną. 

Duma, samolubność i namiętności mnićy 
w takich ludziach zazwyczay bywają wygó= 
rowane, mnićy są zawistnemi, do podstępów 
f kabal wstręt czuią. Słusznie też o takich 
P. Knigge mówi: „Nie wszyscy możemy po- 
siadać głęboki i bystry rozum, gdyż gdyby 
tak było nierównieby się gorzćy ns świecie 
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działo niż się dzieie. "Powszechne zamieszanie 
i walka nieustaiąca powstaćby między ludzmi 
musiała gdyby niebyło więcćy ludzi do po- 
dległości niż do rozkazywania i rządzenia 
drugiemi stworzonych, że na wyższy stopień 
cnotliwosci bez odwagi bez mocy duszy i bez 
rozsądku wznieść się nie można, i że cnota 
nie ma w słabości umysłu gruntownćy podsta- 
wy, tego wprawdzie zaprzeczyć trudno, kiedy 
przecież oto naywięcćy idzie aby się dobrze na 
świecie działo, a do tego i slabszego umysłu 
ludzie dosyć chętnie się przykładaią lub skła- 
niać daią, użylecznieyszemi są częstokroć dla 
świata niż owe zagorzale głowy i wielkie ge- 
niusze z sczylnemi swemi pomysły, wyobra- 
Zeniami i całą swą wzniośleyszą dążnością ” 
Już i to iest nie małą zaletą umysłów stab- 
szych, że ani zbyt skwapliwie działaią ani są- 
dzą o rzeczach, lecz nad wszystkiem się du- 
żóy i doyrzaléy zasianawiaią. Z tóy przyczy- 
ny dobra rada.i nauką łacnićy do nich przy- 
lega, a iuż i przez to samo przywiązanie na- 
sze dla siebie zysknig, Że się chętnie zda- 
niem naszém powoduią, kiedy przeciwnie za- 
rozumiafy i wiele oswym rozumie trzymaią- 
cy częstokroć z pogardą nayzdrowsze rady i 
przestrogi odrzuca: 
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Do rzędu tych ludzi nie należą atoli owe 
dwódziestoletnie katony zwłaszcza iak im nrzę- 
dzikiem zaszczycone, co śmiało i stanowczo 
wyrokuią o rzeczach, o których naymnieysze- 
go nie maią wyobrażenia lub tćż upierńiąsię z 
zaciętością przy zdaniach iakich żaden czło- 
wiek doyrzaly i doświadczenie maiący utrzy= 
mywać nie śmiałby bez zarumienienia, 

Trudno niekiedy przychodzi odwieść glo- 
wy mierne od zdań przy których nporezyw ie 
obsiaią, gdyż równego okazać im uporu nie 
przystoi, afnawetby ich ten ieszcze bardzićy 
drażnił, lecz z drugiéy strony przyznać mu- 
simy, Ze nie tylko bywaią przysłużnemi, 
przyjaznemi, w towarzystwie łalwemi a nawet 
do pomnożenia wesoloïei przez swoją natu- 
ralność ( naiwność ) która się częstokroć obok 
słabości umysłu mieści, nie mało się przy- 
czyniaią. Wiele ludzi przez lakowe ułoże- 
nie podobać się drugim nawet umieig, co 
trudnieyby im może przyszło, gdyby ich u- 
myst był bardzićy ukształconym. Skromność, 
grzeczność, spokoyność, uprzeymość, natu- 
ralność, przysłużność, to są iak iuż powie- 
działem przymioty, które częstokroć w lu- 
dziach z mnićy bystrym rozumem znaydu- 
iemy, bywaią prócz tego dobremi obywa- 
telami, oycami i małżonkami, pilnemi nau- 
czycielami, pracowitemi literatami, przykla- 
dne- 
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, 
dnemi urzędnikami. Lubo takowi ludzie w 
swoim zawod ie ani zbyt daleko, ani zbyt 
głęboko rozamem nie sięgaią, piąć się za to 
do coraz wyższych dostoieństw i stopni nie 
pragną, łeczswych obowiązków-z skromnością 
i su iennością dopelniaią. Jeżeli nieco me- 
chanicznie prace swe odby wsią ale za lo uczci- 
wie, porządnie i dla dobra powszechnego uży= 
tecznie. Można mówić, że prostola rozsądna, 
czyli prosty sposób poymowania rzeczy, i pó- 
stępowania, w siużbie publicznéy iest nayprzy= 
dalnieyszym. Fryderyk W. i wielu zuakomi- 
tych rządzeów takowych prostomyślnych pra- 
cowników, przekładali nad głowy szezegól- 
nieyszą otwartością i bystrością poięcia zale- 
caiące się, równie jak rządne Panie i gospo- 
dynie domu przekładają służących prosta 
czków; niż przebiegłych i dużo w świecie o= 
tartych bywałców ; Głowy, bystrzeysze z wię- 
kszą trudnością przywykaią do podległości i 
do iednostaynego trybu którego porządek stu- 
żby koniecznie wymaga, kiedy przeciwnie 
mnićy bystre i mechaniczne, form i przepie 
sów ściśle się trzymaią, a ile do gruntowne: 
gó rozbioru, do organicznych pomysłów ma- 
to są przydatni, tyle z drugićy strony iako 
ludzie nałogowi przez swą użyteczność ną 
szacunek zasługuią. 

res Cdi, a 
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Napotykamy także w świecie na pewien 
galunek ludzi, którym pomimo wysokiego 
uksztaleenia i obszernych wiadomości, jakie 
mają ma znaiomości świata i ludzi zbywa, 
przeto tóż na szczególnieyszą zasługuią u- 
wagę, "Takich z nauki, z obszernych wia- 
domości słynących mężczyzn, kiedy się o- 
dezwą nasłuchać się nieiako dosyć nie mo- 
2na, pomimo tego w umieiętności obcowania 
i postępowania z ludżmi prawdziwemi są par- 
taczami, ćo moment nowćy niezgrabności 
lub usterku się dopuszczają , i sami sobie nie- 
iako do szczęścia zagradzaią drogę; nie zna- 
ią ludzi, nie biorą rzeczy iak są w istocie, 
lecz iakby bydz podług ich poięć powinny, 
ztćy więc przyczyny ustawicznych usterków 
się dopuszczaią i przeciw roztropności nie 
rzadko wykraczają. Swiat według ich zda- 
nia do ich teoryi i prawideł slosować się ści- 
śle i wszystko na nim z takim porządkiem 
odbywać się powinno, iak wich xięgach i rę- 
kopismach iest zapisane, kiedy pomimo lego 
w życiu ludzkim tysiączne do przewidzenia 
niepodobne wydarzaia się wypadki, i rzadko » 
kiedy oczekiwania i układy nasze ziszczone 
widzimy, 2 tego tćż powodu ludzie takowi 


nie zawsze się umieią znaleźć z drugimi, ie= 
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dnym. uchybiaią i nie okazuią poważania ani 
zaufania na jakie zasługuią, “dla takich go 
przeciwnie nie szczędzą co go bynaymniéy 
nie godni. Nie maią dosyć trafności, kiedy 
i komu okazać uprzeymość, grzeczność, przy- 
slużność, kiedy uledz, iak się innym zwla- 
szcza wyższym i dosloynieyszym przypodo- 
bać, iak sobie w złym razie poradzić, iak z 
pobłażaniem na pewne słabości spogłądąć, 
iak z ograniczonemi lub spaczonemi głowy 
postępować, słowem nie są biegłemi rachmi- 
strzami w umieiętności obcowania z ludźmi, 
a brak doświadczenia i zdolności korzystania 
zniego, sprawia, że pomimo obszernćy nau- 
kii wiadomości iak z zawiązanemi oczami w 
świecie się błąkaią. Takowi ludzie niele= 
dwieby przez całe życje zostawać pod opicką 
powinni, szczęściem przecież Ze ich żony 
łub przyiaciołki łakową opiekę nad niemi 
sprawować sig podeymuią; mówią szczęściem, 
śńaczeyby daleko nieuważnićy i nieroztró- 
pnićy postępowali, i częstszych się usterków 
dopuszczali, Płeć żeńska © wiele nas w roz- 
tropności i umiejętności zachowania się z lu- 
dźmi przechodzi, rozsądek kobiet nierównie 
ma gruntownieysze o wszyslkićm co ie otacza 
wyobrażenia, i kiedy tylko namiętnościami 
g* 
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nie są obłąkane, daleko rzedzićy od nas o- 
mamić się daią. Już z samego przyrodze- 
nia więcćy się chronić musza wszelkiego star- 
cia zinnemi, czy to w mowie, czy w postę- 
powaniu, a trafność i domyślność ich nad- 
zwyczayną ułatwia im wydoskonalenie w na- 
uce poznawania i sądzenia o ludziach. Nie- 
równie one lepićy od nas przewidnią przy- 
szle wypadki, i skutki takie nastąpić mogą, 
postawić się umieig myślą w położeniu dru- 
gich, gdyż są przezornieysze, obrotnieysze 
i bystrzeysze od mężczyzn. Nawet owa tak 
właściwa kobietom nieufność i niedowierza- 
nie sprawia, Że każdy krok, każde słówko 
daleko więcóy ważą, nstępnią kiedy ustąpić 
koniecznie wypada, i wswoim czasie, a na- 
wet pomimo zarzucanéy im wielomówności, 
„kiedy tylko potrzebuią użyć roztropności, 
daleko gruntownićy słowa i postępowanie 
swoie od nas miarkuią i nad niem się za- 
sianawiaią. Nie mogąc; z równą otwarto- 
ścią iak mężczyźni ani mówić, ani działać 
więcóy nwagi w tłómaczeniu się zachować 
umieią, a tak w umieiętności obcowania z 
ludźmi coraz: wyższćy biegłości nabieraią, 
Popelnione raz uchybienie lub pomyłka przez 
całe życie tkwi im w pamięci, i drugi raz 
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albo wcale się iéy nie dopuszezaia, albo. przy= 
naymnićy więcćy ostrożności i roztropności 
zachować nie zaniedbuią, kiedy przeciwnie 
mężczyzna przez iakąś ociężałóść i niedba- 
łość nigdy się w swych wadach poprawić nie 
stara, i wnich trwa przez cale życie. 

Słowem kobiety są mistrzyniami nasze- 
mi w roztropności i umiciętności postępowa- 
mia na świecie, dla tego częstokreć ludzie u- 
czeni, nie tylko całkiem ten wydział swym 
małżonkom powierzają, łecz nawet iak się w 
świecie znaleźć, i iak sobie w wielu okoli- 
cznościach postąpić z pożytkiem ich się rada- 
mi powodaią. Naylepsze nawet głowy i nay- 
znakomitsi mężowie rad mądrych kobiet 
wzywali i z nich korzyść odnosili. Jeden 2 
nowoczesnych i nayznakomitszych panowa- 
niem swoićm Moaarchów, nic bez porady 
swóy éwiatléy przyiaciolki nie czynił, Piotr 
W. bez obrotu i przytomności umyslu mať- 
żonki swoiéy wraz z woyskiem nad Prutem 
zginąćby był musiał. Kobiety przywykle w 
domowćm pożyciu do zważania na naydro- 
bnieysze szczegóły, nabieraią postępnie owéy 
rzadkiéy bystrości rozumu, można mówić, 
że nie ma nic takiego cobysię przed domysl- 
nością i przenikliwością kobiet ukryć potrafiło, 
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i żeby zrobić zaniedbały co zrobić potrzeba! 
Roztropność i przezorność nasza, nigdy ich 
roztropności i bystrości nie wyrówna, przy 
wykamy raczéy w obcowania ną wiele rze- 
czy wcale nie aważać, abyśmy przez ten spo- 
sób wszelkiego starcia z iunemi uniknęli. — 
Dobry ton nieiako tego po nas wyciąga, o- 
brażamy nawet drugich, kiedy im uczuć đa- 
iemy, iż zbyt na małostki zważaią, lubo w 
istocie wiele iest ludzi co niewolniczo do 
nich przywykaia, bo též w ogólności mówiąc, 
więcćy iest słabych niż mocnych głów na 
świecie. Aby zatóm i ztakiemi uniknąć wszel- 
kiego 'starcia i zamów , trzeba znać słabości i 
drobnostki do których są skłonnemi. 

Z ludźmi nie dosyć świata znaiącemi po- 
stępować należy z ostrożnością, aby nas w 
swoie nieroztropności nie wplątali, naszych 
rad dobrych i usłużności na złe nie użyli, a 
nawet i naszego zaufania nie zawiedli. Zasta- 
nowić się zatóm dobrze należy, w czóm i kie- 
dy się oni nayczęścićy' błędów dopuszozaig , 
nad słabościami w iakie naywięcóy wpadają , 
i z łagodnością dać im poznać iakby postępo- 
wać powinni. — Na drobnieysze iednak zapo- 
zanienia się i pomyłki spogłądaymy pobłażli- 
wię, byłoby n. p. niesprawiedliwie surowo 
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sądzić o godnym z innych miar człowieku że 
nie zawsze w mówieniu swém dość bywa o- 
strożnym, że unieriony wesołością i żario- 
bliwością humoru na delikalność usz przyto- 
mnych osób idobór wyrazów nie dosyć pilnie 
„zważa, a lubo przystoynosé i roztropność 
zwłaszcza w obecności płci pięknćy wystrze- 
gać się żarcików zbytnie z myślnością traca- 
cych każe, przecież uchybienia wtéy mierze 
niekiedy popełnione, na odpuszczenie zasłu- 
guią. 

Bydź może, żeby choć kilka słów przy- 
dać należało o obcowaniu z glowami genial- 
nemi gdyż tym zwlaszcza brak zniaiomości 
świata zarzucają , lecz że takich wszędzie iest 
nader mała liczba, można nieiako bez ścią- 
gnienia na siebie wyrzutu prawidła postępo- 
wanie z takiemi pominąć. temi zaś co się 
za genialnych maią i uchodzić za takich pra- 
gną, postępowanie iest bardzo łatwe, gdyż się 
od razu zcałą czczością swego umysłu wyda- 
ią, nie wiele się o to trosżcząc co drudzy o 
nich sądzą, Sami zsiebie dopóty gadaią, dopóty 
wiersze, prozę, anekdoty przytaczaią, dopoty 
deklamacyiami swemi zagluszaia, dopóki zu- 
pełnie swą rzekotliwą wielomównością innych 


mie znudzą, kiedy ich uniknąć. żadną miarę 
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nie można, dozwólmy im aby dogodzili tako- 
wema w samych sobie upo lobaniu, i umiey- 
my dowieść, że nawet i dla nich iesteśmy w 
stanie okazać się pobłażaiącemi. O tego ga- 
tunku ludziach iako i wszelkiego fodzaiu za- 
palonych i romansowych. głowach, mówi 
Knigge: „Żyią oni w żywiole wlasnéy swéy 
faulazyi, i pogardzaią wszystkićm co się tyl- 
ko ze zdrowym rozsądkiem zgadza.” Z czyla- 
nia bez różnicy zlych i dobrych książek, 
zwłaszcza romansów, z ugęszczania ustawi- 
cznego na widowiska, na pewnego rodzaiu 
zgromadzenia, z próżniactwa i zbyt roztar- 
gnionego Życia, nakoniec z braku gruntownych 
wiadomości wielka część młodzieży nabiera 
takiego tonu i ułożenia, lubo i na zagorza- 
„łych glowach zsiwym włosem nie zbywa, 
cała myśl w takich ludziach iest zaięta zda- 
. rzeniami nadnaturalnemi i nadzwyczaynemi, 
pogardzaią widocznóm dobrem które maią 
pod ręką, awyciągaią ie do czczych uroień, 
i marzeń których osiągnąć nie podobna, za- 
niedbuią co iest polrzebnóm i pożytecznćm, 
agonią za tém bez czegoby się obeyśdź wca- 
le mogli. Zzałożonemi rękoma stoią bez- 
czynnie, kiedyby działać powinni, a mieszaią 


się do spraw które im są obce, świat refor- 


PS bp; 


muig, urządzaią, a własnych swych interes- 
sów i domu urządzić nie umieią, ważne rze- 
czy za nic sobie ważą, afraszki i drobnostki 
pod niebiosa wynoszą, co do poięcia łatwe 
tego nie poymuią, a rzeczy niepoiętych dru- 
gich nauczyć pragną. Na próżno z rozsąd- 
kiem będziesz im czego dowodził, poczytaią 
cię za człowieka nie maiącego uczuć szlache- 
inych, zmysłu piękna i szczytności, azatém 
na pogardę zasługniącego i przekładają bra- 
tać się zrównie zapalonemi lub przewrolnemi 
głowami. Jeśli chcesz tego rodzaiu zagorzał- 
ca o czóm przekonać albo od niego być po- 
ważanym, potrzebaby ci zrówną zagorzało - 
ścią bronić zdrowego rozsądku, z iaką on za 
nierozumem obstaie, łecz nie wiele można 
wskórać z takiemi ludźmi rozsądkiem, nay- 
lepiéy zostawić ich czasowi, aby ich do u- 
pamiętania przywiódł, — Znośmy więc zcier- 
pliwością i pobłażaniem nawet tego rodzaiu 
genialne głowy, świat jest dosyć obszerny iż 
i podobnych zagorzalców pomieścić ieszcze 
potrafi. à 

Brak znajomości świata naybardziey do- 
strzegać się ddie w tych ludziach, co w ka- 
żdóy rzeczy własnego tylko pożytku i ko- 


rzyści upatruią; Samiby wszystko ogarnąć 
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radzi i zapominaią co drugim są winni. Stas 
sznieyby ieszcze niż miłość łakomstwo ślepóm. 
nazwać można, choć się niekiedy starownie u- 
krywa, aby swe zamiary tóm pewnićy osięgnąć 
pôtrafilo, co moment przecież a częstokroć 
dla błahego i nikczemnego zysku samo się zdra- 
dza. Zadziwiać to może iż częstokroć godne 
zinnych miar i szacowne osoby w taką wadę 
pomimo caléy zacności i przyjemności cha- 
rakteru, pomimo niczaprzeczonćy w nich 
wyższości rozumu, wpadaią, Nic się bowiem nie 
sprzeciwia bardzićy rozumowi iak łakomstwo i 
chciwość, gdyż sama tylko dla siebie istnieć 
innych zaś ludzi, iedynie za narzędzia do 
swych celów używać usiłnie. Takowi ludzie 
pogardzaiąc wszystkim, mie dbaiąc na nie 
jak tylko na to co ich kieszeń napełnić i 
korzyść im przynieść może, nie zachowują 
naymnieyszćy powściągliwości i dolikatności, 
byle tylko iakimkolwiekbądź sposobem za- 
miarów swych nayczęścićy z naywiększą nie- 
zręcznością i niezgrabnością dopiąć zdołali, 
i nie zważając wcale czyli dla błahćy i wspo- 
mnienia nie godnéy korzyści, uczuć innych 
ludzi na się nie oburzaia. 
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z Słabego i boiaźliwego charakteru 
ludźmi, 

Nie zbywa na ludziach co obok znakomi- 
tych talentów i obszernych wiadomości łączą 
w sobie słabość umysłu i charakteru, 4 ci ie- 
szcze bardziey zasługnią na nasze pobłażanie, 
niż owi którym na znajomości świata zbywa. 
Takowa słabość dowodzi owo zbyteczne ocią- 
ganie się w każdćy rzeczy, brak tęgości i 
mocy duszy, niewczesna troskliwość, raz zby- 
tek sprzyiania, ufności i otwartości, drugi 
raz znowu nagłe niedowierzanie i nieufność 
ku drugim zbyt wielka miękkość serca, brak 
samodzielności wewnętrzaćy, i mocy, nad 
swą zmysłowością , wstręt i lenistwo do pra- 
cy, próżność, wygórowana czułość , zagorza- 
dość , nieslateczność, płochość, cierpliwość i 
niecierpliwość, uraźliwość, nagłe pzreyścia 
do złego humoru, upodobanie w obmowie w 
przymowkach, albo też powodowania się śle- 
pe cudzą wolą. 

Pradno wyliczyć wszystkie gatunki sła- 
bości charaktera potrzebaby na to osobnego i 


obszernego dziela, nad niektóremi gtówniey- 
szemi zastanowić się przynaynimió należy: 
Nayprzód zdarza się widzieć nie malo sla- 


bych oyców a zwłaszcza matok co niczega od= 
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mówić nie są w stanie swym dzieciom, i nie- 
rozumnego postępowania spostrzegać w nich 
niechcą, a nawet i usprawiedliwić takowe sta- 
raią się, nie tylko wszelkim zachceniom dzie= 
ci swych dogadzaią, ale ie i uprzedzaią przez 
co ie coraz bardziéy psuią. Uporu ich przela- 
mać nie śmią, opierać się i sprzeczać z sobą 
dozwalaią, a kiedy choć raz kiedy na swóm 
się utrzymają , rozpieszczone swe dzieci za to 
przepraszaią, Wszystko im się w nich wy- 
daie dobrém i kochania godnćm , choć każdy 
nad młodym wylagiem i nad zaślepieniem Ro- 
dziców litować się iest przymuszonym. Zna- 
łem takiego oyca który zepsucia swych dzie- 
ci zataić przed sobą nie umiał, przecież sam 
ich skarcić nie śmiał, lecz do przyiacioł swych 
o 'wyręczenie go w tém udawać się musiał, 
W takich domach popsule dzieci co mo- 
ment porządek, spokoyność, przyiemność 
ohcowania i przystoyność mieszaią, i przykra 
przychodzi rozsadnemu czleku patrzyć na ta- 
ką słabość Rodziców i rospustę dzieci, spo- 
strzegać z jaką zuchwałością i uporem się sta- 
wiaią , albojteż bydź świadkiem sporow mię- 
dzy Rodzicami i dziećmi czegoby nniknąć 
byli mogli, gdyby ich od dzieciństwa nie psuh. 

Zbytnia gwarność, rzekotliwość lub po- 
popądliwość w dzieciach zawsze bywa sku- 
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tkiem takowéy słabości charakteru w Rodzi- 
cach dziwić nawetsię nie powinni ieśli dla po= 
dobnéy niesforności dzieci przyiaciele uge- 
szczać do ich domu zaprzestaią. 


Słahość charakteru boiazliwość, zwątpie= 
nie: można nazwać chórobami dnszy, gdyż 
w ten czas całą samodzielność utracamy, roz- 
sądek nasz nic iasno rozpoznać nie może, i kie- 
dy działać powinniśmy nieczynności się pod- 
daiemy. Ludzie takowi sami sobie niedowie- 
rzaią, imaginacyia ich pełna iest zawsze za- 
trważaiących wyobrażeń, wszelka nadzieia ich 
opuszcza, na głos rozumu nie zważaią, po- 
myślnym nawet wydarzeniem nie dowierzaią 
w ustawicznćy trwodze zostają iakby tuż nad 
iaką przepaścią stali. Jake się nie lilować 
nad człowiekiem, którego w podobnym sta- 
nie widziemy , ten zaś może albo bydz przy- 
rodzonym albo też wynikać z braku przyto- 
miności,. wtrudnych położeniach, i zastano- 
wienia się: że w takich okolicznościach zimna 
krew i spokoyność umysłu właśnie iest nay- 
potrzebnieyszą. Z pomiędzy zawad które nam 
nie dozwałaią chwycić się środka jaki jeszcze 
w złych przygodach pozostaie ,. nie ma wię 
kszéy mówi ieden Angielski Filozof, iak trwo- 
żliwość umysła i brak uwagi, inne namiętno- 
ści albo nas pociągaią albo też odwodzą od ia- 
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kiéy rzeczy lecz ta nas w zupełną niemoc 
działania wprawia; Montaigne zaś dodaie że 
niczogo się bardzićy nie boi, iak własaćy bo- 
iazliwości. Frwożliwość może bydź skutkiem 
wielorakich nieszczęść i przeciwności których 
doświadczyliśmy i które całą moc duszy i 
charaktern w nas zniszczyły , kiedy nam się 
wszystko żle wiedzie, kiedy wszystkie nasze na- 
dzieie i oczekiwania spełzły, kiedy się na przy- 
jaciołach iinnych ludziach zaufanie nasze posia* 
dających zawiedliśmy, kiedy naszéy uczciwo- 
ści i ufności nadużyto, kiedy za uslugi i dobro- 
czynność niewdzięcznością nam się wypłaco- 
no, kiedy innych równa boiażń iak nas samych 
ogarnia, kiedy wolność myślenia i mówienia na 
niebezpie czeństwo wystawia, kiedy się nic le- 
pszego ani spodziewać ani sobie obiecywać nie 
możemy. Cóż naluralnieyszego iak że we wszel- 
kich podobnych położeniach na umyśle upadać 
musimy, gdyż w ten czas boiażń.pozostaie niciu- 
ko iedynćm prawidłem roslropnego zachowa- 
nia sie, Mamy przykłady że mężne i harto- 
wne dusze równie boiażliwość ogarnia, iak i 
naysłabsze umysły. Wiele iest ludzi co za 
naymnieyszą przeciwnością i złą przygodą 
iuż wszelką twacą nadzieię, czy to z miękko- 
ści charakteru która Zadnéy nieprzyiemności 
znieść nie iest zdolną , czy też ze słabości du- 
szy, która nawet wśród pomyślnych wypad 
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ków nic dobrego sobie obiecywać nie śmie. 
Życzyćby takowym ludziom nieiako należa- 
ło owćy szcezésliwéy płochości, która wie= 
lu tak snadno pociesza, nie znaią oni co iest 
bać się i troszczyć, nie opuszcza ich i na chwi= 
lę wesołość, lecz nie z mocy duszy, lecz 
z lekkomyślności przez którą nieprzyiemnych 
wrażeń unikać lub one roztargnieniem zaba- 
wą i roskoszywaniem wybić sobie z myślł 
nawykli: Dosyć im na oburzeniu, na wybu- 
chnieniu niecierpliwości momentalnym, na 
iakićm przeklęstwie, i zaraz do zwyczaynćy 
wracaią wesołości, iak gdyby naymnieysze- 
go złego zdarzenia nie doświadczyli, 
Boiażliwych i podupadłych na umyśle za 
chorych uważać należy, gwallerh ich przymu- 
sić do nabrania odwagi nie można, skutecznićy 
iest dać im przykład, że ią samt posiadamy, 
a tak ią naypredzéy ożywić w nich zdolamy« 
Widzimy z doświadczenia, że zwątpiciel ka- 
żdy szuka w innym człekn dla siebie podpo- 
ry, że się tém pociesza kiedy przynaymnićy 
drugiego nadzieia całkiem nie odstąpiła, Wi- 
dzimy że się boiażliwi i słabi w złym razie, na 
ludzi z mocy charakteru znanych spuszczają, 
że ieden człowiek takową tęgością i przytomno- 


ścią umysłu obdarzony mnóstwa ludzi odwa- 
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gi dodać iest w sianie. Odwaga iedna człowieko- 
wi poważenie i wyższość, kiedy sięż nią rosłro- : 
pność lączy; i pewny nawet urok nainne nmy- 
sły rozpościera, a skoro ią w kim widzimy chet- 
nie mu inne przywary i słabości przebaczamy. 

Ludzie boiazliwi, trwożliwi są nabożniey= 
si od innych,-szukaią pocieszenia i wspńrcia 
nawet od istot niewidzialnych. A lubo po- 
bożność w kobiełach wychowaniem i ukształ- 
ceniem wyższym znakomitych pochodzić mo- 
Że z zasad czystéy moralności, w wielu prze- 
cie uie ma innego Źródła jak boiażliwość i 
słabość charakteru. Nic bardziéy nie po- 
ciesza boiazliwych i w rospaczy pogrążonych, 
jak nadzieja w naywyższćy i niewidzialnéy I- 
stócie, która nagle i nieprzewidzianie z złóy 
toni człowieka ratuie, i położenia nayokro- 
pnieysze na lepsze zmienia. Ta myśl z ro- 
znmem zgodna, i serce pokrzepiaiąca ,-doda- 
wać nam odwagi zawsze powinna, gdyż od- 
wieczny bieg rzeczy ludzkich dostatecznie 
dowodzi, że dobre i złe przygody, szczęście 
i nieszczęście na przemiany ludzi dotykać mu- 
szą, a ręka madréy, opiekuńczćy i naywyż- 
szćy Istoty wszystko ku naywiększemu do- 
bru kieruie. Równie mocnego iak i słabsze- 
go umyslu człowiek, takowéy potrzebuie po- 
éie= 


145 


ciechy, bo tak ieden iako'i drugi bystremu 
nurlowi czasu oprzeć się nie może. Bez wiary i 
ufuogei w opiece i mądrości naywyższego 
Rządcy światów w uslawicznéy rospaczy pę- 
dzićbyśmy Życie musieli, gdyż przygód žy- 
cia ludzkiego ani przewidzieć ani zliczyć po- 
dobna, a wiara wsród krętych iego manow- 
ców maypewnieyszą dla nas pozostaie ście- 
szką. 

W rzeczy samćy Religia przy ograniczo- 
ności naszego rozumu iest dla nas naysilniey= 
szą kolwicą w wielorakich frasunkach klopo- 
tach i nieszczęściach, które życie nasze prze- 
plalaïg, iest ona koroną moralności rozumu i 
godności człowieczty, koroną rozumu mowię ” 
gdyż nawet w ten czas kiedy ten żadnóy iuż nie 
wystawia pociechy, w nićy człowiek spokoy- 
ność nowe siły i odwagę znay duie, Lysiączne 
są przygody w życiu których ani poigé ani wy- 
tłumaczyć ani ich przewidzić nie iesteśmy w 
slanie kiedy n.p. złość i zbrodnia górę bierze, 
kiedy naycnotliwsi na prześladowanie są wyr 
stawieni, kiedy nierozum i szaleństwo tryum- 
fuie, a układy nayrozumnieysze pełzną i t. p. 
We wszelkich podobnych położeniach iedna 
tylko wiara pokrzepiać i promieniem swego po- 
cieszaiącego światła pocieszać nas może, przeg 
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nią wznieść się ieszcze nad nięszczęścia czą- 
sów i nad nayokropnieysze przygody życia 
iesteśmy zdolnemi 


Rzecz zastanowienia godna; iż wyższość 


A ukształcenia nmyslu w ludziach, częstokroć 
, 
. iego oslabienie za sobą pociąga, a lak nico- 


krzesane dzieci natury nie raz więcćy odwagi 
serca i stałości od pierwszych okazują. Co 
ztąd pochodzi, nayprzód że w tych uczucie 
religiyne i wiara iest mocnieysza niż w o- 
świeconych, powłóre, że tamtych wyższość 
nauki wiadomości, przenikliwość i rozkosze w 
niemoc umysłu wprawiaig, kioróy czlowiek 
nieokrzeszańszy i mniéy delikatnie orga- 
nizowany nie podlega, Takiego nieszczę” 
ścia i niebezpieczeństwa mnićy zastraszaią , 
mnićy jest na nie czułym, nie zna owych 
cierpkich doświadczeń, przez które czlowiek 
polerowny przechodzi, spokoynićy zatém i 
odważnićy przykre wszystkie ciosy znosi. 
Nie nabiia sobie głowy nadzieią osiągnienia 
szezęśliwszćy nad innych ludzi przyszłości. — 
Ta myśliż iako człowiek przeznaczenin przy- 
rodzenia ludzkiego podlegać koniecznie mu- 
Bi, zawsze go pociesza, mnićy się rozumemi 
zastanawia nad wypadkami ślepego losu, nie 


Bia co iest oburzać się na isinący porządek 
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i bieg rzeczy na świecie, to wszystko do na- 
dania mu spokbóyności i odwagi wielce się 
przyczynia, na którćy drażliwszemu, oświe- 
ceńszemu i slabiéy wicrzącemu zbywa. 
Widzimy w ladach dzikich odwagę stoi- 
czną -slalość i pogardę śmierci, o kiórychby 
nie Jedwie powątpiewać należało, gdyby wia- 
ry godni wędrownicy iednozgodnie o nich nie 
świadczyli, takowe zjawisko iedynie nam 
moc duszy i sil fizycznych tym ludziom wta- 
ściwa wylHómaczyć potrafi. Tak ów Indya- 
nin sam sobie dobrowolnie odcina rękę, aby 
nie slużył Anglikom za kata do dręczenia 
współbraci, tak ieńcy. woieuni spoglądaią 
spokoynie na okropne kalusze i śniierć, któ- 
rą dla nich krwiożerczy nieprzyiaciele gotu- 
ią. Montaigne przytacza w rozdziale les Can- 
nibalès wyjątek następujący z pieśni woiennćy 
tych barbarzyńskich ludów: ,, Przystępuy- 
cie smialo, gromadzcie się abyście mię po- 
Żarli, masyccie się krwią waszych oyców i 
naddziadów. ‘To ciało, te żyły, te kości z 
was pochodzą, ta sama wnas krew co wna- 
szych spółnych przódkach krąży, smakuycie 
w nicy jak w wlasnéy.” Inny ieszcze przy- 
kład pogardy mąk nayokropnieyszych, za- 
chowały nam dzieje odkrycia Ameryki, Po 
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zdobyciu miasta Mexyku, uszedł Gwatimo- 
sin Cesarz-z ministrami i swoiemi skarby i te 
w morzu zalopić kazał; okrutne Hiszpany 
uchwyciwszy Cesarza naysroższemi mękami 
przymusić go usiłowali, aby wyznał w któ- 
rém mieyscu skarby takowe ukrył. Gwa- 
timozin wytrzymał wszyslkie męczarnie, kie- 
dy zaś minister pieczony na zarzewiu żwró- 
cił oczy na monarchę, błagaiąc aby mu do- 
zwolił wydać taiemnicę, Gwałamozin zrozu- 
miawszy czego po nim żąda, odezwał się do 
niego z spokoynością umyslu: -Patrz czyliż 


iia na różach spoczywam? 


VL 


Z mężczyznami i kobietami wystawnie 


czulemi czyli przeczulonemi. (*) 


Tych w prawdzie w powyższym rozdziale 
pod ludzi słabego i miękkiego umysłu pod- 


ciągnąć byłbym powinien, kiedy iednak 


(*) Wyrazn Sensiblerie, Empfidelei, udawanćy, prze- 
sadzi néy czułości; inaczćy w naszym ięzyku wy* 


ttómaczyć nie umiałem. 
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sz0zegôlmieysze właściwości wnich dostrzega- 
my, osobny im zatém poświęcę rozdział. U- 
dawana wystawna czułość, czyli przeczulenię 
wszystko. czuć chce żywićy, serdecznićy, sczy- 
tnićy niż inni ludzie, a przynaymnićy uduie 
iakoby z przyrodzenia daleko większą mocą i 
pełnością uczuć obdarzoną była, ztad po- 
chodzi owa nieumiarkowana radość, weso- 
łość, ząchwycenia, konwulsyyne bicie ser- 
ca przy kaZdém wzruszenin, owe ciężkie 
wzdychania nad naydrobnieyszym zdarze - 
niem, owe gorące obięcia z przyiaciolkami i 
z przyjacioły, z któremi się przed kilku go- 
dzinami dopiero widzieli, owa pieszczotliwość 
udawana z osobami które w obecnéy chwili da 
małóy liczby wybranych należą , owe skoki 
po powietrzu, owe zbyt głośne i radośne wy- 
krzyki przy spełnieniu naydrobnieyszych ży- 
czeń, lub na widok rozkwitlego kwialka, Q- 
we religiyne rozczulenia nad światem wscho- 
dzącego Xiężyca, iako. mieyscem pobytu 
serc czułych i błogosławionych; albo przeci- 
wnie, ów żałościwy i nieumiarkowany smu- 
tek przy naymnieyszym slrapieniu, owe 
sprzykrzenie sobie życia i wzdychanie do le- 
pszego, owe płaczliwe rozrzewnienia i roz- 


kwilenia nad muzyką i śpiewaniem, owe u7 
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trapienią, frasobliwoéci, wzdychania , niesta- 
teczność hmnoru kiedy nas nadzicie zawo- 
dzą, owa nieustaiąca skłonność do smutku 


melancholii it. d. P. Kampe doskonały zna 


wca ludzi pierwszéy rozróżnił, prawdziwą 
czułość , od pozornéy, pierwszą wystawią ia- 
ko przymioet dawodzący dobroć i piękność ser- 
ca, drugie poczytuie za islotne udawanie, za 
drobną, z szląchelnością uczuć nie zgodną 
śmieszność. Różnią się zaś podług tego zna- 
komitego Pisarza obydwie. 

a). W sposobie 'w iakim powstaig i w ia- 
kim się obiawiaią. Człowiek czuły lubych 
albo przykrych wzruszeń mimowolnie na wi- 
dok pewmych przedmiotów, albo przy pe- 
wanych zdarzeniach, w caléy pelrości i sile u- 
gzuć doznaie, a razem i skutki wyniknąć 
mogące od razu myślą swoią ogarnia. Prze- 
czulony choć, nie ma takićy organizacyi i u- 
sposobień w duszy iak pierwszy, choć obiąć 
równie iak tamten wszelkich stosunków mię- 
dzy nim i przedmiotem wrażenie czyniącym, 
zachodzących i wyniknąć mogących skutków 
nie jesl wstanie, przydaje fanatycznie wła- 
sności i slosunki rzeczom przy których iak 
muiema roózczulonie okazać mu należy. 'Fa- 


kowa ziuhyśloną czułość widoczne piętno dzie- 
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cinnego udawania na sobie nosi i żaden roz- 
sądny człowiek oszukać się na nićy -i na mo- 
ment nie może, 

b). Czułość nie iest głośną owszem iest 
małomowną , nie wystawną , poważną , prze- 
czulenie przeciwnie iest teatralném, zmyślo- 
ném, zbyt głośnóm, i próżnóm, Czułość 
obiawia się w śwćy naluralućy i bezkunszto- 
wnóy postaci : przecznienie -z wysławności, 
chwały i zalety szuka. Czuły czlowiek gdy- 
by mógł radby ukrył swoie uczucia przed 
oczami innych ludzi, -przeczulonego niespo- 
koyność dręczy, cżyli tylko oczy drugich 
na niego są zwrócone, czyli udawane iego 
rozózulenia i rozrzewnienia słyszą, słowem, 
czułość podobną do naczynia pelnego, nia 
brzmi gdyż pełne, prze zulenie zaś do pró- 
Żnego linnit inane est. 

c). Czułość działa kiedy iéy okoliczność 
działać i Bÿdz czynną dozwalaią, przeczule- 
nie nayczęścićy iest nieczynnćm, , równie 
przez brak siły umysłu iako. i dobrćy woli, 
powiedziałem że iest nayczęścićy nieczynnóm 
gdyż niekiedy zwłaszcza kiedy widzi że na 
nie uwaga innych iest zwrócona. czynnóm sią 
okazać i czułość nawet przewyższyć usiluie, 
Czuły człowiek przenięść tego na sobie nie 
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może aby nie nie czynił kiedy może, działa 
dla tego że musi, ale nie więcćy, niż potrze- 
ba, gdyż mu o to wcale nie idzie żeby był 
widzianym, lecz że to iego sercu, dogadza, 
przeczulony i udaiący tylko czułość nie czu- 
ie w sobie tóy konieczności działania, ale żę 
ią udawać chce koniecznie, zachować nie u- 
mi miary, przesadza obawiaiąc się aby nie 
uchybił skutku omamienia, które sprawić 
pragnie. Człowiek czuły dowodzi zawszę 
swą męzkość i odwagę, walczy zswemi uczu- 
ciami, tłumi ie w głębi swego serca, milczy 
i w oczach nie dość bystrego znawcy, za 
«"oziębłego nawet uchodzić niekiedy może, 
przeczulony w Zadném zdarzeniu nie od- 
kazuie się bardziéy z swoią czułością i goto- 
wością do działania, iak kiedy widocznie nie 
do działania nie pozostaje, w lenczas Wy- 
rzekać, płakać, w rozpacz wpadać gotów, że 
nic czynić nie może; ale uchwyćmy go za 
słówko, wskażmy téy samą miłością i czuło- 
ścią na pozór oddychaiącóy duszy niespo- 
dzianie możność działania, dania pomocy, u= 
czynienia przyslugi choć z małą ofiarą, kie- 
dy tylko próżności i chefpliwości takiego 
przeczulonego nie wiele na tém: zależy, czy 


dzialac będzię, czy tćż nie będzie, iakże nie- 
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zmierną zmaydziemy różnicę: Cichy, spo: 
koyny lecz czuły człowiek odzywa się w ta- 
kim razie głośno, zapał go ogarnia, niczege 
co tylko iest w iego mocy zrobić nie opu- 
szcza, przeciwnie udaiący tylko czułość ca 
nad niemożnością dania pomocy lub nczy- 
nienia przysługi w rozpacz wpadał, nagle za- 
milknie, oziębłóm się staié à w zamysłach 
zostaie. Pierwszy nie upalrnie żadnćy tru- 
dności, a kiedy ią dostrzega, to iedynie dla 
tego aby ią uprzętnął, udaigey czułość same 
tylko trudności niepodobne do pokonania, n- 
patrywać zacznie aby miał pozór uwolnić się 
od wszystkiego. , Pierwszy działa i działa z 
caléy duszy, drugi przeslaie na żałowania i 
wzdychaniu. 

d). Prawdziwa czułość wszystkiemi siła- 
mi moralnemi i fizycznemi, wszystkiemi wla- 
dzami umysłu i duszy działa, ićy postępo- 
waniem kieruią iasne i zdrowe poięcia rozu- 
mu i rozsądku, dla tego tóż działa zgodnie z 
przyrodzeniem , z przeznaczeniem i znatural- 
nym porządkiem rzeczy, przeczulenie nie ra- 
dzi się lakowych iasnych i naturalnych po- 
ięć, ani tóż co rozsądek wskaznie, nie działa 
podlug ucznć duszy, gdyż sie takowe w niéy 


nie odzywaią, tylko na pozory zważa, a tak 
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bez uwagi na przyrodzony bieg rzeczy postę- 
pui. Czuły człowiek: na takie tylko przed- 
mioty i zdarzenia wzruszenia swego utaié 
nie może, które moralnie złemi lub dobre- 
mi bydz uznaie, przeczulony okaznie swą 
wystawną cznfość nad takiemi przedmiołami 
i zdarzeniami które iego własna fantazyia u- 
tworzyła, i kiedy sądzi że przez okazanie ra- 
dości lub smutku podobać się i zaletę zje- 
dnać sobie może. 

Ztąd pochodzi iednozgodność i równość 
w uczuciach i w postępowaniu pierwszego,. a 
sprzeczność w udawanych uczuciach i w po- 
stępowaniu drugiego, ztąd pochodzi, że owe 
na widok zgniecionego kwiatka lub robaczka 
rzewne łzy roniące Qczy, w kilka minut za 
lada uchybieniema służącćy, lub za naymniey- 
szą uwagą którą mąż nad lepszym urządze- 
niem domowych interessów zrobić sobie do 
zwala, ogień samćy złości i nienawiści miolaią, 
zlad pochodzi, że czuły człowiek przyiaciel- 
skie ostrzeżenia i rozumną poradę znieść umi 
i. z wdzięcznością tęż przyymuie, kiedy prze- 
czulonego światło rozumu razi i cała iego 
udawana czulość tak właśnie niknie iak owe 
światełka ładzące na widok iaśnieiących słońa 
ça promieni. i 


` 
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Z powyższćgo rysu charakterów prze- 
gzulonych czyli ezulo$e udaiących, choroby 
przodkom naszym wcale nieznauéy następu- 
jące do postępowania wynikaią prawidła. 
Suzedz się nasamprzód należy, aby nie prze- 
iąć od nich takowéy przesadzonćy  zmyélo- 
néy czulośći. Niekiedy bowiem przez do- 
bo serca, przez uległość i sprzyianié oso- 
biste. łatwo w podobną wadę sami wpadamy, 
kiedy bowiem takowe przeczulone osoby, ro- 
zum ukształcony maią , kiedy ram uymującą 
dobroć i przyiemność okazują, trudno'przy= 
chodzi oprzeć się omamieniu iakie sprawnią. 
Należy się przecież uzbroić przeciw takowema 
teatralnemu uludzeniu, abyśmy się sidel za- 
stawiormych uchronić i za ślepe narzędzia do 
ukrytych zamiarów użyć nie dawali. Poste- 
powanie nasze -z tego galunku osobami pô- 
winno bydź ostrożne zwłaszcza kiedy: nam 
rzeczywisty ich charakter nie. iest znaiomy, 
inaczéy podsycalibyśmy samochcąc takową 
jch wadę, o to bowiem podobnym ludziom 
naywięcdy chodzi, aby przez swą przesadność 
i wykwintnosć uwagę innych ma się zwró- 
cić i wewnętrzne zadowolnienie osiągnąć po- 
trafili, Mniemaiąc iż lakowóm udawaniem 


takową koketteryią uczuciów uiąć i podbić 
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sobie drugich potrafią do tego sie sposobu 
przypodobania, władanią i kierowania wolą 
cudzą udaią. 

Cała ich tkliwość, dobroć , łagodność „iest 
tylko pozorną, kiedy nas czule ściskaią, kie- 
dy nam serdeczną uprzeymość okazuią, to 
mie w innym celu tylko aby mas omamić, 
w swoie faniastyczne układy wciągnąć, do 
bicia czołem przed ich wykwininością przy- 
wieść i rządzić nami podług woli potrafili. 
Domagaią się nieustannie abyśmy ich czuło- 
ści i szezytności uczuć nie obrażali, na uro- 
ienia w ich fantazyi wylegle wzgląd mieli, 
iak gdyby z przednieyszcy i szlachetnieyszéy 
massy i z wybornieyszą organizacyią od in- 
nych ludzi stworzonemi byli, iakichże sobie. 
częstokroć tonów nietylko owe delikatne 
ciałka lecz nawet owe silne i kościste olbrzy- 
my dozwalaią? iak nielitościwie,w pożycin 
małżeńskićm i samych siebie nawzaiem i dzie- 
ci i domowników, swą nieiednostaynością hu- 
moru i ustawicznemi dziwactwy dręczą, zwla- 
szcza kiedy im ukształcenia zaprzeczyć nie 
można? Spuszczone i we. łzach tonące oczy 
pieszczotliwość w głosie, w wymawianiu, 0- 
wo bez miary tkliwe ułożenie, nie zawsze są 


niezawodną skazówką i pięlnem prawdziwie 
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czuléy duszy, lecz się częstokroć ukry= 
wać może pod niemi pragnienie rządzenia i 
panowania, którę naymnićyszy opór i nay= 
drobnieysza uraza- w zacięlą uporczywość i 
nienawiść przemienia, 

Nayprzód więc z takiemi przecznlonemi 
czy to mężczyznami czy też kobietami, uni- 
kaymy rozmów, któreby ieszcze więcćy ich 
fantazyią, miękkość i słabość nerwów. draźnić 
mogły, zbyt romansowych, poetycznych i 
szezylnych wyobrażeń , smakuig oni bowiem 
i w poważnieysżych rozmowach, gdyż wartość 
mocy i lęgości charakteru cenić umieją, i do 
osób takowy charakter okazuiących chętnie 
się nawet przywiąznią. Naytkliwsze osoby 
częstokroć z pewném nawet zadowolnieniem 
sluchaią tego co iest mocno powiedziane, gdyż 
to iakieś przyiemne wstrzęśnienie w ich 
nerwach sprawia, naylepićy iest ograniczyć 
się z takiemi przeczulonemi osobami na pro- 
stóm opowiadaniu, na wyłuszczeniu samćy tre- 
ści rzeczy, nienaprowadzać ich na owe fanta- 
styczne wiedmie z wieków wzięte pasterskich 
wyobrażenia, a zwrócić ich myśli do rze- 
czywistego świata. Unikaymy z niemi wszel- 
kiego rozumowania o religi, o śmierci, o 


nieśmiertelności duszy, gdyż ile są ważne 


158 


podobne rozmowy z ludźmi umiarkowanemi 
w swych uczuciach i sposobie sądzenia orze- 
czach, tyle one bnyność'i zagorzałość imagi- 
nacyi u przeczulonych pomnażaią, mieszdią 
iéy plody i marzenia z przedmiotami mad 
zmystowemi i religiynemi, i wszystko razem 
za islotę wiary i swych powinności poczytuią. 

Spokoyne, otwarte nawet niekiedy; nieco 
oziębleysze, ,z tego gatunku osobami postępo- 
wanie iest bardzo na swoićm mieyscn, Lo ich 
przywodzi niekiedy do zastanowienia się nad 
sobą, skoro widzą Ze z rozsądnym człowie- 
kiem maią do czynienia. 

Wiele bardzo, zacnych, szacownych, 
nayłepszym charakterem zalecaiących się o- 
sób czytaniem bez różnicy wszelkiego ro- 
dzaiu złych i dobrych xiążek zwłaszcza ro- 
mansów do takowego przeczulenia nawykaią ; 
wyrazami i myślami znich pożyczonemi ca- 
ły tok swćy mowy i sposób Uumaczenia sis 
psiwzyć usiluią, lecz takich przyiacielskiém 
i łagodnćm ostrzeżeniem, kiedy tylko ich ser- 
ce czyste i niezepsule pozostało do zastanó- 
wienia się przywieść częstokroć można. Pe- 
wna do*rzędu takowych przeczulonych osób 
należąca Dama mówi daléy Kampe odwie- 


dziła iednego z moich przyiacioł, nabrała oi 
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była z xiążek przesadzonych wyobrażeń o 
szczęśliwości życia wieyskiego. Widok z po- 
mieszkania przyjaciela nioiego ma przepyszną 
okolicę, zwłaszcza chatka wieśniacka zapaliła 
buyną imaginacyą téy przeczulonćy mlodéy 
osoby. Jakoż w istocie położenie téy chatki 
nad piękną doliną w bliskości gęstego odwie- 
cznemi dęby zarosłego lasu prawdziwie było 
romantycznem; W nićy Dama o którćy méx 
wię samą tylko szczęśliwość niebiańską zna- 
leść się spodziewała. Memu przyiacielowi 
nie taynćm przecież było, że się rzeczy wca- 
le inaczéy maią, poprowadził ią zatem ubo- 
cznćmi ścieszkami do tego urokliwego ustito- 
nia a ledwie nogą doniegó |wstąpiła spostrzże - 
gła samą nędzę, dzieci łachmanami okryte 
i odrażaiące niechluystwo, naybardzićy zaś 
iéy zapalona imaginacya ostygnąć musiała, 
kiedy widżiała jak owa szczęśliwa para wła- 
śnie w léy samćy chwili pięściami miłość 30- 
bie dowodzić nawzaiem usilowała. 

Wiele prawdziwie czułych, dobtych szla= 
chetnie. myślących i rozsądnych osób iedynie 
z braku doyrzalszego nad sobą zastanowienia 
się w takowe*przeczulenie iak inż mówilem 
wpada, przeto też ezy to fagodnemi ostrzeżenia- 


mi, czy też i niewinnym żartem ż téy choroby 
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ułeczyć się latwo daie,skoro się tesżcze nie prże- 
mieniło u nich w drugie przyrodzenie, i nie- 
iaką świętość, którćy się nikomu dotknąć boz- 
ściągnienia na się caléy ich nienawiści nie godzi. 

Przeczulenie w osobach ukształcenie ma- 
iących przybiera także niekiedy na siebie po- 
stać filozoficzną lub religiyną, podług nich 
nikt szczęścia prawdziwego w Życiu koszto- 
wać nie może kto w równą iak oni exaltacyig 
umysłu nie wpada, domagają się aby ich dru- 
dzy z tóy przyczyny uwielbiali, i poiąć na- 
wet nie chcą iak im tego rozsądnieysi ludzie 
odmawiać mogą. Tak mistycy i zagorzalcy 
istotę czfowieka do nieskończoności, do świa- 
ta nadzmysłowego i do ślepego wierzenia pod- 
nieść, a gdyby od nich zależałe i zdrowy roz- 
sądek ludziom odiąćby pragnęli. Dla takich 
ludzi ca tylko z niewidzialnemi istoly w bez 
pośrzednim związku zostawać pragną, nie ma 
żadnego lekarstwa, pomimo tego nie rozu- 
miymy, że ici w samym tylko świecie nie- 
widzialnym i dusznym istną choć o samćy 
tylko pobożności i bogomyślności i prawo- 
wierności prawią, wielu jeszcze z nich całą 
swą zmysłowością do świała są przywiązani. 
Owa udawana i uroczysta zagorzałość opu- 
szczą ich nagle kiedy iaka ulubiona namię- 
tnuość 
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tność w ich sercu się odezwała a czestokroé 
na widok urodziwéy kobiety cała pozorna 
świątobliwość iak mgła niknie. 

Osoby wiekiem poważne powinnyby 0: 
strzegać młodsze ile iest śmiesznóm takowe 
przeczulenie szczególnićy zaś Rodzice, któ- 
rym szczęście otwartość i naluralność chara ; 
kteru dzieci oboiętną bydź nie może, zwła= 
szcza na córki pilnieyszą zwracać powinni u= 
wagę, gdyż kobiety daleko więcóy do nabra- 
nia téy wady nawet i mimowolnie niż męż- 
czyzni są sklonnemi i że przeczułona Panien- 
ka kiedy iest urodziwa a przytém lekkomy- 
ślna wielu nieszczęść nabawić tak siebie iakó 
i Rodziców może. (*) 

W młodych Panienkach przeczalenie pò- 
chodzić może z gorącości krwi, z serca dó 
miłości skłonnego, z pragnienia którego s0- 
bie wytłumaczyć i poymować ieszcze nie są 
w stanie, z naturalnćy i niewinnćy tkliwości 


która iest podstawą wszełkich uczuć i całego 


(*) Ces feins dans les quels une feinine peut être avec 
effet romanesquement malheureusé est bien ‘court 
même lorsquelle est belle. Cet 4ge passé on he ré 
veille plus ni enthousiasme ni sympathie, et les 
malheurs du sentiment sont alors sans cómpensa= 
tions. Marie Egdeworth Cours d'Education, 


Część 11. sj 
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istnienia płci żeńskićy. Stan małżeński nie 
iednéy takiéy przeczulonćy Panience zupełne 
zdrowie przywrócił iakoż tych tylko uleczyć 
nie może, którym przyrodzenie zdolności zo- 
stania matką i pociechy macierzyństwa odmó- 
wilo, albo które przymuszone zoslały do pos 
stanowienia małżeńskiego na które ich serce 
nie zezwalalo, To iest właściwe małżeństwu, 
które milość zawięzuie, że z czasem iedeń 
małżonek od drugiego co iest dobrego i zale* 
ty godnego przeymuie, a tym sposobem na- 
wet przeczulona kobieta do naturalnéy pre- 
dzóy wraca czułości, niź w pożyciu z zimnym 
i rozsądnym, lecz. miłości czuć niezdolnym 
małżonkiem. 

Nad obcowanie z prawdziwie czulemi ko- 
bietami i mężczyznami, których serca do u- 
czuć szczerych mocnych i serdecznych są 
rzeczywiście usposobione, ani sobie wyższćy 
wyobrazić ani też kosztować w życiu niepo= 
dobna przyiemności, de takich islot pociąg o= 
sobliwy nas porywa, takie osoby nasze my- 
śli i uczucia same zgaduią,' wchodzą w nasze 
położenie i stosunki, bez odwfoki i namyśla : 
nia się losem naszym się zaymuią, kiedy tyl- 
ko rozumem wlasnym się przekonywaią, że 


na to zasiuguiemy. Ich postępowanie nosi na 
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sobie piętno słatecznćy dobroci przysłnżno= 
ści i czystości sumienia, nie szukaiąc Zadnéy 
z tąd chluby, odzywają się glośno i olwarcie 
za nami, zapominaią w ten czas o własnym 
pożytku i dobru. Tak postępnią łudzie co 
prawdziwą czułość i szlachelność serca z mo- 
cą charakteru połączaią, czuią swą wartość 
gdyż ią w istocie posiadają, używają swego 
wpływu dla dobra drugich, nie mogą bydź 
nieczynnemi, kiedy działać, kiedy za pra- 
wami ludzkości lub przyiazni obstawać nale- 
ży. Są lo ludzie czystego rozsądku, cezystéy 
woli, czystćy moralności kto ich zaufanie raz 
pozyskał, pewno na niem polegać może, po- 
danie ręki na znak przyrzeczenia, wiecéy od 
nich waży iak przysięga od innych, gdy uż 
chybienie i niedotrzymanie słowa poczytuig 
ża istotne zhańbienie. Człowiek co czułość 
serca, a razem moc charakteru posiada, sam 
dobrowolnie udzieła pomoc , oddaie drugie: 
mu przysługi, robi ofiary, iak gdyby był ic- 
go bratem i żadne go uwagi na przesądy, na 
urodzenie, na delikatność, ma przyzwoitość, 
od działania nie wstrzymnią, ani się on wten 
czas nikogo, ani Żadnego zarzutu nie lęka, 
nie chełpi się z dobrego co zrobił, owszem 
ile możności ukryć ie przed oczami świała 
14% 
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stara się, daleki od samolubności, od samo- 
chwalsiwa, od wystawności, zawsze/ równa 
w calem swóm życiu postępuie, każdy krok 
iego oznaczony iest dobroczynnością, nie ścią- 
ga ręki do zerwania kwialu, który iest cu- 
dzą własnością, bliżni iest zawsze naypier- 
wszym przedmiotem iego i uwagi i milości, 
jest on szlacheino i wspaniałomyślnym ko- 
smopoliłą w naypięknićyszćm znaczeniu tego 
slowa, lecz ani zagorzalym ani leż burzli- 
wym Anarchislą, iest mężem co. całą potęgą 
dzielnćy swéy duszy, swem gorliwóm i cno- 
tliwém czuciem, gdzie tylko i kiedy tylko mo- 
że do dobra ludzkości przyczyniać się usiluie. 

Kobiely, które zlakowa cznlością i szla- 
chelnością charakteru, stałeczną chęć czynie- 
nia dobrze gorliwość w przysługach, wylrwa- 
łość w dobrych postanowieniach, czystość w 
obyczajach połączać umicią, uważać należy 
ża ozdobę plci żeńskićy, godne rówućy milo- 
ści i czci faką Świętym, iaką Aniolom odda- 
iemy. Powaby kobiety szlachetnéy i cnotli- 
wéy nie tylko nie mogą bydź niebezpieczne o- 
wszem naypewnićy udoskonalenie charakteru 
meżczyżny rozwinąć i ugruntować muszą, Ta- 
kowe kobiety muszą bydź koniecznie nayle- 
pszemi matkami, nayczulszemi małżonkami, 


nayszącównieyszemi nauczycielkami swych 
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dzieci, nayrozsądnieyszemi zarzadzicielkami 
własnego domn, gdyż przy takićóm naturalnćm 
ułożeniu i przymioltach, niczćm nie są bardzićy 
zaięte iak dopełnieniem powinności iakie z ich 
powołania wypływaią, Szczerością i dobrocią 
duszy, nie przeczuleniem i rumienidlem odzna- 
czyło przyrodzenie takowe niewiasty, a choć- 
by od pomnicyszych slabości iak Żaden czło- 
wiek na świecie zupełnie nie były wolne, po- 
zostają pomimo lego bez winy i zmazy, gdyż 
cnota nie ma nad nie gorętszych na ziemi czci- 
cielek a czysta ich i nieskażona dusza w ka- 
żdóy chwili stanąćby bez zawstydzenia w o- 
blicza naywyższego Sędziego świata mogła. 
Ich miłość iest czystą miłością, ich przyiążń 
czystą przyjaźnią, Lo jest taką, która bez o- 
gladanja się na samego siebie, bez pobudek 
samolubności, dla dobra przyiaciołki lub 
przyiaciela każdćy ofiary, którą tylko zro- 
bić iest w stanie dopelnić się nie waha,i 
w szczęściu lubych ićy sercu osób własne 
swe uszczęśliwienie znayduie. Takowe nic- 
wiasty pogardzaią wszystkićm udawaniem, 
wystawnością , obłudą i wykwintnościami, 
znają co prawdziwą wartość człowieka sta- 
nowi (*), pracnią nad tém; aby swóy umysł 
(*) Les femmes mówi Pani Edgeworth, dont l'esprit 


est cultivé, la mtmoire exercée, le jugoment for- 
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przez samą nawet łagodność i dobroć serca 
tak do slabości skłonny umocniły, od 'raso- 
bliwości i klopoiliwéy hoiażni, którty nas 
wielorakie przygody Życia nabawiaé mo- 
gą uwolnily, wzniezc się do odwagi męz- 
kióy usiluig, i częslokroć też wiecéy ie- 
szcze niż męzką okazuią, gdyż płeć żeńska 
w ogylności mówiąc mocnićy wierzy i więcćy 
ufa w rozrządzenia naywyższćy Opatrzności 
niż nasza, iztóy przyczyny nayokropniey= 
sze choroby, wielorakie tak zmienne życia 
ludzkiego koleie, z większą niż męzka, spo- 
koynością duszy , z podziwienia godną stalo- 
ścią i mocą umysłu znosi. 

Kończąc ten dział dość długi niech się 
ieszcze godzi przytoczyć wyiątek z` listu 
w <dzieiąch P. Móser umieszczonego, w któ- 
rym Panna służąca chorobę swéy Pani w dość 
naturalnym stylu opisnie aby tem wyrazniéy 


odznaczyć przeczulenie czyli ową udawaną i 


mé trouvent une suffisante varietć dans ła vie sans 
avoir rćcours a des excilatenrs dangereux, Leür 
sensibilić , leur sympathie s'appliquent a des 
objets convenablęs et sont en rapport avec les ha- 
bitudes utiles, elles sont capables de sentimens 


que d’autres affectent, et jouissent en réalité du 


bonheur que d'autres deciivent ou rêvent. 
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romansową czułość oł prawdziwéy. „Cala cho- 
robą moićy kockanéy Pani iak sama wyznaie 
żest zbytek czniości z osłabieniem zupełnówi po- 
łączonćy choroby o.ktorcy nigdy dawnićy nie 
słyszałam. Pani moja ustawicznie iest sklon- 
ną do smutku i piaczu, od śmierci iéy bab- 
ki, która 100. lał blisko Hczyła wstrzymać 
się nigdy od placzu nie może, na naymniey- 
sze o nićy wspomnienie całą się łzami zale- 
wa, kiedy doswzeże że kurę lub kurezgla do 
kuchni niosą, nikt się przed nią że służą 
cych pokazać nie śmie, bo zaraz spazmy cier- 
pi, przytóm tak iest boiaźliwa, 2e ją nawet 
sama myśl przyszłych nieszczęść, które ią 
ieszcze w życia dotknąć mogą zastrasza. Prze- 
szłćy zimy zaledwie się w łóżku nie spalila 
od ognia , który się do iéy poduszek od świe» 
cy zakradł à ledwieśmy ią zemdlałą z łóżka 
wynieść potrafili. Brat iéy młodszy wpadł 
w staw, zamiast wołać o pomoc, wszelką przy- 
tomność straciła i iak wryta nad'siawem stała, 
starszy, popłynął do Ameryki odtéy chwik 
naymnieyszć poruszenie wiatru, każdy list co 
odbierze poruszenie icy nesrwów. sprawia, aui 
sobie można wyobrazić lćy nadzwyczaynćy 
czułości. Natura naydelikatnieyszym iakim- 


$i$ 2ywiolem utrzyninie ią przy życią, kie- 
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dy się z nią e XieZyen przechodzę unosi się 
nad tkliwym blaskiem iéz0 promieni nad nie- 
porównanie lubym szelestem liści, nad sre- 
brno plynnémi wodami strumyka, nad słod- 
kim gwarem zefirków , których ią w cale nie 
słyszę. Dzwigczne nucenie słowika, wonność 
kwięcia, łagodność wieczornego powietrza tak 
ią zachwyca, w takie ią rozczulenie wprawią 
Że się nie raz lękam, aby mi się w ręku nie 
roztopiłą i duszą ićy na Elizeyskie nie ule 
ciałą pola. I ią lubię śpiewanie słowiką, ró- 
wnie iak ziełoność murawy 


ten widok nie zasmucą, w niemoc nie wpra+ 


i zbożą ale mnie 


wia, przeciwnie pokrzepia i rozwesela moie 
serce.” dziękuię Bogu za wszelkie dobro któ- 
rego mi w życiu udziela , za błogosławieństwa 
idary, które nam z powrotem wiosny zsyła, 
za tę radość i wesołość, którą wszystkie iego 
stworzenia okazuią, lubię chłód wieczora, bo 
w nim po upalach dzieanych mile odetchnąć 
i spocząć mogę. Nie leniłam się mieć tyle 
slarania ile tylko mogłam około ś. p. moióy 
malki, która długą i ciężką chorobą przyci- 
śnioną była, kiedy się P. Bogu zabrać ią na- 
reszcie z tego świata podobało, dziękuię mu 
w duszy, że się ićy męczarnie skończyły, nie 
twacę przytomności kiedy ią mieć potrzeba, a 
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Brata mego który się do woyska zaciągnął tak 


się nadzwyczaynie iak Pani moia nie troszczę, 
powiedziałam mu kiedy się ze mną rozsiawał, 
idz bracie sprawny się dobrze poczciwie i po- 
wróć zdrów do domu, iak swoje wysłużysz 
lata. Żeby wpadł w wodę, skoczyłabym za 
nim co predzéy aby go ratować. Ale to o- 
śłabienie i czułość aka moia Pani okazuie, 
co uslawicznie placze i wszyslkiego się lęka, 
taką czułość mówię zdaie mi się że pochodzić 
musi 2 gorączki serca, na którą się leczyć po- 
trzeba, a cóżby się dopiero działo gdyby się 
ieszcze zakochać miała. Nasz P. Doktor czło- 
wiek rozumny i prawdo-mowny powiedział 
iéy wyrażnie, że to naywięcćy z czytania Ro- 
mansów pochodzi, i Żeby była nierównie 
zdrowszą i mocnieyszą, gdyby mniéy leżała i 
siedziała, gdyby chodźić, zatrudniać się go- 
spodarstwem i ogrodem chciała, lecz Pani 
moią ani o tém chce słyszeć, mówiąc, ia i tak 
dosyć mam wzburzoną krew i humory a WP. 
mi reszty sil pozbawić się każesz. Żebyś sobie 
Pani raz zgłowy wybiła to wzburzenie odpo- 
wiedział iéy Doktor, to owszem wyraźnie do- 
wodzi że potrzeba przywrócić krwii bumo- 


rom obieg latwieyszy, i regularnieyszy, Wez 
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Pani przykład z wieśniaków iak się przy zni- 
wie wysilajią a tóm samém naylepićy się ze 
zburzemia krwi i humorów leczą. Wystaw 
sobie Panie co się 4 moią Panią dzialo le- 
dwieśmy się ićy. potćm dotrzeżwiłi. Nawet 
xiądz pleban poważny i przykładny starzec 
na oczy się ióy pokazać nie może, Ze się raz 
przed nią z swém zdaniem o książkach zbytnie 
rozczulaiących odezwał, mówiąc że czytanie 
takich książek naymocnieyszy skład ciala i 
nerwów osłabić musi, że się na nic dobrego 
hie przyda, tylko że człowieka w końcu do 
wszystkiego niezdatnym czyni, że naysilniey- 
szy umysł przywodzi do osłabienia, że wyo- 
brażenia iasne i proste w chorowitość imagi- 
nacyi przemienią, że komu religiia mogła 
przynieść dostateczne pocieszenie, znaleźć ie 
potém spodziewa się w marzeniach , w czczóm 


narzekaniu, w frasunkach i łez ronieniu (*), 


(*) Romanse w których skażona fantazya przebiia, 
które smak moralny obrażaia, które rozwiozłość i 
zwodzicielstwo w łudzacych wystawiaia obrazach, 
, 
równie przeciw prawidłom zdrowego rozumn, i 
dobrego smaku iak przeciw moralnym i religiynym 
ueznciom wykraczają, a choćby były pierwszega 
3: - + a: 24.7 5 i 
rzedu Pisarzów płodem uważać ie należy za pa- 


szkwile wyższość natury, ludzkićy zniewataiace, 
i 
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że zumiast czynić i dobrze radzić, innym tylko 
tym sposobem naszćmi wzdychaniami i pła- 
czem przeszkadzamy a temi ani sobie ani ni- 
koma pomódz nigdy nie możemy. W przy- 
godach życia dodał nakoniec trzeba zawsze 
dowodzić przytomność i moc umysłó, rostya- 
pność i odwagę serca. 


VIL 
Z ludźmi próżnością nadętemi i wszys 


stkim bez braku podobać się 


pragnąacćm L. 


Każdy człowiek, wyiąwszy niedoleznych, 
pragnie się okazać w oczach drugich ludzi z 
iak naylepszćy strony, i dobre o sobie zje- 
dnać mniemanie, nie tyłko to iest skutkiem 
wrodzonćy nam samolubności i próżności, a- 
le tóż i ztąd pochodzi, iż nas od dzieciństwą 
przyzwyczaiono abyśmy się takiémi okazywa- 
l iakiemi nas inni radzi widzą. Złtąd wyni- 


kaią tak liczne sposoby. podobania się, iż nie- 
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ledwieby powiedzieć można, że każdy czło- 
wiek ma swóy właściwy którym osięgnąć lub 
wymusić sprzyianie od drugich usiluie, Je- 
dni podobać się pragną przez swóy sposób o- 
powiadania i dobór wyrazów, iak n: p: kraso- 
mowcy, grammatycy i inni co wysokie u- 
kształcenie i smak dowieśdź tym sposobem i 
zaćmić drugich usiłuią. Cwiczą się oni w kun- 
sztownóm wysłowieniu, uczą się na pamięć 
dowcipnych wyimków z autorów, dobrze odda- 
nych myśli, nowszych wyrazów, przenośni 
kwiatów, kwiateczków, wzniośleyszego nawet 
stylu z książek iakie czytaią, i pstrzą tém wszy- 
stkiem swóy sposób tłómaczenia się, aby sła- 
wę przyiemnych i dobrych opowiadaczów zy- 
skali. Staraią się o naywiększy zapas myśli, 
zdań, sentencyi w prozie i wierszach, w zły 
humor wpadaią kiedy ich kto zuwagą i podzi- 
wieniem nie slucha, koketlnią nieiako i zmo- 
wą i znami, coraz się więcćy sadzą na wy- 
tworność w wysłowieniu kiedy spostrzegaią 
Że pilnie na wszystko co mówią zważamy, 
nie przyięliby skarbu gdyby im za odstapie- 
nie godziny które na takiém wystawnem ga 
dulstwie przepędzić mogą w nagrodę oliaro- 
wano, ileż się nie okazuią wdzięcznemi kiedy 
wpodobanie lab zachwycenie nad ich plynuém 
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i dowcipaćm opowiadaniem okazuiemy. Nie 
spodziewaymy się przecież znaleźć perel ani 
élola na tak buyno-kwiecistych polach, mo- 
žna bowiem wciąż godzin kilka w szumno- 
brzmiących i błyszczących frazesach rozpra- 
wiać, nic przecićż nie powiedzieć coby na po- 
chwałę grantownie irozsądnie myślących łu- 
dzi zasługiwało, którzy przeciwnie slysząc ta- 
kowe czcze brzęczenie, milczenie żachować 
przekładają. 4 
Inni znowu chcąc się podobać zobszer- 
nóy swóy nauki, wykładaią przed nami od 
razu cały kram swoich wiadomości, naywa- 
Znieysze opuścić: gotowi zatrudnienia, byle 
tey lubóćy namiętności dogodzili, wielu iest 
mężczyzn co iakiegoś nauczycielstwa sobie w 
towarzystwach , zwłaszcza z kobietami dozwa- 
laią, nie pomnąc ile im przez to sprawuią 
znudzenia. Maiąc zaś osobie to mniemanie, 
Ze wszyslko wiedzą i wszystko uwieig, © 
wszystkićm též w obec kobiet bez różnicy roz- 
prawiaią, o prawach i sprawach, 6 polityce i 
filozofii, o chemii i astronomii, i t. d. 
Mężczyźni co sądzą że samą urodą, 
przystoynym wzrostem i ubiorem staro- 
wnym podobać się mogą, nie zasługnią na 
osobne prawidła, albowiem każdy od nich 
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dla ich śmieszności unika. Kobietom tylko 
nie można brać za złe starowności o upię- 
kszenie ciała i starania, aby strojem powa- 
by swoie wydatnieyszeńi uczynić zdołały, 
gdyż równie przyrodzenie iako i obyczay te- 
go po nich wymaga, byle się tylko marno- 
trawstwa nie dopuszczały i dobrych obycza- 
iów dla dogodzenia modzie nie obrażały. — 
Przyrodzenie wyposażyło płeć żeńską wdzię- 
kami i powaby, aby przez nie naszemu po- 
ciągowi wiecéy żywości dodawały, abyśmy 
w postępowaniu z niemi słodycz i pobłażanie 
łagodne okazywali, a kobieta która o to nie dba 
i niewinnéy próźności z posiadania takowych 
darów przyrodzenia nie okazuie, oboiętność 
albo i wstręt do siebie w innych budzi. Mo- 
żna twierdzić że pragnienie podobania się z 
piękności i usiłowanie zrobienia ićy wyda- 
inieyszą, jest inslynktem przyrodzonym w 
pici żeńskićy, ieszcze on i tych kobiet nie o- 
puszcza, które od wszelkich zabiegów w tćy 
mierze oczy mężczyzn chętnieby iuż uwol- 
nić byly skłónne, Pochlebiato płci naszéy, 
i pociąg w nas do płci niewieścićy budzi, kie- 
dy się kobiety o ubiór swóy starownemi oka- 
zuią, kiedy nam przez to dowodzą że im nie 


iest zupełnie obojętną rzeczą, czyli nam się 
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podobaią lub nie podobaią, a tak próżność 
służy do wzaiemnego plci zbliżenia. Surowi 
moraliści błądzą kiedy na takową próżność 
powstają i występną ią bydź mienią, -bydź 
nią natenczas tylko może, kiedy wstydliwość 
razi, lecz naywiększa część kobiet nie stroi 
sie, nie ubiera gustownie i starownie, aby 
imaginacyią i zmyślność mężczyzn zapalały 
lecz aby modzie przyzwoitości i przyięlemu 
gw yczajowi w społeczności dogodzily. 

Są inni co całą swą istotą podohać się 
praguą, prawdziwe chorągiewki samą pró- 
żnością poruszane, co moment, co dzień in- 
ną postać na się przybieraią i przez to niew- 
miarkowaną próżność charakteru dowodzą. 
Ich sposób tłómaczenia się, rodzay wiado- 
mości ktorego nabyć się staraią, ich dekla- 
macyie, ich przysadność w obcowaniu, zwla- 
szcza kiedy się znayduią z osobami dostoy- 
nieyszemi, ich zabawy, zatrudnienia, ksią- 
żki iakie nad inne przekładaią, ich urządze- 
nie domu, ich wydatki, dobór przyiaciół, 
wszystko lo słowem nosi na sobie piętno nie- 
umiarkowanćy próżności, chcą przez to po- 
zyskać własne zadowolnienie i pochwałę, że 
smak dobry i wyższość w każdym rodzaiu 


posiadają. Jest to pewien rodzay kokelieryi 
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mniéy więcćy rozumem miarkowanéy, lecz ta- 
kie osoby nienaturalnego i wykwininego ulo- 
żenia podobać się ludziom rozsądnym mie mo- 
gą. Wykwintność zawsze razić musi, gdyż się 
‘nadlo na iaw wystawia, blaskiem swym oma- 
mié, zaćmić i nad równość towarzyską wy- 
nieść się usiłuie, akokclerya co hołd i u- 
wielbienie powszechne osięgnąć pragnie, wła- 
śnie dla tego celn swego uchybiać musi, że 
iest zbyt powszechną. Uczucie się nasze mo- 
value nawet oburza, kiedy spostrzegamy ! że 
kto cały swóy czas siły i myśli na ło iedynie 
łoży, aby iak naydoskonalćy śmieszną wysla- 
wiał role. 

Pożycie nawet z takiego gatunku kokie- 
tnikami i kokietkami iest trudne, gdyż rozu- 
mem swćy próżności trzymać na wodzy nie 
są zdolni, równie iak do samolubów powziąść 
do nich żadnego zaufania nie podobna, a na= 
wet częstokroć wstrzymać się od śmiechu 
do kiórego nas swoim nierozsądnćm po- 
siępowaniem pobudzają nie można. Ma- 
łe dzieci nie są łakomsze na cukierki, mó- 
wi Knzgge, iak wiele kobiet i mężczyzn na 
pochwały, nayzaenieyszemu człeku zaprze- 
czać gotowi wszelkićy wartości i zasługi, skoro 
się do pochlebstw z niemi nie zniża. Że prze- 
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cież wszyscy many mnićy lub więcóy w sobie 
próżności, można bez popelnienią grzechu us 
mieścić niekiedy słówko, którcby temu powsze - 
chnemu wludziach pragnienia podobania się 
Żadowolnienie sprawiało, byle się do podłych 
pochlebstw nigdy nie zniżać.” Okazuymy 
się przecież w ogólności i z takiego galunku 
ludzmi pobłażaiącemi. Nie trudno znależć 
w towarzystwie kobiety, co się przez swą ko- 
kelleryig podobaią, co w swóm uprzedzaigcém 
postępowaniu z nami tak się wydaią natural- 
ne tak uprzeyme, tak serdeczne, z innemi 
kobietami tak szczere i otwarte, co nikogo nie 
obrażaią, co tak widocznie przyiemność towa- 
rzyską pomnażaią, i ztaką łagodnością przy- 
stępu do siebie dozwalaią, co każdą okazaną im 
grzeczność ztaką wdzięcznością i zadowolnie- 
niem przyymuią, i kiedy tylko ich próżno- 
ści obrazić się wystrzegamy, sprzyianie iqh 
nawet pozyskać dla siebie możemy. Duma 
i samolubność nie umi bydź łagodną i u- 
przeymą , lecz próżność bywa zawsze wdzię- 
czną, czuiąc dobrze że hołdów domagać się 
nie ma prawa, i że iest w naszćy mocy oka- 
zač iéy oziębłość i oboiętność. 

Tacy co się wszystkim bez różnicy po- 
dobać pragną, częstokręć się przez swą 
Część IL 12 


przysłużność À pochiebsiwa prawdziwym dla 
nas ciężarem stają, mudzą nas, dokuczają 
nam swą łagodnością, skwapliwością, pokor- 
ném uleganie i zgadzaniem się ma wszystko, 
ħawet i ową twoskliwością którą o nhsze po- 
wodzenie; zdrowie i ziszczenie naszych życzeń 
okazuią. Obcowanie z takiemi icsi trudaiey- 
szém, niż Ztakiemi co dla dogodzenia wla- 
snóy tylko próźmości podobać się staraią. Osta- 
ini obiawiają nam wyrażnie cały swóy chara- 
kter, wiemy od razu iak nam się z niemi zacho- 
wać należy, lecz wszem w obec i każdemu zo- 
sobna podobać się pragnący nie są w islocie 
czóm inném iak tylko obłudnemi zmyśslacza- 
mi. Przywdziewalą na się pozorną maskę przy- 
iazni i debromyślności, choć w gruncie gotowi 
nas podeyśdź, lub podeyściom na nas ulożó- 
nym bynaymnićy nie przeszkadzać, Angiel- 
czyk Know, tak ich wystawia: 

„, Jest to nikczemna klassa ludzi która się 
zawsze ze zdaniem i z wolą drugich zgadza, i 
do nićy stosuie. Takowe obłudne czy téż 
rozlropne postępowanie wielu co się nie do~ 
syć nad ludzmi zastanawiaią, poczyluie za 
grzeczność, za zaaiomość dobrego tonu i świa- 
ta, za wyższość poloru; w grimcie zaś rzeczy 


biórąc, podobne postępowanie pochodzi iedy- 
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nie znieumiarkowanćy troskliwości, abyśmy 
sobie wiakikolwiek sposób nie szkodzili, i z 
uczciwością charakteru wcale się nie zgadza.” 
Taki roztrópny człowiek zważa pilnie aby ie- 
go spokoyność w niczém nie została naruszo- 
ną, unika wszystkiego coby innym do obmo- 
wy powód dawało, strzeże się mów i postę- 
pków hańbiących, nie wymaga od innych 
tylko tego co mu się słusznie należy, nie o- 
dezwie się przeciw panuiącym przesądom, u- 
leczyć znich drugich nie usiluie, nie opiera 
się zwłaszcza złemu kiedy ma potężnych 0- 
brońców, uwage własną szczególnićy na wy= 
śledzenie cndzych słabości zwraca, aby sprzy= 
ianie pozyskać i omamić potrafil, aby cn- 
dzey próżności pochłebiał, aby z słabości osób 
możnych lub wpływ i znaczenie mających, 
równie iak znierożumu innych ludzi naywię= 
ksze korzyści i szczęście dla siebie osięgnąć 
zdołał, lecz kto tak postępuie, pomimo cą- 
Yéy łagodności swego ułożenia, pomimo sło- 
dkich wyrazów iakiemi zawsze przemawia, 
pomimo 2wodniczéy przyiemności i dobrotli- 
wości pod którą się ukryć usiluie, nie iest 
iak mówi trafny Satyryk Coler, w istocie 
człowiekiem uczciwym i szacunku godnym, 
Taki bowiem nigdy się także odkryć nie śmie 
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z prawdziwém swem przekonaniem, nie odwa- 
ży się odezwać przeciw smakowi, zdaniu, lub 
wyborowi cndzemu, nie dla tego Żeby ró- 
wnie czuł i myślał, nie zapewne, bo zupeł- 
nie przeciwnemu zdaniu i sposobowi mysle- 
nia, ztakąż samą słodką twarzą i uśmiechem 
równie łagodnym potakiwać będzie , kiedy go 
nie słyszysz; Nie z dobroci i nie z delikatno- 
ści uczuć serca wystrzega się żeby cię nie o- 
braził, lecz dla tego tylko twoie wszystkie 
zdania, twóy smak i co tylko czynisz po- 
chwala, aby twe względy pozyskał lub icl 
nie utracił, a tych bez różnicy od każdego 
żąda, gdyż iak mniema każdy może mu bydź 
kiedyzkolwiek przydatnym. Chcesz że wie- 
dzićć o ezém myśli kiedy twoie zdanie, twoie 
postępowanie, twóy smak wyborny chwali i 
uwieibia, cała iego myśl na lo iedynie zwró- 
cona, aby niezawodnie sprzyianie twoie osię- 
gnal.: Na takich roztropnych ludziach ró- 
wnię iak na filutach naświecie wcale nie zby- 
wa. Biegleysi w takićy sztuce podobania się 
dla poznania co drudzy myślą i co maią w 
sercu, robią niekiedy iak od niechcenia iakie 
ogólne uwagi lub zagadnienia, i takim sposo- 
bem dowiaduią się częstokroć co inni sądzą 
nie wydaiąc się sami z swoićm zdaniem kiedy 
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się ich potóm o nie zapytasz, odpowiedzą ci 
że prawdziwie nie wiedzą co na to powiedzićć 
maią, Że różnie różni sądzić mogą, przyda- 
ją w reszcie że lubo innego z początku hyli 
zdania przecież ich poniekąd inaczćy przeko- 
nałeś i zdaie się iż się myléé nie możesz, al- 
bo 162 że bardzo rozumnie i gruntownie rzecz 
wystawiasz i nagle rozmowę o oboiętnych rze- 
czach, o pogodzie, deszczu i nowinach dzien-: 
nych , rozpoczynaią. 

Na pozór samą tylko uczciwość i dobroć 
serca, pobłażanie nieograniczone dla słabości 
i ułomności natury ludzkićy okaznią, lecz 
kiedy mowa o osobach do których niechęć 
lab nienawiść czuią, dodaią że lubo wad cu- 
dzych i słabości odkrywać i obmawiać nie ln- 
bią przecież wyznać muszą, iż o rozchodzących 
się wieściach powątpiewać trudno, Żebyś się 
zadziwił gdybyś wszystko tak dokładnie iak 
oni wiedział, czego przecież z uczciwości po- 
wtarzać nie mogą. — Takowe postępowanie 
dowodzi zawsze nikczemny i zły charakter, 
Kiedy przez udawaną łagodność zamiary swe 
osiągnąć potrafią, nie ma na świecie lepszych 
nad takowych ludzi istot, gdy im się Lo nie 
powiedzie, a pora im sprzyia, do wszelkiego 
gatunku podstępów udać się są gotowi. 

Są itacy co przez troskliwość 0.zacho- 
waniu własnćy spokoyności i aby się każde- 
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mu przypodobać mogli, nigdy sie iasno io- 
twarcie z swém zdaniem nie odezwą, Ta- 
ki sposób podobania się lubo Ína naganę w 
istocie nie zasługuie, przecież może nas łatwo 
przywiezé do zbytecznego i nie męzkiego u- 
legania. Każdy w prawdzie człowiek starać 
się powinien aby żył zinnemi w zgodzie, te- 
go po nim religiia, miłość siebie samego, mi- 
łość swoićy rodziny, bliżniego i oyczyzny za” 
równo wymaga, lecz dla miłości pokoiu nie 
należy dopuszczać się nigdy Zadnéy nikcze- 
mności. Pewny stopień tęgości duszy i od- 
wagi, równie iest potrzebnym do utrzymania 
pokoiu iak i miłość tegoż. Spokoyność we- 
wiiętrzna więcćy iest warta od spokoyności 
zewnętrznćy, lecz ten spokoyności wewnę- 
trznéy kosztować nie może, kto się swego 
zdania i przekonania wypiera, kto się z nim 
tai, kto maskę obłudy i fałszu na się przy- 
wdziewa, kto czarno białem a biało czarnem 
podług okoliczności nazywa, i rozum swóy 
bezustannie nad tóm tylko sili, aby swóy fał- 
szywy i obłudny charakter ukryć przed lu- 
dźmi potrafił. 


VITE. 


Z ludźmi fałszywemi, złośsiwemi, za: 


zdrościwemi i zawziętemi, 


Przez wyraz ludzi złośliwych oznaczyć 
chciałem ludzi zawistnych, obladnych , faf- 
szywych, chytrychi obmownych, gdyż są cha- 
raktery co znayduią w tóm nieiakie upodoba- 
nie, aby słabości cudze śledziły, wyiawiały i 
pomnażaly, naylepsze zamiary opacznie tłó- 
maczyły, krótko mówiąc, na innych cały iad 
swego serca wylewały. Ich oczy nie widzą 
nigdy w czynąch cudzych „nic szlachetnego, 
nic dobrego, a przynaymnićy zawsze coś 
zmnieyszyć i uiąć zasludze staraią się kiedy 
iéy zaprzeczyć całkiem nie mogą, a szkodzić 
innym iest dla nich nayulubiońszym żywio- 
jem. W calém ich ułożeniu panuie jakaś 
cierpkość i złośliwość, naymnieyszéy iskier- 
ki miłości blizniego w sercu nie maią, uczucia 
szlachetności i uprzeymości, są u nich zmy- 
ślone i tylko dla tego udawane aby przez nie 
lém niezawodnićy doyśdź swych zamiarów 
potrafiły. Lubo ztakowym charakterem po- 
łączą się niekiedy Hipokondryia albo. lóż 
przemiiąca czasów omierzłość , przecież nie 
zbywa i na takich co są zumysłu podsiepne- 
mi, chytremi, obmownemi i złośliwemi, i w 
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tóy sztuce nieiako się usilnie ćwiczą.  Chwy- 
taią każdą sposobność aby coś przykrego po- 
wiedzieć, uszczknąć lub szydzić mogli, czę- 
stokroć nieprzygotowanych na takową napaść 
zaczepiają , atak łatwo nad niemi zwycięztwo 
odnoszą. Jest to klassa ludzi nayniebezpie- 
cznieysza, gdyż pod pozorną dobrocią i ła- 
godnością sam iad w sercu swém ukrywają, 
milezkiem kąsaią i moralnie nas nieiako za- 
zabiiaią, Otwarta niechęć i zawziętość mmiéy 
szkodzić może, niż takowa podstępna zdra- 
dliwość, nayroziropniéy iesl przeto wszel- 
kiego z lakiemi unikać ludzmi obcowania. 

Do drugićy klassy złośliwych, liczyć 
można ludzi falszywych, lo iest nie tylko ta- 
kich na których się z przyczyny słabości i 
niestałości ich charakteru spuścić nie można, 
lecz i tych co z podlych pobudck wszelkie po- 
stacie na siebie przybierają, Woczy nam po- 
chlebstw, szacunku uszanownnia nie szczędzą, 
a za oczami z naszćy się łalwowierności nay- 
grawaią. Są to klamcy w calóm swém ulo- 
Żenia i na naywiększą zasługuią pogardę. — 
Takiego gatauku ladzie nie tylko że sami są 
fałszywi, lecz szczerości nawet i winnych lu- 
dziach nienawidzą.  Ufaé ich słowom i przy- 
rzeczeniom nie można, gdyż ich dotrzymać 
nigdy nie lubią, wyłgać się ztego co przy- 
rzekli zawsze umieją, kroku nie zrobią aby 
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wprzód nie pomyśleli iak się wywikłać, iak 
nniewinié maią. Tacy ludzie do obcowania 
uprzeymego bynaymnićy się nie zdadzą, gdyż 
to wymaga szczerości i otwartości. Obłuda 
i fałszywość nie są czém innćm iak tylko u- 
krywaniem się z uczuciami pogardy godne- 
mi, lub 2 czynami na krzywdę i szkodę cu- 
dzą wymierzonemi, iak udawaniem uczuć 
przyiaznych lub dobróy woli (*). _ 

Jest pewien galunek towarzyskićy obłu- 
dy, która czyli to przez wzgląd na przyzwo- 
itość, czy tóż dla okazania rozlropnosci u- 
krywaćsię przed innemi każe, i udawać grze- 
czność, poważanie, szacunek, którego by- 
naymnićy wsercu nie czniemy, takowe uda- 
wanie iest przecież bardzo maturalne, nie 
chcąc zasłużyć na wyrzut złego wychowania 
i braku ukszłałcenia, nie możemy dać uezné 
innym co o nich wiemy lub sądzimy, przy- 
zwoilość i rozlropność każe nam zostawić ich 
w tém przekonaniu, Że iak naylepićy o nich 
myślimy. "Fak oświadczamy n: p: drugiemu , 
Ze go radzi widżiemy, chociaż nam iest obo- 
iętnie żeby i 0 100 mil od nas się znaydował, 


(*) Fałszywość i obłude. Francuzi wielorakiemi cie- 
niais wyrazami: traitre, infidele fourbe trompeur 
im posteur méchant fin, rnsé double équivoque, 
platré deloyal postiche illusoirè it d. 
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zapewniamy go o przywiązaniu, o przyiażni, 
lubo mu nie tayno że takie wyrazy są monetą 
zdawkową, Zadnéy wewnętrznóy wartości nie 
maiącą; każdy zna dobrze że,to iest czczy. i nic 
nie znaczący sposób Uômaczenia się, wziął- 
by iednak za złe, gdybyśmy go bez takowćy 
maski witali, aten achodzi zawsze w powsze- 
chnóm mniemaniu za naylepićy wychowane- 
go i za nayokrzesańszego, co takowego kon- 
wersacyynego ięzyka nayzręcznićy używa. 
Do takićy towarzyskiéy obłudy należy także 
owe uprzeyme i przyiacielskie przyymowa- 
nie osób, których dla ich samolubności, z16y 
sławy, pedanteryi it. p: w sercu nie lubi- 

my albo nam weale w załrudnieniach na- 
„szych przeszkadzaią. Nic przecież prędzóy 
złegoh umoru człeka nabawić nie może, iak 
takowe niewczesne odwiedziny, nawet nay- 
lepsze wychowanie maiące osoby nie są za- 
wsze w stanie utaié przykrości którey ztąd 
doznaią. 

Mściwi należą do innćy kłassy ludzi zło- 
śliwych, niechęć i nienawiść pobndza ich do 
szkodzenia innym, zwłaszcza kiedy się w nich 
z mściwością charakteru łączy duma, pró- 
Żność i obrażliwość. Są tacy co głowę sobie 
łamią iakby się tylko pomścić potrafili, kie- 
dy ich duma lub próżność obrażoną została, 

naywiększe zaś nieszczęście dla ludzkości, kie- 
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dy takowe charaktery władzę dostoyną w rę- 
ku piastuią i szkodzić drugim maią łatwość, 
To ieszcze iest przywigzaném do mściwości, 
Że ta urazę i chęć zemsty w sercu swem ukry- 
wa tak długo, póki czasu sposobnego, aby 
sobie dogodzić mogła, nie upatrzy. Gniew 
mie iest tak obrzydłym iak méciwosé, ta 
bowiem sztylet niespodzianie w sercn obra- 
ziciela swego topi, podstępy knuie, truciznę 
zuwagą przysposabia, potwarze sieie, zgu- 
bę przeciwnikowi swemu gotuie. 

Zawistni także do tego rzędu należą, mi- 
łość bliźniego całkiem wich sercach wyga- 
sła, i owszelkiéy powinności względem dru- 
gich zapomnieli. Zawisłny nigdy się o dobre 
cudze nie pyta, powodzenie go i pomyślność 
bliźniego dręczy, charakter zawiści tóm jest 
podleyszy, iż się nierównie częścićy na dro- 
bnieysze korzyści niż na wyższe zalety lub 
przymioty oburza. 

Zawiść równie iak mściwość czynnie bar- 
dzo około dogodzenią sobie pracnie, ta prze- 
cież między niemi zachodzi różnica , że mści- 
wość iako namiętność gwałtowna od razu się 
zaspakaia, kiedy zawiść przez cale życie prze- 
ciwnika swego ścigać i prześladować iest go- 
towa, 
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W obcowaniu z wyżćy dotknietemi cha- 


rakterami naywiększą zachować należy ostro< 
żność, abyśmy się niebespieczeństwa nehroni- 
li. Szczęściem przecież że przyrodzenie od- 
znaczyło ie znaiomy po których nie trudno 
ich złośliwość poznać się daie. Złośliwy cha- 
rakter utaić się długo nie umi, zawsze na 
wierzch przebiia, a sromota wewnętrzna zło- 
śliwego człowieka, pomimo wszelkiego ukry- 
wania się i udawania, tém więcóy w oczy 
biie im z nią bardzićy taić pragnie. 

Głównóm prawidlem postępowania z wszy- 
stkiemi zlego charakteru ludźmi pozostaie ahy 
jch naymnićy drażnić, a kiedy można z daleka 
omiiać, nayiadowitsze Zmiie i padalce nie szko- 
dzą człeku kiedy ich tylko nie tyka, ukrywać 
należy przed niemi nasze słabości, gdyż nade- 
wszystko te oni odkryć usiłnią, nie spodzieway- 
my się bowiem żadnego od nich pobłażania, 
gdyż nie tylko nie są zdolni okazać takowego 
uczucia, ale owszemułomności nasze śledzić 
powiększać , surowo sądzić, przypisywać nam 
zamiary których nigdy nie mieliśmy, usilnie 
się staraig. Już i z twarzy ich poznać można, 
Że nam szkodzić pragną akiedy niemogą rze- 
czą, toprzynaymniey obmową i polwarzą aby 
nas dobrego wyzuli imienia 
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Jest to prawdziwe nieszczęście kiedy całkiem 
uniknąć obcowania z takiemi ludźmi nie można 
i żyć zniemi musimy. Człowiek naygorszy 
cznie przecież poniewolne uszanowanie dla lu- 
dzi cnolliwych, roztropnych i lęgogcią duszy się 
zalecaiących, nayzłośliwsze i nayobmowniey- 
sze kobiety nie śmieią szarpać iawnie slawy, 
niewiasty godnćy, szlachetnie myślącćy, któróy 
dobre imie iest bez plamy,i klóra szacunku po- 
wszechnego doznaie, owszem przypodobać się 
icy i zapewnić się oićyopiece staraią , aby się 
przez to w nieco lepszćóm świetle okazaćmogły. 

Kiedy iednak złośliwy człowiek koniecznie 
z nami zaczepki szaka kiedy nam wyrażnie 
szkodzić usiłuie, okazać mu należy że nam 
na odwadze niezbywa, Że nas gotowemi do 
odparcia napaści znaydnie. Częstokroć chee 
on tylko doświadczyć naszćy rostropności, od- 
wagi i mocy charakteru, a widząc że niemo- 
żemy zostać bezkarnie igrzyskiem iego złości 
sam zaczepki poprzestaie, niezachwianą sta- 
łością umysłu i przezornością uchronić się ie- 
dynie zdołamy zamachów, iakie na nas tacy 
ludzie wymierzaią, iest to szkopuł o który 
się chytrość i.złośliwość zwyczaynie rozbiia. 

Dopiero wymieniony sposób postępowa- 


nia daleko iest skutecznieyszy niż dowcip i 
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satyra, chociaż się bowiem i tych złe i prze- 
wrotne głowy lękaią i ani się na pośmiewisko 
wystawiać, ani za złych ludzi uchodzićby nie 
chcieli, przecież wielu szyderstwo ieszcze 
bardzićy roziątrza i do zemsty zapala.  Mo- 
rały na nic się zniemi nie przydadzą, gdyż 
na nie nie zważaią, kiedy nam iednak 
stosunki nasze tego dozwalaią, powinniśmy 
zwłaszcza osobom pod nami będącym i do ia- 
kieykolwiek wdzięczności lub uległości wzgle- 
dem nas obowiązanym naganiać wnich ana- 
wet i karać każdą złośliwość charakteru. W 
domowém zwłaszcza pożyciu i w związkach 
ściśleyszych pebłażanie takowe nie zgadzalo- 
by się z obyczaynością i znaszemi powinno- 
ściami. Wystrzegaymy się w obecności za- 
wistnych mówić o dobróm naszćm powodze- 
nin, ò naszych układach i nadzieiach, gdyż 
właśnie lo ich naywięcey rozialrza. Niekie- 
dy sami dobrowolnie zawiść przeciw sobie 
budzimy nierożtropnóm przechwalaniem sie 
z powodzenia dobrego, zwpływu, ze zwią- 
zków zmożnemi przyiaciolmi, z nauki, z ma- 
iątku it. p. opieraiąc się podobno na owćy 
spowszednialéy maxymie, iż lepićy gdy nam 
zazdroszczą niż gdyby nas żałowano, a czę- 


stokroć takowe osobiste korzyści w opowia« 
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daniu nawet powiększamy; Podobne postepo- 
wanie pochodzi przecież z nierozsądnóy sa- 
molubności; obraża przystoyność, skoro przez 
to zwrócić na siebie uwagę innych, lub też 
uchodzić za istolę nad innych szczęśliwśzą 
pragniemy. — Do zawiści wszyscy mnićy lub 
więcćy iesteśmy skłonni, a nawet nayszła- 
chelnieysze dusze nie są od nićy zupełnie 
wolnemi, nie należy zatóm ani najaw wysta- 
wiać, ani tóż chwalić się przed drugiemi z 
powodzenia, korzyści i zalet iakie mieć mo- 
żemy, abyśmy nawet życzących nam dobrze . 
przez to dla siebie oziębleyszemi nie zrobili. 

Życie ludzkie byłoby niebem na ziemi gdy- 
by źli ludzie ustawieznie związków miłości, 
przyiazni i dobromyślności , z dobvemi i szla- 
chelnemi istoty nas polączaiących, nasżych 
sczęśliwych chwil życia, a nawet npodobania 
z iakim powołania naszego dopełniamy nie 
mieszali, i goryczą onych zatruć koniecznie nie 
starałi się. Dobroć tak iest prostą, łatwą, po- 
wabną, Boską, iżby się ludzie od niéy w ža- 
dnćy chwiliżycia oddalać nie powinni, gdyż 
nawet bez darów ślepego losu do zapewnienia 
naszego szczęścia wystarcza. Przecież złość 
miesza się do wszystkiego, niszczy kwiat, 
wydzięra owoc, który dla siebie dobry czlo- 
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wiek z usilną pracą i starunkiem przysposo- 
bić się starał, Dosyć na iednyan złym człe- 
ku aby życie nasze w piekło zamienił, dosyć 
nawet i na owóm bolesném uczuciu które w 
duszy enotliwćy widok złośliwości cudzty 
budzi. Niestety! spostrzegamy tak wielu lu- 
dzi niegodnych naszćy milości, obłudników 
i podłomyślnych którym dowierzać i ufać nie 
możemy, aiuż na sam ich widok od otwarto- 
ści i serdeczności wstrzymywać się poniewol- 
nie musimy, Pomimo wrodzonćy nam do- 
broei, iprzybieramy nayczęścićy na siebie 
postać, nosimy barwę która nam nie przy- 
stoi, natraliamy na prądy których nam ztru- 
dnością uniknąć przychodzi, postępować znie- 
woleni iesteśmy poniewolnie gościńcem ia- 
kim gmin pospolity postępuie, pomniymy 
przecież że świat nigdy nie był innym, i 
próżno spodziewać się aby się stał kiedyżkol- 
wiek lepszym. Dobre i złe na przemiany 
Życie ludzkie przeplata, lecz niestety zle tak 
często ludzkość trapi, Ze częstokroć i pra- 
wdziwy mędrzec do rozpaczy przywiedzio- 
nym bydź może, nie iest przecież w mocy 
człowieka aby przeznaczeniem kierował, iest 
on tylko drobném ogniwem tego niezmierzo- 
nego łańcucha, który całą nalurę połącza, 
ta 
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ta go mieć w swćy pieczy nigdy nie przesła- 
nie i na takowćy opiece spokoynie polegać 
powinien. Niewyczerpana w szafunku swych 
dobrodzieystw daie mu wszystko byle używać i 
cenić dary ićy umiał. Czyliż nie przywiązała 
szczególnieyszćy bifogości i szczęśliwości do 
życia spokoynego, byleśmy niem sami nie 
pogardzali ? 

Kiedy np: światem burze miotaią, kiedy 
siły i opiniie przeciwne zsobą walczą i poko- 
nać się nawzaiem usiłują, kiedy klęski woy- 
my wszystko niszczą, kiedy nas nadzieia sczę- 
śliwszćy przyszłości opuszcza, kiedy silnieysze 
nawet dusze na siłach i odwadze upadaią, it. d. 
cóż wienczas pozostaie dla cnotliwego czło- 
wieka iak świadectwo własnego sumienia, że 
się do dobra ludzkości według sił i możności 
przyczynia iak lube i uszczęśliwiaiące powta- 
rzam uczucia rodzinne, przyiacielskie i sym-, 


patyczne które go z lepszemi łączą istoty. 


KONIEC. 


REJ ES TA 


Materyi w [ES Części zawar- 
tych. 


ROZDZIAŁ 1. Karta. 
o Obcowaniu z różnych stanów ludżmi . 1 
ROZDZIAŁ II. 


z Woyskowemi, Charakterystyka tego 
stanu . À - A >, + 108 


ROZ DILA G III. 


z Osobami stanu Duchownego i Nauczy- 
cielskiego ; X , : «99 


"ROZDIZAŁ W. 


o Obcowaniu z rozmaitego charakteru ludźmi 
I. z Samolubami sdm Hu =, 6g 
HM. z Ludźmi frasobliwemi, nieweso- 
łemi i do złego humoru skłon- 
nemi LĄ 14 Te +. “0 


ILE z Ludzmi nałogiem się rządzą- 


cemi i . ; : - 105 
IV. z Malo madremi i nie dosyć zna 
iomosci świata posiadaiącemi 121 
V. z Słabego i boiażliwego charakte- 
Ą . ru ludzmi r * a 139 
VI. z Mężczyznami i kobietami wy- 
4 stawnie czułemi czyli przeczu- 
lońomi - 1010 GG a. 148 
VII z Ludzmi próżnością nadętemi 
i wszystkim bez braku podo- 
bać się pragnącemi. : 171 
VIN. z Ludźmi fałszywemi, złośli- 
wemi, zazdrościwemi i zawzię- 


temi . 3 A ý P 183 


